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- Na niebie zabłysła pierwsza gwiaz- i 

da. Wigilia. Dziwna, święta noc, któ· 
r.a niespokojne dusze ludzkie napełnia 
ciszą, która najbardziei oschłym ser­
com p0zwala rozż~rzyć sie uczuciem 
prawdziwego kochania. Tylko przez 
jedną noc; Przez jedną krótką noc 
cudu... , „ 

stają w pamięci 1tlerwsze dziecinne l 
wspomnienia. · Strojna, błyszcząca 1· 

chnłnka, pod którą kryły sie drewniane ' · 
klock!, albo wielki, pluszowy miś, albo ·; · 
piłka, a raz nawet koń na bieirnnach ! 

Niezapomniane dziecinne wsoomnie­
nia, gdy wJerzyło się, że w noc wigilij· , 
ną zwierzęta mówią Judzkimi 2łosaml i 
gdy wysilało się całą „silną wolę", by 
nie zasnąć i z biiącym serc.em nadsłu· 
cbiwalo się, wyczekiwało te.e;o m<>men· 
tu, gdy w czerni i ciszy wigililneJ n<>cy 
0-ży]ą zabawki. 

Biegną lata.„ Przychodza rozczaro­
wania. cie nia, gorycze. sno;rzenie 
rcbł się ostre, słowa złe, kaśliwe. dl-O· 
nie zaciskają sie w pięści. I tvllm na . 
jedną noc, mro7..ną noc Rrudniowa w 
głebt dusz · ł serc naszych znów s.tajemy 1 

sie dziećmi, stajemy slę dobrzy i ufni, 
beztroscy i wzruszeni, na Jedna noc 
stajemy się wszyscy braćmi. Bo dla 
nas wszystkich dOpełnil sie cud w sta· 
jence bet1eemskiei. ~-T" 

Na te Je<lną noc - wszvstko jedno. ~ 
czy mieszkamy w pałacu, czy sutery- · 
nie~ czy mamy sięgającą · suiiłu, obwie­
szoną dr<>gimi cackami choinke. czy też 
zastępu)e Ją nam parę wetknietvch do 
wazonu gałązek świerkowych - czuje­
my się wszyscy równi, ·bo dla wszyst· 
kich Jednocześnie ukazuie słe na niebie 
pierwsza gwiaZda, wszyscy dzielimy 
się Jednakowym opłatkiem. 

W tę noc zbrata111ia i jedności we 
wszystkich sercach panować musi ra­
d6ść. Nie wolno, hf ktoś był samotny, 
by ktoś był smutnvc Im kto z nas czu­
je się s~częśliwszy, im bardziej WY· 
zwolony z trosk osobistych - tvm mo­
cniej, tym intensywniej w te noc miło· 
ści myśleć będzie o bliźnich. których 
brzemię nędzy Jest tak 'wielkie. że głu· 
szy kojącą Potęgę Nocy, w której uro· 
dził się Zbawiciel. 
· Z naszymi bliskimi, z tymi wszyst-
kimi, których kochau.w - łamiemy słę 
c:>płatkiem. Z tymi wszystkimi, co w 

noc wigilijną p<>zostaM smutni. chorzy, 'iim•••••-••„im••••••••••••••lll!••••lll••at-••••m-ir~ opuszczeni i w biedzie - przełammy" - .... ,.~·-~~ 
słe naszą radością, p0dzielmv sie z ni- wszystko, co było w naszel moey dla pod ugwieżdżone . niebo Jedna łącząca 
mi - iak na prawdziwych braci przy. bliźnich naszych zrobili~my, podobnie wszystkie serca pieśń: 
stało, bv choć w iedna tio.c w roku .~ie i~k wszyst~o, na oo .na".1 tylko pOz".'o· „Podnieś rękę Bo.ie Dz.ieciee 
było takkh co nie .mają chleba. bv mkt Idy nasze srodki, ztozytismy J>Od choin· Bł 1 0 • •1 ' • · k • k t • dk dl ogos aw iezyznę m1 ą, nie drżał z zimna, gdy my w ciepłym, ą, Ja o prezen Y gw1az owe a na· 

W dobrym zdrowiu, dobrym bycie 
Wspierał iel siłę swą siłą 

zaciszn,ym pokOJu patrzvmv na roz„ szych dzieci i naszych bliskich ~ wte­
świetl-0ne rń?,nc·'·:<irwnvmi świeczkami I dy spłynie na nas prawdziwe ukojenie 
Boże Drzewko, by nikt nie ołakał, gdy I i btogosła~ieństwo tej nocy. 
my w .p.ronie ru>""'~,r~ na!b!iżgzych śple· 1 Z ubogich, słomą krytych chat i 
wać hęd?.iemv kolędy; . . , .wiel~ich miejskich kamię~ic. z , podda· 

Gdv betł7.iP""V mieli · ooezucie, ze szy 1 ~ nowoczesny:ch :wUU ·bucllnle 

' 

Dom nasz i majętność cała 
I nasze wioski z miastami -

. A Słowo Ciałęm słe.. isłało 
" 1 mtesill:ato · .htęazy ·nami"~ 

·--, -

Wszystkim naszym · Czytelnikom 
i Przyjaciołom składamy serdeczne 

życzenia 
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Narażał żrde ~la emocii tlumQw' P!! :Ji~~~4~~!!! 
Skok z SS-metrowej wysokości w o rt rzeki zapocz:ątkow'&ł ka- Niezwykła spuścizna uteracka· 

rlerę popularne boba ra sens yjnyCh filmów ·z życia Dzikie- osławionego pułk. Lawrt:nce•a 

g o .zachodu -Karkołomne tricki Eddie Polo .(z) A~erykańska fi~m.a wydawnicza 
. . • , · D~bl9ay i Doran wypusc1la z druku J>O· 

. (~) Kto nie zn~ Eddie Polo, ~Wia \ę~a nie w.ró.cil do Ainęryki i wstąpił do sła-1 niebezpiecznej kariery, 35-krotnie 'Ule· śmiertne dzieło pułkownika Lawrence 
filmow awanturl!iczych z. Dzikiego Za- wneg<> cyrku Barnuma. Jesto potrójne sal! gał nieszczęśliwym wypadkom. Podc~as , zaledwie w 12-u egzemplarzach. Dzie­
chodu? „Sensac1a, sensac1a za wszelką to mortale pomiędzy zawieszonymi nad · pewnego skoku prz~z wąski\ przełęci I sięć z nich znajduje się w sprzedaży. 
c::en~·· - .oto hasło, które prz~wqdziło kopqłą , cyrkową trapezami, uczTitiło zeń lioń jegq potknął się i r~ął wraz ~ ~.przy CZYtn cena jedne)?o 02zemplarza wy 
zyc1;i Eddie Po~o, .bohat~ra n1ezbc1onych gwhu;dę wśród akrobatów. jeźdźcem wdół, ponosz,c •mierć, Poczl\t l·pierq W 1950 roku. 
fili;tow sen~ac·nnych. Nie zn~ł on ~raw- . Amblcja nie dale mu spokoju .. Udaje kowp przypuszczano, że taki c;am los I . Ta niesly~l~ana ~prost cena ,odpo· 
dz1wego dz1ecmst~a, zabaw i wygod. - się do Hollywood, gdzie nikt J!o me zna, spotkał artvstę. Olcazało si~ jedąak, że wiada ostatmeJ woli zmarłego, ktory w 
Urodzcny w woz~ cyr~u wędrC?wne~o, to też przez dłuższy czas błąka się bez złamał sobie „ty~o". 15 koś~. swym testamencie wyraził życzertie. 
towuzy~ył swym rodzioom w ich rue- pracy. Wreszcie udaje mu się zdobyć . . ażeby książka ie2Q została wydrukowa-
skończonvch podró.żach 1>0 Sta~ach Zjed jednorazowe zastępstwo bohatera, który E.ddie ~o.Jo .wvchodził ob-ronną ;ęką na w większej ilości egzemplarzy do~ 
noczonych; zaledwie ~ósł nieco, grał miał skoczyć z wysokości 38 metrów do z na1bardz1e1 mepra.wdop~dobnych i. ry-. piero w 19350 roku. · 
rolę klowna, akroba~y 1 t. p. Przeszedł rzeki. Skok t~n przyniósł Eddy'emu kon zykownych ;sy.h~acY}, na Których wid.ok , Dwa egzemplarze dzieła Lawrene;e 
twardą s.zkołę. P~bhczność. cyrkowa U: trakt i zapoczątkował jego karierę. k;zepła w. s;wiaqkach krew '!- przeraz:~ umieszczone zostały w bibliotece kon­
S;A. c~cia}a za kil~a ce~to~.v doznawac Ameryikańska publiczność wymaga ma. Cz~owieK te.n _ zachował 1ed_n~k sv:o1 gresu w Waszyngtonie. gidzie każdy ma 
nieb.yleJ~lch emOCYJ .. Dzięki temu, mały karkołomnych i zapierających dech w ~u_:nor 1. pogo~~ 1.z. czasem, ~dy me mo.J!ł prawo książkę tę przeczytać, nie wolno 
Eddie nie znał uczucia strachu. piersiach wyczynów. Pod wpływem am- 1uz brac udziału w ka,rko~omnych ful- jednak publikować z niej żadnych wy· 

U~ończywszy jedenasty rok życia, Mcji, odważałem się na coraz bardziej mach, zos~ał producęnt~m iiln_iowym, ar- jątków. Jeden ze wsp6lpracowników 
chłopiec usamodzielnił się i począł wę- brawurowe tricki1 - opowiada Polo, któ ~ystą . rewiowym, dra~a~~r~iem. Je;~0 czasopisma „Saturday Revew of Litera­
drować ,od wsi do wsi. Bagaż jego skła- ry grał rolę skaczącej!<>, pędzącego, go- sztu~a p"t. ,;Złoty zacho~ . me sch?d~iła ture", zapoznawszy się z treścią ks:ia.żld 
dał się wyłącznie z trykC?tu. Z czas.em I n10ne~o i ,tZonlacefZo bohatera w prze- z afisza 1ednel!o ~ . teatro:w londynl!k~cb w bibliotece kon~resu, napisat o niej re· 
los zagnał go do Europy, j!dzie spędził szło 200 filmach. przez sześć sezonow. .cenzję, która ukazata się w ostatnim nu-

ilka lat w szkole wiedeńskiej. Następ· Eddie .Polo w czasie swej wieloletniej merze czasopisma. 

Dokoła świata w ucieczcd przed podatkami · ~~~tr~~~~~~~;:~::r!;3~~::! 
. "' 1 •I me chamka na Jednym z lotnisk woJen-

D z i w n i a ~. owie OKręlow transoceanicznych, klórzylnych 1922 r .• PO zwróceniu królowi Je· 
podrl)i!!ul~ bez przerwy, aby nie płacić podatków~-Latający 1 

rzemu V·ws.zystkich .o:derów. !DllSka-
HolendrZ"" bl•dz• po świecie kierui.:ac z dalekich krai!6w nych za ud~iat V: ~o3me. . . . 

• ...., '""" _' _. '""" _ • · - To me ksiązka - pisze d-z1enm-
swy ml przeds1ęb1orstwam1 karz - lecz wrota, wiodące do olbrzy· 

(sb) Od czasu nastania ogólno świa- czędnie i nie dają sutych napiwków. Ci iuty japońs~ej życiie jes.t wyjątk9wo mie20 budlynku, który został niewykoń· 
tow ego kryzysu !Dcziba pa:sażerów na dziwni podróżni wykupują bilety abo- tanJ.e. · · . czony, to tułów bez nó2 i 2łowy. Na3· 
luksusowych statkach znacznie zmniej- r.amentowe na kilka miesięcy, a niektó· Z nastaniem pory -zimowej · p·rzeno- o.ra wdopodobniej książka ta miała . być 
szvta się. Powstał rrowy tYD podróż- ny nawet na wielokrotne podróże do- szą się oni w~" okolice 'Móri · Południo":.. doipiero opracowana. Na przeszkodzie 
ny'ch. Są to pasażerowie „z musu". koła świata. wych, gdzie znów; sp~dzafą kilka'' mfe:: stań~t::( jednak śmierć autora. . 

Brzmi to moż,e jruk paradoks. jednak Ulubionym 1ch miejsc·em pobytu jest ~ięcy. Ci ludzie gez 01śczyzny krążą po Ciekawe. czv 10 e~zemplarzy ocemo· 
ludzie ci rzeczywiście osi(fzędzają, ży- n!ewielka miejscowość kąpielowa w morzach; aib-owiem'powrót d-0 rodzinne.- nvch oo pół mi~iona dolarów, znajdzie 
jąc w kabinach pierwszej klasy luksus9- Mandżurii w pobliżu portu Dairen, gdzi1e go kraju ,.grozi" im pląceniem podatków swych nabywcow. 
wych okrętów paaażerskich. Są to no- mogą spędzić k.Llka miesięcy letnh:h i i stycznością z wl.adzami, k5trych prag.- · · · 

woczieśni „latafący Holendrzy'„ którzy Ę"dzie po zdewaluowaniu wartvści wa- ną uniknąc.„. ' u.r..!'._.a:.:ii.1 ,'Ł•.11 . \i t...łLJ..LL . . -U. jzie l stai :a Si A ' ~ 
ngdy nie wysiadają na ląd. Przemie- •• ..... ••M•••-••••••••MM•--•H•~!.ei~-alł!He.'„._i* "f ~ 

rzają oni wi1elokrofm.ie morza i oceany Reforma praw·oda stw' a a·me· .. r· yka· ~ ,• .• ·'l·ego, . : ;~~-· ;.[:.~ ·~ Eoraz: wyżsi •• ~ ·:. 
od Gibraltaru do Algieru, Ale'ksandrii, ' 
Aten i z powrotem. Przeciętny wzrost cdow Jeka 

Inni pasażerowie jadą bez przerwy Roosevelt postanowił usunąt chaos, 'banułą·t·y 'w ~zledzfn~e . . pod.nosi się z roku na rok 
z portów Nowego do Starego Świata. Po • wymiaru sprawiedliwości . (z) Instytut biologiczny uniwersytetu 
morzach nie gna ich częć poznania życia Ii d 1 t k dt 
marynarzy lub szukanie wilgotnego po- (sb) Jeden z prawników ame1ykań-ł gospodynie domu są zobowiązane prać . w · . arvar z~e ?stai· w wyni u ~o-
w i-etrza dla ratowania z<lrowia - ale skich cipracował ostatnio ciekawa. staty- , skurzawki. W Karolinie szeryfowie do- -.letmch badan. ze przeciętny wzrost lu· 
strach przed urzędami skarbowymi. stykę, z której wynika. że najtrudniej i konywują rewizji i sprawdzają, czy łóż-

1 
dzi zwiększa się. '\/'-( myś~ przeproV;'a-

lstn~eje dziś wielu ludzi, którzy nie b.vć adwokatem lub radca, prawnym w ' ka małżonków stoją od siebie w odle- dz?nvch obserwacy3 w cią~u ostat~ich 
chcą płacić podafil{ów. Należności skar- Stanach Zjednoczonych. {głości conajmniej d\vóch stóp. W Utah SO m lat w~rost Amerykan p.rz~biera 
bowe zostałyby o'd nbch niewątpliwie W Ameryce n]?owiązuje w chwili • za kłamstwo karze. się 4 miesiącami wię-1 osfe~ miesiątych milimetra r~zme, CC! 
ściągnięte, gdyby mieszkali na lądzie, po obecnej 1.156.644 ustaw. Tłumaczy się 1 zienia. Najbardziej sa. surowe przepisy, c~ym razem 6~4 c/m. Waga me podnosi 
s iadali wspaniałą wblJe lub samochód. to tym, że w każdym ze stanów obo- dotyczące moralności. W 3'6 stanach sie przy tym J~dn~k. . 
Na statkach pasażerskich są oni jednak wiązują różne prawodawstwa. Co wol- jest karalne publiczne całowanie się. To, samo .zJawisko dato ~ie zaobs~r­
bezpiecznl i nieuchwytni. no w jednym, tego nie wolno w drugim Obecnie prezydent Roosevelt zapo- woV>'.ac w Niemczech. ~dzie badania. 

„Interesami" swymi mogą kierować sta-nie. j wiedział unifikację prawa amerykań- ~rzepro'Yadzone w 1924 r., wykazary, 

Z Po,~ladu okrętu, wydaJ·ąc S'vvvm pod- Tak więc naprzykład, w Kalifornii skiego. ze prz~1ętny wzros~ 14-Ietniego obłopc,a 
·~· J wynosi 146 c/m., zas w 1933 r. wynostł 

\V l.adnym dyspozycje d:rogą telegrafkz- D ,. k t dla c wo o· ze h , . . k . on 152,] cm. Norwedzy przybrali od 
an. Zamiast mieszkać w hotelu przeby- e I a esy z r no nyc 'sma oszy •. · „ 1878 r. 3 c/m. ria wysokości. Szwe9zi 
1:vają stale na statkach, gdzie również nie 4,5 c/m„ Szwajcarzy 9,54 c/m., li -len· 
brak rozrywek jak dancingów, placów Rosół z owadów dla świerszczy I potrawki . z róż dla małp drzy, Duńczv~v i Włosi 6,f'ii c/m. . 

tenisowych, muzyki itd. (sb) Niezwykły poradnik kucharski sza. Lekarze uważają, że zjawisk> to znrd 
Wspókzesnych „latających Iiolend- ukazat sie ostatnio na pólkach księgar- Księga kucharska zaw. iera niezliczo· cuje swe wytłumaczenie w rozwoiu hi-

r5w" można znaleźć wszędzie. Na okrę- ·e · · t 
skich w Niemczech. Nie roajdzie się ied- ną ilość przepisów i potraw. Miedzy in- .l:i:i ny i spor u. 

tach utrzymuj.ących komunikację w oko 
1icach Mórz Poludni·owych są oni pocho- nak Vf posiadaniu gospodvń. lecz dotrze nymi zwraca uwagę wielka ilość „deli- [ • • • 
C:zenla amerykańskiego. Statki, kursu- jedynie do kuchmistr:oów ogrodów zoo- kates·ów" dlR zwierz'ąt, któ.re winnv one ZY w1ec1e, ze ••• 

~ 'd 0 logicznych. Jest to pierwsza książka otrzymywać „na święta". ·Dla pewnego . . 
jące po Morzu ;:,ro ziemnym i ceanie kucharska dla zwierząt. .gatunku malp przewidziana iest patraw- - w banku w Sidney zainstalowano 
Atlantyckim, są „zam~eszkałc" przez Autorem jej jest pewien przyrodnik. 1ka z płatków róż, dlą inny.eh orzeszki I a~i. tomat .vomyslu inż. Lyttl~'a, który ~ 
r:uropejczyków. który twierdzi. że g"dyby zwierzęta. znaj banany oraz 1>1Jtrawid z ryb. Dla świer~ cw,gu_ minuty .sprawdza tysu.i, c monet i 

Można ich latwo odróżnić P·O znudzo- dd l 1 d d h M 
nym wyrazie twarzy i po tym, że rzad- dujące się ~ o~roda~h ~oologjc~nych. I szczy _iapoń~kich orzeznaczoi:le są goto"' ,o zie a as~,vwe o praw z~~yc : a-

były odpow1edmo odzyw1ane. sm1ertel- wane Jarzyny, ootrawka z maki i cukru SZY_n~ ta działa _tak vrecyzymie, ze o.d-
ko opuszczają p0iklad. ność wśród nich byłaby Z:nacznie mnie,i- oraz„. rosół z drobnych owadów, rózma nawet WJ!Produ.kowane w uhi~-

Nie interesuje ich ani AkroJ>Olis, ani . . . gł.vm roku w Chinach i do.vuszczone do 

piramidy lub Londyn. Są oni również Pr~epo..,1·e· dnie obiegu. w . Austrazą sreq:ne rl?-One!Y je4-
r.ieluhiani przez służbę hotelową lub A WW . . noszylzngowe, mimo iz posiada1a, one 

boyów na okręcie , ponieważ żyją osz- kobiety-astrologa napędziły strachu ·gwiazdom · fl,mowym „ .zaled~ie c~t~ry, v_rocent mniej srebra od ••i!M* . . _. „ . • 11rzemsowe1 ilosci-. 
(zl Ma~el Smith, astrolol!. na firm~- ~.laudett~ poz0sta1e ?~e. w orb1c1~ . . , _ w ']ohanesburgu odbywa się obec­

m~n~ie g~azd Holly~du, c1eszyła. ~ię niepomyslnych wpłyW;G:W. listr . .in~c~. · n.ie wielka wystawa światowa z okazji 
wsr~~ -asow. ~f?-11-H ~Jł~s Bopularno-sc1~. ~a~alna pa~~a ?~e1m_u1e .rowmęz ·~~~- 50-lecia powstania tego miasta i odkry­
Nazwt!s~o 1e1 1e~t ostatnio na . usta.eh reg mnycli gw1:izd filmu; · ktor.e do1kmęte cill pokładów złota w Afryce. -Wszyscy 
w:szystku:h w związku z wypadkiem, 1a- zostaną s,zereg1etl:J- J?!zykrości. - I t~k: zwiedzający wystaw~ wpisu;a, się do 
kaemu uległa a:tystka Cla.ude~te Col~ Clark Gable must się str~ ~olotow, ,,Złotej ksi<;gi". Obecnie zebrano jut 
b~rt. ~abel Smith prz~po~1edziała bo- Const~nce B~nnet ~ardz1e1 dbac, o sw6: 350.000 vodpisów. Gdy liczba ich osia.­
wiem, ze artystk~ padnie ofiarą katastro zdrow~e, ~".m~row1 • Bax,terowt grozi gnie milion, ksia,żka zostanie zamknieta 
~ .sam~chodowe1. Claudette Colbert wy bezpOśr~~~~e · .nt~bęzpi~cze~stwo, które- i złofrona w miejscowym muzeum. Ksie­
sm1ała !ą. . _go odwr?c~c nte ~est_ w st.~e. . . . . . ga ta jest . OTJrawiona w płytki czystego 

Mydło z parafiny 
poszuld'l'l'a11iu ·etsa116W wplłdli \Yfhlaicy 

niemieccy .na pomysł produkowania mydła z pa­
rafiny, co ma usunąć koniecznc.ść sprowadz.ania 
z zagranicy tłuszczów i olejów. Parafinę suro­
wą poddaje się procesowi oksydacji, oddziela­
jąc od n.iej kwas tłuszczowy. A że konsumcja 
tłuszczów dla fabrykacji mydła wynosi w Ni~m­
czech nrzeciętnie rocz:nie 250.000 ton, przeto 
liczą na -zaoszczE[d;;enie poważnej sumy w budż.e. 
cie importu. 
000000000000000000000000000000~ 

Nieści~ oomoc 
„aj bied11ieiszym 

ł 

Wkrotce wydarzy~a się ~a~astrofa !>a- ' W ~ilk.a . dm po _f~J . przepo:w~.e~m._ ztofa; jvydobyte z pobliskich kovalń. 
mochodowa, w wymku ktore·1 Claudette Wer~~r Ba":f~r ~tm,ął ~ gory_ ~ c~ast~ P!> , _ .w muzewn wojny w Berlinie umie 
C~ber~ . doznała zała1!1ania podst~wy I Iowa~~. na_ _ni~dź~1edz1e· ·'V!_ i!orach Colo-. śzczono n.iedawno najstarsza na świecie 
czaszki 1 została. na dłuzszy czas UJntesz rado i złainał sobi~ .!\~gę, . . broń . palna,. Jest ona poclwdzenia chiń-
cz.ona w sanatorium. I Na. brać ar. tystycz.ną Hollywoodu padł skiego i zostala wyprodukowan 1377 

Ma be.I Smith nie może się opędzić .od od t~j pory. ,bla.dy _s.tr~sh, ,ci; · Mab~l . Smith roku a. w ' 
J:~orterów, którym oświaciczyła; żcrr-o-bl-'de1-Skan«ł'e·' i'nteresy::· ,-.- ~, ' · ,~·. -~'r"'-i- : • 

I 
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l/łm~·!-!t~-.!x0-P~E-SS·U~„ 'Wojska nankińskie. maszerujij na Sian-Fu 
ukaże się w n•edz•e:•ę dn. 2 7 Zbuntowane oddziały gen. Czang-Sue-Lianga · grudnia r. b. 

w numerze m. in. budują fortyfikacje obronne 
·~ p I Pekin, 24 grudnia. jąc opinię, że cała ta sprawa ma za pod Nankin, 24 grudnia. ' a stawę wrogi stosunek, panujący między (Pat) - Rząd ~hińs~i zdai~ s?'bie sipra· 

(Pat) - Prasa chińska donosi, że Czang-Sue-Liangiem a Czan~-Kai-Sze- wę, że rokowania o uwoln1eme Czang„ 

i P~ f 9 C hOll wojska nankińskie posuwają się powoli kiem. Kai-Szeka przeciągną się i że wobec te· 
- U • 'W' stronę Sian-Fu. Oddziały zbuntowaue Gubernator prowincji Szan-Si i Sui- gó w czasie ś~t nie naleiy spodziewać 

budują fortyfikacje obronne w okolicy Yuan stara się objąć rolę l!łóiw:nego po· się poWll"otu marszałka i jel!o małżOnkl 
Wei-Nan, na pół drogi p<>m~y Tung- średnika pomiędzy Czang-Sue-Liangiem do Nankinu. . . 

,..„llllB„„ .... J„„.,,, 
c :ężkl stal! 

prof. Wyczółkowskiego 
Bydgoszcz, 24 grudnia. 

(Pat) - Zamieszkały w Gofoietadzu 
pod Bydgoszczą <prof. Lt?on Wy<:zółkow­
ski zaniemó)!ł ciężiko w czas.ie swego po­
bytu w Warszawie na sikom'Plilkowane za 
palenie płuc. 

Kuan 8 Sian-Fu. a rządem nankińskim. Z drugiej strony , ·W cza1sie rokowań nie będzie żadnycli 
Obserwatorzy chińiscv zdra.clzają gubernatorzy chińskich prowincyj pół- n~lotów na Sian-Fu. Wojska rządowe za 

skłonność do zmniejszenia doniosło.ści po nocnych prowadzą w tej sprawie ożywio jęły Wei-Nan na linji kolei Tun~-Kwa.n-
litycznej wypadków w Sian-Fu, wyraża· ną wymianę zdań. 1 Sian-Fu.. 

Awanse 17 tysięcy urz~dników 
· Jak się dowiadujemy, stan zdrowia Warszawa, 24 grudnia. 1 regowych policji państwowe), straży , cjonariusze posiadający wyższe grupy 

mistrza, mi.mo dość pomyśinego przebie Prezes rady ministrów ~en. Sławoj-I granicznej i funkcjonariuszów straży uposa:żenia, zosta:1i uwzględnieni przy 

Db.Bimą one przede wszystkim najniźsz1 grupy uposażeniowe 
gu .. choroby, budzii poważne obawy ze Składkowski zatwierdził drusde z kolei I wię~iennej, pracowników 1>rzedsię- I awanslł!ch w szczupłych rozmia·racll, a 
wz.g:lędu na jeg·o podeszły wiek w bieżącym roku awanse w państwo· I biorstw „Polskie Koleje Państwowe" i · mianowicie do IV i V grupy uposarien~ 

Prof. Wyczółkowski ukończył miano- wej służbie cywilne) w llOści oonad 17, ,,POlska Poczta, Telefon i Telegraf", 1 wej awansuje około 140 osób. do VI -
v:foie 84 lv.ta. Pr.zy łożu chorego czuwa tysięcy osób. pracowników monopolów państwowych 500, natomiast wszystkie p0zostałe t. J. 
żo:t}a oraz przyjaciel jeJ!o, inż. Szulisł:iw- Awanse te obejmą: urzędników i niż '1 oraz funkcjonariuszów administracji la- ; szesnaście tysięcy kilkaset awans6w 
1ski. szych funkcjonariuszów państwowych, sów państwowych. I dotyczy t. zw. grup niższych t. f. od VII 

· sędziów i prokuratorów. oficerów i sze Z ogólnej Hości awansowanvch, fu:Jk I do XI grupy up0sażeniowej, przy czym „ ..... ••••• ••••• ••• ••••uu•••u •••• •••• ••••••• ••• ••••• ••uu •••••••••••0 ••••• • 0 •••••••••••• I grupy najniższe (od XI w dół) ob)ęly 

N . , I · d ł ,·d k • h t , li przeszło 13 tysięcy funkcjonariuszów. as a owcy o z 1 c „g a n g s er o w :::~~~~1~r=~1;~. ż;;~~~8;; Dwaj bracia wymuszali pod grotbą zabójstwa okup, szymi awansami J>O ich wznowieniu w 

- gdyz pieniądze potrzebne im były na święta ~~t~uz!9~zif:dó~st~nJ~e~;:~~ww nt~Jó 
D ' h · ' ' k ' ł ł ' ł t 1 · • r.) i zostaly opar,te na wydanych w r. WOC WBeSnla OW· erorys OW aresz OWata po ICla b. wytycznych admini·stracii oersonal-

Lódż, 24 grudnia. miejscu w dużej kopercie skrawki pa. szania okuipu od Rogalskiej i innych ~~j, k~?re biorą .zr: P?ids.t~we pr6c_z kwa 
fgr) - Nie przebrzmiały jeszcze echa pieru. W pobliiiżu, oczywiście. obser· I wieśniaków z okdlicy. lifikac1; funkc1o~a~m~z?w panstv.;0 : 

niezwykłego porwania młodego proku· wowa:lii okoikę wywiaidowcv policji j Pieniądze potrzebne im były na ?-'~~h i przydat;i~sc1 ~t~zbow.eJ ró~mez 
rrnta sp . . akc. Z. Jarociński S-cy, gdy ś'ledczej i kiedy około godziny 7·eJ wie· święta, by się dobrze zabawić. ulosc lat ~arto·sc10we1 11 sum1enneJ pra-
znów Lódź obiegła wfadomość o- niesa· .c~ . zj,a.\yiłQ .sie dwuch osobńików, po· . Naślaiilewcy „nga~e.rów" ~e t.rak.... cy dla Pilnshya. _ 
mol\)ity:ni-występie zuchwałych osobni- IicJa wyszta z wkrvcia. - towali swej groźby na serio. wierzyli · Biorąc · pog uwagę, że w:, pierwszym 
kóW,dctórzy ;tti razem Obrali sobie za , ~cys.z.k6w k:uto w kocidanv. Oka jedl1,a1ł, że jedyll~ l( dro~ą>ml'łoła . na- kwartal1e r. b. zostały prze·pr-owadzone 
terep 1>Qwi~t łódzki. zali się nimi dwaj wieśn!iacv. 22-letnl : straśzyć sąsiadów 1 zd0bvc potrzebne a wan se w ilości o!kot6 11.000 pra.cowni· 

Wladze śledcze . powiadomione zo- Józef Walczak i brat je~o. 18-letni Ka· ' im p :.~niądze. ków państwowych. należv stwierdzić, 
stały o tym, że w okolicy Aleksandro- zimierz. Zamieszkują oni we wsi Ja- 1 Jeszcze w dniu y.rczora1szvm obaj że rok bieżący jest pierwszvm od sze· 
wa, szczególnie w pobliżu wsi Brużyca strzębie Dolne, gminy Brużyca Wi1elka. ! bracia przesłuchani zostali przez sędzie· regu lat, w czasie kt6rego pomimo trud 
Wielka, gdzie zamieszkują zamożni wio Zatrzymani przyznali sie do wymu- I go śledczego. ności gospodarczych SkaPbu Państwa, 
ścianie, „••••••••••••u•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„„~ zagadn:.~nie awans.ów w państwowej 

GRASUJE JAKAŚ BANDA, lf] go' rni•ko' w poni·osło s'mi·erc' służbie cywi1lnej zostało rozwiazane w ROZSYLAJA.CA LISTY Z POGRÓŻ· 't tak szerokich rozmiarach. 
KAMI. 

Teroryści domagają się dość poważne­
go okupu, gdyby zaś spotkaH sie z o.po­
rem, lub donieśli o tym pOll.icH. dzieci 
ich lub <>ni sami zostaną J>Orwani i win· 
nych zdradzenia bandy spotka sroga 

Straszna eksplozja w kopalni amerykańskie! • . 
Meksyk, 24 grudnia. I nadzieja ich uratowania. r Po1sko-sowlecki! 

W kopalni węgla Nueva Rosita na- Nowy Jork, 23 grudnia. (PAT). konferencia kolejowa 
stą~iła eksplozja, 28 górników został~> . Według wiadomości, otrz_vmanvch z I Moskwa, 24 grudnia. 

kara. 
W groźbach, brzmiącycn za każdym 

razem inaczej, przepowiadają śmierć 
najbliższego członka rodziny lub spale~ 

zabitych. · P1edras Ne gras, w katastrofie spowridc· (P . „ . 
1 Dzięki szybkiej akcji ratunkowej zdo wan ej wybuchem gazów w kopalni Nue· · at). - A,!!enc1a „T~ss do~osi: Po • łano wydobyć 23 górników. którzv byli.I va Rosita z~dneło 41 2órników, 23 odnio ' s.k~-sowiec.ka konfereinc1<1; koleiiowa za-

nie zagrody. 

już zatruci gazami, lecz których zdołano I sło rany. I konczyła swe. prace "!' dni:u 22 h: m. 
przywrócić do przytomności. Kopalnia znajduje się w pobliżu mia· . ~onferen~1a u~tah~ rozkład 1azdy po 

·Około 10 górników znajduje sie je- steczka Rosita w. odległości 90 mil od · ciągrw ~,aslzerskic~ 1 t~da~o:vyich .oraz 
Tchórzliwi wieśniacy nie donosi:lb o 

pogróżkach po1icji w oibawi·e zemsty. 
szcze wewnątrz kopalni istnieje jednak Piedros Negras. · rozs rzy„nę a sz~e,.. .za.„.a n~en, związa-

• · nych z komunrkao1ą kole1ową przez 

Dopiero jedna z nich, właścicielka du· Wybuch w składz·1e zabawek w w~rszaw1"e żej zagrody , Cecylia Ro~alska. zglosiita U 
s i ę na posterunek i okazała list. w któ- • • • , 
rym naśladowcy łódzkich „gansrste-, Sprzedawczyni doznała c1ęzk1ch poparzen 
rów" żądali okupu w wysokości 100 zł.,, Warszawa, 24 grudnia. która obsłu2ując klijentów, oołożyła na 
a pieniądze miały być p0t<>żone o<>d ka· Wczoraj po południu w sklepie z lad!zie palący się papieros. 
mieniem przy dro2owskazie we wsi A· zabawkami Malanowskiego przy ulicy Papieros spadł do pudła z nabojami, 
niołów, gminy Brużyca Wielka. Ter- Królewskiej róg- Marszałkowskiej na- stojącymi pod ladą. Naboje s,ie zapaliły, 
min złożenia okupu - . DZIEŃ WCZO· stąpił wybuch skrzynki z nabojami kor· przy czym nastapiła eksplozja i pożar. 
RA.TSZY, GODZINA 12-a W POLUD· kowymi. który wkrótce objął półki z zabawkami. 
NIE. Silny huk. trzask pękających szvb i Ofiarą wypadku padła mimowolna spra 

Rogalska nie zlękta s~;; gróźb, choć gęste kłęby dymu. wydobywające sic wczyni ekspedientka. która dozna ta sil· 
„gangsterzy" napisali. że w razi.e oporu ze sklepu, wywołały panikę wśród licz- nvch poparzeń. Poranioną w stanie cięż 
UPROWADZA. JA. Z ,MĘŻEM. OBOJE nych przechodniów. Jak się okazało ·N'1 kim pogotowie przewiozło do szpitala. 
ZABIJA. I PODPALA ICH ZAGRODĘ. buch spowodowała jedna z ekspedientek 

Rogalska złożyła w oznaiczonym 

wiszyistkfo punkty pograniczne na grani­
cy pol•sko-sowieckiej. 

Statki uwięzione w lodach 
Montreal, 24 grudnia. 

(Pat) - Nagłe zamarznięcie wielkich 
jezior sipowodowało uwięzienie w lodach 
73 statków. Część statków będ·zie zdaje 
się. uwięziona na całą zimę, co grozi po· 
ważnymi U1Szkodzeniami, a naiwet zni·;z­
czeniem. 

········$······················ Kto przeczyta Jeden zeszyt 
sensacyjnego romansu kryminalnego p. t 

Niemieckie żądania kolonialne Skazana przez życie 
Offcer angielski mogą hvć rozpatrywane tylko w ramach ogólnych rokowań ten z niesłabnącym zainteresowaniem 

esztowany śledzić będzie koleje losu młode!, osiem· zaar o organizację pokoju conej dziewczyny, bohaterki tel powieści. 
d t Sz ·egostwa t •, t lk • d d • ł' 'l Napięcie - Sentyment - Tragizm to ·po zarzu em Pl Paryż, 24 grudnia. s anowtc y o Je en z roz ·Zila ow Of!o - znów błyskotliwa beztroska - Miłość 

Tetuan, 24 grudnia. (Pait) - Hava:s donooi: Wobec wia- nych rokowań o or2anizacji pokoju w Eu i intryga. 
(Pat) - Agencja Stefani poda}e, że domości prasy londyńskieti na temat sta ropie w drodze decyzji zarówno poli- Cena zeszytu 10 groszy. 

aresztowano tu pod zarzutem szpiega- nowiska Francji w stosunku do roszczeń tycznych jak i 2ospodarczych. . . •••U••••••~••••$•••••••••••••• 
stwa na rzecz obcego mocarstwa maj·:>ra. kolonialnych niemieckie~, w kołac~ dy· Rozmo~. na tema~ zwrócenia. Niem- „ 
angielsk·:ego Macfye. - Grozi mu kara plomaty.cznrch francuskich wskazulą, ze c?m teryton.~w: kol~malnvch mozna so- I Prz ad głodem I chł"dem 
śmierci sprawa ta 1est oddawna przedmiotem b1e wyobraz1c 1edyme w atmosferize od- j U u 

Ma~fye był a)!entem w Irlandii, na roz~aż.ań kó! ~litycznyc~ francu.sk_ich, p~ę~eni~, wywołane} przez do.dat~ie wy: 1 

Bałkanach, w Kongo be.!)!ijskim i w oołu j ale ze obecru. e nie stanowi przedmiotu J mk1 os1ąJ!n;ęte w mny>Ch dz1edz·: n.ac~ 1 
dniowe i Afrvc~- dypl<>matycznet!o. • lC? wyłączJ?-le w doskonałYtll porozumie:. , 

lł~a JmloD;alu Niemiec moi' mu z AmA1ia. . 
brońmy współbracJ 
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TEATR Mll!:JSKL 

Repettuar •wt4teot\tly 'teatru Mlejfkiego 
w Lodzi, 

. Dziś, w czwartek, z powodu .Wigilji iea-tr 
nieczynny. . 

W piątek o godz 8.30 Wiee.t. 11Mora!11o'ć pa• 
ni Dulskiej", 

W sobo·tę trzy pued6tawienia: o ~odt. 12•ef 
w poł. . po cenach najni~szvch 11Ludzie na krze". 
O ~odz, 4·~i po poł .. po o~nach zniżonych „Mo­
ralnolć pani Dulskiej". o godz 8.30 wlecz. 
„Fxyderyk Wielki" z udziałem mi1trza Ludwika 
Solskiego. 

:. w nfeclzletę t6wnjeż trzy wfdowiska: o go­
dzinie 12-ej w perl. pó certach najni.źszych „Mo­
ralno'ć patil Duteklej''. O god!. 4-ej po p.oł, 
„Skąpiec" z Ludwi'kiem So.Iskim w roli tyhtło.­
wef, a o godzinie 8.30 wiecz „Ludzie na krze". 

W pełnych próbach pód re~yserją Konstan­
te~o Tata.rklewicza śWit!tna komedia muzyczna 
„Nod w Grand-HO'telu''• w której gościnnie wy~ 
sfa,pi primadonna łeaitrów warszawskich Janina r 

Kulczycka oraz fantastyczna bajka dla dzieci 
p. t. „Dzieci pana majstra". 

TEATR POLSK1. 
W okresie. świąt Boze~o Narodzenia w Tea· 

trze Polskim odbywflć się będą w dalszym ciąl!li 
wyśteoy „Cyrulika Warszawskiel!o". 

W piątek, tthla 25 !!rudnia odbędzie się fed­
no przedstawienie ó J!oclz 8.lS wieez. 

· W sobo·tę, dnia 26-go b. m, . 2 przedstawie• 
nia: o godz. 5-ej po poł. i o 8.15 wiecz, 

W niedzlele, drt 21-l!o b. m. 2 przedstawie• 
nia: o godz Ś•eJ po poł. i o 8.15 wie~. 

'I'EATR POPtlLARNf. 
. (Ogrodowa 18) , 

. W piątek, dnia 25-go b, m., o godz. 6-ej I 
po poi premiera „Pasto.rałk;'' Leona Schillera, 
z m'uzyk1i, w ukła.dzie Jana Maklakiewicza. Re-
ży8erill B. Wasiela. . 

W sóbo,tę1 "Paslorałka" !!rana bt>,-:ł1<1ie o ~o„ 
dzinitt 12-ej w poł., o gociz. 3-ej po poł, i o &6· 
dziiih!! 6-eJ WieQZtOtP.m 

W nlecłzielę 1lastorałka" o godz. ~-ef po 
poł. 1 o godz, 6•eJ wieez. 

!986 

KINO , , PAL AC E" (Piotrkow1ka toru 
1 . 

nasz bezkonku- Swiąteczny''' 
rencyjny program • • • 

Ulubieńcy radiosłuchaczy całej Polski, znani 
i popularni z „ Wesołej Iwo wskiej fali" 

' • 

I 
oraz PAN STROflC . 

J)O raz pierwszy na ekranie 
w przebojowej, arcyweso!ei komedii 
polskiej p. t. 

~!~~~~6~c~E lEPIEJ
11 

W ŚWIĘTA 

Nlf:MI.RZANl(A,. 
fERTNER. 
SIELAŃSKI, 
ŻABCZYŃSKI. 

Muzyka: H. WARS. 80 
Przebojowe melodiie ! gr. 
Kapitalne sytua.cJe! 
CENY MIEJSC 

OD 
2 PORANKl. 

Początek o godz. 11 rano. 

Nr. 358 

Zycie Pabianic 

WIOILJA--:rRAŻAćI<~. 60 ĄCA ST AWA dla NAJBIEDNIEJSZYCH W sobotę dnia 19-go bm. o godz. 19-ei w sali . · 

~~~fi~~~~e~ P~~;~y20~o;:J~.el zasiadio do stołu . . 

że !~1;a;v~~~~rn': !~~!~;~ę dl~ s~;~th1~~?o~k1a~; łtajwie!isza ku ~h!1iii Ul li ldZł m1eścl ~fe przy ul. Młynarskiej. -105-letn ~il 
wsnólrtą · wiHę. • '~ 

ny~~z';~~ha~;~:~e~~.d~~~e~bó!1t1eip;~;~~ni:::z:rt;. staruszMa ObiBra Z~~mTUak;, nie chcąc )8111 darmo zupy„. 
P. Jan Jai:iko:"ski. Następni~ cl<olic.znościowfi Łódź 24 "rudnia. l P. nacz. d•r. Wrona p1zeprowad2iłf się· w kra6cow • ..i,- ' • d · ·O -t · 
mowę wy~łos1! kapelan strazy ks. rektor Ol- · . . 1 ·" • • • • • • • ~ - CJ nęUJL:y 1 ro zin m ym 
szew$~! Kazimierz. Następnie poł"amano s~ (vl. Ob'{\11ate!sk1 Kom1kt Pomocy Z1:· ~1~z::ir~1 mspe·kcię. kuchni w. ,:.?r01:1e krlku należy pomóc. Z akcji pomocy zimowej 
opłatkiem i składano sobie życzenia przy śpie- mowe1 uruchomił w ŁJdzt 5 ku<0hen, któ-; oz~~nmkarzy. Stw1erdzono, ze wvdawant korzysl.a dotychczas około 10.000 rodzi'n. 
wie kolęd, iakie na cMrze wykonała „Lutnia". I re wydają bezrflbotnym ciepłą strawę. i ob1ady są pożywne, a przy pracy przy· Brak funduszów uni.emoż.hwia nara.zie 
. Podcw~ ~iesiady .wygłoszcn.o szer.eg toast~w 1 składającą się z zupy gotowanej na mię- : gotowania obiadu: - pomaf:tają hezintere· dalsze rozsze.rzenie akcii. 
i 1ir~emów1en. a orkiestra straz.y umilała chwile i sie i 250-ńranowei' porc1'i chleba. Nad i silw11ie uhońie ko.biety które obiera1·ą Komitet a el j d ł , t. 
gramem kolęd I ,,. I ir; ' - ·P u e o spo eczens wa, 

· ca~o~cią .a~cji pomocy w kuchni-;i.ch dla k.artofl~. • , • • ażeby .PaD?iętało o konieczności zaopie-
ZE ZWIĄZKU REZE~WISTóW na,J•b1edme•;12zyc~ czuwa na·czeh::1k. wy-! M: mn. ob1eran1e1n ka~tofh ?dwdz1ę- kowanta elę 11ajbiedniejszvnii. 

w niedzielę dnia 20-go bm. 0 godz. 1fi-el wy · działu sipał. pohtyczne20 w urzędzie wo- cza s1ę za pomoc 105-1etnta siaruszka, WZMWC s ••we 14 
~tawioną zo~tala Ja~e!ka w 4-(h odsłonach. - , jewód.zkim p. dr. Wron.a, który osobiście ! z:tmieszkała w tej dzielnicy. Od. ł 
Przeszło 40 dz_ieci WY5.tąpilo . na scenie . .l:ise!ka li przeprow. ad1za inspekcję hucilen. I Na d .zieinne po.t.rzeby kuchni zużywa~. po udnła ustała dz : ś praca 
W>;padla udatnie .. d~!eki wysil~on: Pań: Makow Prze.cl ki1ku dniami j{warla zo•z.tała, nych jest 15 korcy ziemniaków, kilkana· we wszu. !!ł:Cich Ui"l~dach 
sk1el, Wyszyńskie.i 1 Bartoszkownie. • • k · Ł d · 1. b • cll ; • • kil , 1' k'l! d • • k · ·11 • 

Przed przedstawieniem db dziatwy wygło· nap-.;ę f~~ na terenie <t ~1 ttuc !Jla . 8; , se.te -1. o~ramow s-0· i, 1 i.a z1es1ąl g. i insty:ur.fath 
sili krótkie przemówienia prezes p, Gologowski 1 na1b1edn1ei~zych przy Ul . Młynatsk1e1 m1'~f'a 1 tłu•iZcz6w. 
i ks. Soppa. Nr. 22. Zadaniem tei kucnni iest dożywia! Jutro i pojutrze, w święta, kuchnie ł..ód!i 24 grudnia 
. Dziatwa otrzyma!a. podwi~czorek sk!adający nie biednej ludnoś·d zam. w obt-ęb!e 1, 2 I nie będą czynne. W za.mian .ta utratę o- lkJ - \Y/ związku z.e świętem Bofogo 

się z kawy mlecziteJ ~ strucli. Przystąpi~no na: i 3 komisariatu, najrozle~leiszego teri?nu ! h iadów n.ajbied111:ejsi otr1'yrnali deputaty Narodzenia przypominamy, że pr.1ca we 
stępnJe do rozloscwama podarków, w koncu zas . k ł . . k. · cl t k • . , · w®zystkićh urzędach nańs•twowych, sa· 
obdarzono dziatwę łakociami. I :tamiesz a ego przez na1w1ę r.zy c• se e I zywnosc1owe. k' 

Nadmienia się, że wszystko to odbyto się zu- ludności ubof!iej. To też kc.chn:.a la \Y/ czoraj, w lokalu k;na przy ul. Mły- mGrząd::tvrych i wo;sko~vych przezwa~:a 
pelnie bezpłatnie. I przygcfowa1na jest do wyda1,rania 8.090 narskiej odbyła się uroczystość Obdaro- zo®tanie dziś o l!0 d1. 12-ej w p-oludnie, 

?WYczai ten ~to,sowany Jest co rok Przez I porcyj dziennie. Narnzic z obiadów ko- 1 wania słodyczami 1500 dzieci rodzin naj· Sklepy i zakłady fryzjerskie otwarte 
Zwia.zek ~e~erwisto':V· I rzysta jedynie 3.500 O!!:Óh ze względu na! biedn.iejszych tel dzieln·icv. będą dzi6 tylko do ~<Hlz. 6~ej wieczór. 

N1ezalezme ocl dziatwy członków, obdarowa- ! h k d , t h f 1
, , 

1 

O ·•··-t . d L ł . t Poczta cizynna bedzie .dziś do ńodz. 
ne zostały znacznie hojniej dzieci w liczbie 30, I ra ~·a ec.~n1(c l\!l:auszow na roz· . s·~ nt~ ane wy•Kaza y, 'ze n~ c;- , 15 
zaopiniowane przez policję, jako dzieci pacho- szerzente akCJt pomocy. · renie Łodzi około 30.000 rodzm znaydu1e 5-e·j, jut.ro nie będzie czynna. \V/ sobotę 
dzące z najbiedniejszych sfer miasta. 19t i nied.zidę urzędy Pf>cztow ~ funkcjono-

Ochocza zabawa przeciągnęła sit; do godz. wać będą ty1ko od ~odz. 9-ej rano do 
20-ei, poczem rodzice uradowaną dziatwę za• 11-ej przed połud1iiem. 

brali do domowych pieleszy. · Ubezpiecz.alnia Spałeczna ko11•zy 
Sama Jasełka będzie jeszcze raz powtórzona I d · · d ł , \ 

dla członków w trzecie święto t. i. w niedzielę • zis pracę o !(o ·Z. 12-ej w po ucm:z. " p-
dnia 27-go bm. Początek o godz. 16-e!.. teki Ubez.piec.zalm.i czynne będą do wv-

CHOINKA DLA NAJBIEDNIEJSZYCH.! czlon_ków Klubu i inrtych miejscowych otgani-
1

1 kończenia bieżącej roboty, jr.:dn.1k o S·~i 
PASTER.KA. W . · -d · • 5 ) 1 zacyi spotecznvch. . zoslana, unieruchomion.., I el·arzo Jomc-

W pierwsze święto t. j, w piątek dnia 25·g'.I CZOtaJ O g? ZltllP. ' ~(~ P01: w I Dzieci najbiedniejsze otrzymały riokaźn~· . •· ~: • ~:· ; ' ·~:-, ~ , } • 
bm. o godz. 5-ei rano odbędzie się w kościele I YMCA odbyfa się uroczystosc cho1I1ko- 1 paczki z artykulaml spożywczy-ml, sloóyczarnl i i wi zahtwi~ dzis v„~zv~•k . e v-._•'-. '/L'f, Z!1•0 

~"".· Floriana .ur~c~ysta Pasterka. Podczas . nabo I wa, która zgromadzita 300 chłopców. m_aterialami · wfó.kiennlceymt, dzieci zaś. człon- szon:~ do _godz. _ ~-;~ po połuctn ·u. . . 
zenstwa będzie sp1ewaną msza pasterska Malca Otrzymali oni paczki z odzieżą. Prze- 1 kow or~amzacy1 społecznych - paczki ze &ło- Tr~mwa!e m1CJE1:;1e ;:; :i.c.zną dz is z;eź.• 
przy akompaniamencie orkiestry. 

1 mówienia wygłosili starosta grndzh dr I clyczam1. . . . dżać do remi'z w g ·:>dz'. .:.i~h wicr;; :in;y~b 
\. · l Kolo młodztezy, dziec\ z przedszkola Kluhu · d · t d -~d- 1 · _, • ' · : 

Z powodu dnia wigilijnego kina nieczynne. Mostowski oraz dyr. Oolkontt · .,. Pracowników, oraz orkiestra XI Kola Związku 1 ? JU ra ·o. gu L... ~-ei p·.:i. p·.J, u. ~ ntu n,e 
KINA. * * Rezerwistów urozmaicały czas rozbawionej wyr1dą na miasto. l ramwa!e dc •azdowe 

O godz. 6 po po~ odbyta się uroczy- 1 dziatwie, a św. Mikołaj . rozdawał podarki i sło- czy1!ne bę,dą bez P!"Z:!!~N~. Prz~~':tawfoń 
..,,...,l'l'l'l~l"'."'t~~l'_Zl~::.......~~~P:"I~~ t , , h · J< dl . 'b· d · ·, hl dycze. w kina.eh 1 teatrat:'h tt::w ni~ bi;;dz '.e. 
p,11.~11.-..,zt,<iJ1~51~1 A A ~ilAiiA;i.A11~1~~H~~ł s ?se. c om_.o":'a a_ naJ ie meJs~~~ ~ w_ prze~szko!u dzieci ode~rały jase!kę,_ a po- Pr.zez cały cza13· świą. t cz ' !1 !" -:? bt?.da 
"•00999GHD~••M~eeee•M&llOOOilło. dz1ec1 13 dz1elmcyyrzy ul. Rzgowsk.1eJ tym _sw. M1koła1 o?darowa! 3e ·po_dark0;m1. z ·k'e 

0 
:
0 

· 
1
• ; '"'; 01.; '\ ('.
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7a. Na uroczystosć przybyło 200 dz1e-1 Liczne groilo dziatwy przepędziło mile chwi- ws yst _'.. P. g~t · wia I; iL ~,~ "'-.e; · -· „ · · • 

ci, które obdarowane zostały paczkami. l_e na zabawie ~rzy nadchodzących świętach Bo- ne~o Krzyza 1 Ube1z.p1e:.:z'11:11 Spolecz-

p , · · t .1. t t d zego Narodzenia. ne1), 
rzemow1ema wygiosi I s aros a r. · · 

Mostowski, dr. Kuryluk i mgr. Włoda- „GWIAtDKA" DLA śWIETLIC P.C.K. w ł.cdzi. " • · ~ - -
rek. (i). Trzy świetlice Polskiego Czerwonego Krzy- .iun~ ECZl1Y ri!],? t: t~~r ~i ~ n 

ża, z któryGh korzystają dzieci szkół powszech- !!!i 
nych, otrzymują w bie·żącym roku jako upomi- ADRIA: - „fi in i flao". 

„CHOINKI W ZJEDNOCZONYC~ ZAKLApACH nek gwiazdkowy _ ksią.żki w ilości 52 egz. w CASINO: - „Moia gwiazdeczka". 
K. SCHEIBl.ERA I L. GROł.IMANA' • I najnowsz.ych wydaniach oraz przystosowane do CAPITOL: - „furia" i „Jestem niewinny". 

Staraniem Sekcji Kobiet Kluhu Pracowników : wieku dzieci. I CORSO: - „Cyrk na okręc : e '" i „Tr:>:y dobre 
Z. Z. W., oraz Rod ziny Rezerwistów XI Kola Z. I Dla każdej świellicy przygotowano choinkę, ma!nki". '--
1<. \V sobotę, niedzielę i f:oniedzia:ek (dnia 19, przy której w dniu 23-go !!rudnia w obecności I EUR.OPA: - „Pod dwiema flagarr:i ''. 
20 i 21 b. m.) odbylv się na tl!renle Z. Z. W. K. czŁonków komisji oddz. wręczony został upomi'- ' GR.AND·KINO: - Barbara R.adziwi!lówtta' 
Scl!e;I·Jera i L. tir )hlllatrn knlejne trzy choinki, nek. Podczas „Choinki" dzieci śpiewają kolędy, METRO: - „Fl :n i flap". 
które zgrnm~dziły o kolo tysiącad zleci pracow- składają życzeni~, łRmiąc się opłatk i em z deb- MJR-" 7.: -- „R <'> ~a'" . 
l!ik(iw z~kladów. gatarn; zar>:ądu P.C.K ornz m'~d-:v sobą. PALAC.E: - „BQdzie lepiej"_ 

W lokalu Kh:i'.·u Pracowników urządzono w , 11Choinka" w świetlicach P.C.K. p".lzostawia PR7.f'PW!OśNJF : - „Ada to nie wypad::i'', 
~~~Mł!NMD4•iil•«l~"""[p l sobotę gwiazdkę dla naibie<l111ejszych d2ieci zawsze wśród dzieci starszych jaknajm.il,ze R.AKIETA: - „Trędowata". 
fi z ierenów Z:ikladów, a w 11i~dw:le dla M:il!d 'wn·u„mnienia. __ .. i RIALTO: - „Gdy serce przemówi"f 
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Zdarzenia i wypadki 4 o f • • 1 · , • 
(«) _ p:.~.:~. ::.'.~~;.~!~·::~·~~w · 1 r m n a c z a r n e J I s c 1 e 

ut. W ólczańskleJ 230, usiłowała pozbawić się • b 
życia przez wypicie sporej dozy kwasu solne- za zmuszanie personelu do pracy w nadgodz1nac 
go. Pogotowie przewiozło desperatke do szpl-

~~~k1~\~~!0~~~:~~n:.rzyczyna rozpaczliwego IYIBmoriał Zwi~zków Pracowników Umysłowych do młn. Ooieki Spniecznei 
- W mieszkaniu Ottona Schueldego przy j • 

ut. Kopernika 8 zasłabła oazie Otylla .Janowska. (v) Unia Związków Pra-cowników cia wśród pracowników umysłowych, wią.zków. Dopilnowanie tej <;pra.wy leży 
Przewieziono ią do szpitala Betleem tnzy ulicy Umysłowych opracowała memoriał któ- podwyżki płac, co zdaniem związków w grankach kompe<Łe·n-cyj Inspektora.tu 
Podleśne), gdzie . po krótkim czasie zmarła. ry w dniu dzisiejszym złożony został w wpłynie na ożywi~nie życia )!os.podar- Pracy, który jednak nie m~że podołać 
Przyczyna nagłej smlercl Janowskie! nie zosta· I kt · p ł ł • · · k „ d · I d b t ' 
ła ustalona. Władze wydały 1>0lecenle prze- nspe orac1e rac~, ce em przes ama czego ~nez wzmo·ze·n~~ . onsu.mc111 za ?!11u ze wzg ę u na z y n1ą sz~zu· 
prowadzenia sekcll zwłok. postulatów pracown!lk6w umydowych do utworzenie Izb Pracy, pos1ada1ących zna płosc personelu. Dotychczasowy bowiem 

- Przy zbiegu ul. Głównej I Dowborczy- Ministerstwa Opieki Spełecznej. czenie ustawodawcze. personel In1spcktoratu w Łodzi należy 
ków przeiechany został przez dorożkę 8-letnl Memoriał ten porusza następujące Dalej memoriał domaga się przestrze- uważać za liczbowo niewystarczający. 
Otton Helmer, zam. przy ul. Nawrot 82. Chłop- na.jważniejsze bolączki świata pracy umy gania dotychczasowych no·rm pracy i pła Dalei memoriał doma«a się zaprowa· 
cu udzieliło pogotowie ratunkowe Pierwszej ł · , b' h d · t d · · 'k, • ' ' • "„ ł 
pomocy lekarskie). Winne20 przejechania, Jó- s ow.eJ: spr,awę, umow z iorowyc '• oma• cy pr~~z z:1.::~a ru n~anre . pr~co.wm ow dzen1a kontro~1 prod.ukCJ! przemys u, a 
zefa Stasiaka (Brzezińska 28) pociągnięto do. ~a się skrocerua czasu. ~racv. w biurach I powyze1. o~mru godzin dz1en!11e t wyna- zwłaszcza kapitału zagran1czne2o w Pol· 
odpowledzilanoścl karne!. 1 urzędach, celem zmnre1szema bezrobo- gradzanre ich wedłuj! pełmony::h obo- sce, ażeby uniknąć na przyszbść strat 

Jak „pracuj~" złodzieje przed · świetami 
Porozumienie pomiędzy doliniarzami i szopenfeldziarzami całej 
Połskł.-Wymiana ludzi„ ,,pracujących" w okresie „wyso!dego se­
zonu''.-Czujna policja wypędziła niepożądanych gości. -- Dworce 

miejskie I podmiejskie obstawione przez wywiadowców 

wynikłych z nadużyć popełnionych w 
Żyrardowie, Elektrowni Wal"lszawskiej i 
kopailniach w · Zagłębiu Daibrowskim 
przez obce kapitały, upaństwowlenła 
przemysłu naffowc:go, hutniczeao i wę­
glowego, walkę z drciyzną cett przez 
rozwiązani~ istnic~ących jeszcze ka:teli, 
oraz współpracy związków z Inspekcją 
Pracy, 

Obszerny ten memoriał posiada je­
szcze załącznik, który zawiera ścisły 
wykaz firm nie: s•tC·::mjących się do usta· 
wy 0 cśmio~odzinnym dniu pracy. 

(1!r) - ROlk rocznie w okresie przed Dzięki czujności władz śledczych za- dzenia. Wykaz ten będzie w Inspektoracie 
Łódź, 24 ~rudnia. I nastu „fachowców" z Warszawy. mal wszystkich przestępców .zinają z wi-

lwiątecznvm napływają do Lodzi prze- trzymano z nich jedenastu, których eta- Fakt ten utrudnił na~ym „i!ościom61 przejrzany i przeciwko wymienionym 
atępcze elementy, Okres ten iest „wyso- pem odesłano do dyspozycji centrali służ- przybywanie do Lodzi pociąl!ami. firmom wszc:ęte Z-OE·.tanie dochodzenie, 
kim sezonem" dla doliniarzy i szopen• by śledczej, Również ob.serwowane są dworce poczem wykaz przesłany zostanie do 
feldziarzy, t.j • .złodziei kieszonkowych i Również w ciąj!u ostatnich kilku dni stacji podmiejsikich, jak Widzewa, Pabia Warszawy. 
slklepowvch. zatrzymano kilka autobusów z Warsza- nic i Zgierza, skąd z łatwością można Wykaz ten zawiera 40 firm łódzkich, 

1Władze Aledcze iuż pr.zed tym czasem wy, w których przeważnie podróżowali dostać się do miasta tramwajem. przeważn;e skicipów kolonialnych, kon-
mobilizufą cały sw6j aparat i Uczne za. „520penfeldziarze". Były to w lwiej czę- Obfity plon władz ś:edczych należy fekcyjnych, hurtowni, mniejszych firm 
stępy wywiadowców brygady pościgo- ści kobiety, najzdolniejsze i najzręczniej-I n .• i:ewątpliwie do nowe)!o :t':<Jkcesu naszej przemysłowych, spółkę akcyjną i szereg 
wej wydziału śledczei!<> baczą, by „wy· sze w kradzieżach skle,powych. p~licji, Od kilku dni, t.j. od chwili „uo- banków łódzkich. które .z.atrudniają per· 
łapać'' wszystkich przestępców, którzy Złodziej~ przybyli autobusami dlate- hienia u nas „czystki" komi!H~:daty nie sonel w nad,godzirnch, zwłaszcza w okre 
przeważnie w tydzień przed świąteczny go, że obydwa dworce łód:z.kie są cbsta- 1 nQ!itją ani fetlnel!O wypadku „szopen- sie miesięcznych bilansów t. j. od 1 do 
do . Łodzi przybywają. wione przez wywiadowców, klórzv afo- foldu" i „d1'liny", 10 dnia każdep:o mi2siąca. 

Doliniar.ze i szopenifelclziarze „pra- •••••t••••••••••••••••••••~••••~•·„~~o•••••••~ff~~+.„••••••ot•••• 
cują'• w porozumieniu ze sobą. Przede u ' h 
:~~::;fk:1:1: :1:: .!iki::s:~ nieruc omienle tkalni b wełniany· eh 
by to niemożliwe, gdyby łodzianie, a < 

~ ~!r:!ie~rstu, ope~owali na włas- z powodu braku i · drożyzny urz~dzy. ~· Ro~1otn·cy s~ zaniepo-
pod~~~g?t~i;~~1:tdt:!:~~na~':~~~ kojeni~---„ Interwencja zwJ~zkow z.awodowycil 'N m·;ni: terstwie 
wreszcie drtielą 9!-ę plac6wkamt. Podział . Łódź, 24 g-rudnia. Iniach bawełny. 'jednak w ostarnim dniu właściciel fa-
ten f:Pl'acowany Jest dłu~ przed „sezo- (k). - Do związków zawodowych j W dniu wczorajszym zwiazek zawo- bryki oświadczył, że cześć załog~ za-
~ Łod • t b • złoclz' • włókniarzy zwracają sie ostatnio maso-; dowy „Praca" zł;)Żył protest w urze- trzyma, resztę za-ś zwolni. Robotnicy 

zi zWa ;:m prz_yfywhaJą 1.eJe wo robotnicy, komunikując, że znaczna Idzie woj~wćdzkim przeciwko unieru- zażądali po.działu pra•CY a gdy postula-
Wa1'1Sza:wcy, \ ,.rawm ac owcy z na- ilo'ć tk I • b ł · h L d • c h · • tk 1 • • l · · d t ' · h ' . , ,( . ta . . I" eh s a ru awe manyc w o zt z • c om1emu ant, a meza ezn1e o es:to ty 1c zostały odrzucone - orzerwai: 
sz.esd0, mtas 1 połpdocz~1tedntu 1'c:z.nzy wy stała unieruchomiona na czas nieogra- specjalna d~legacia związku interwenio- pracę. ' 
w1a ow przez w a ze s e 1c.ze w nanych • 1 • · • . . 
melinach i mieszkaniach niebez iecz- mezony. . . . . wała w m ~isterstwie.. . . Na ~czo:aJs zeJ konferencii zatar~ 
niejsz eh ind 'duów, o1>uścili ~uze ~obotmcy są . b~rdzo z3:me.ooko1em„ J?elegacia prz.edłtłzvła w muust.e~- z~stał zhkw~dowany. Właściciel fabry-
miastci" i udali Tę na „gościnne występy" gdyz unieruchom1eme t~al!11 me ~asta-1 stwie p.rzemysł~ 1 h~ndlu ?raz w m~m- k1 uwzględnił 1wstulaty robOtnicze I 
do stolicy, Krakowa, Poznania, Lwowa i piło wskutek przerw~ sw1ateczne1, ale ' sterstw1~ Op1~k1 sp?,eczneJ memo~1ał. wszyscy rohotnicy pr~ystąplll tło pra­
nawet Wilna Tam większą część go- z pOwodu braku i drozyzny przedzy. ! domagający s1e w•c kszei::o przydziału cy. po przepracowaniu dwuch dni zo-
ści'' zatrzym~no. " J Prze~siębior~m nie kalkuluje się! b~wefny dla łódzkich tkalni oraz obniż- staną zwolni;:ni. 

Do Lodzi natomiasi przybyło kilku- produkcJa, gdyz ceny wyprodukowa- k1 cen przędzy. * * • ...... ••••M•• .... ••••-eeee••• / nego materiału pozostały bez zmiany, W odp. owiedzi na te postulaty dele-J W przędza'1ni zgrzebnej Berthiskie-
. p0dczas gdy półfabrykat (przedza) po· gacji oświadczono, że sprawa ta będzie go przy ul. 6-go sierpnia 17 wvbucht o~ 

POD DWIEMA FLAGAMI U drożał znacznie, prawie o 40 o-rccent. I przychylnie załatwiona i że w najbłiż- [ stry zatarg. 
n I Dlatego też przemysłowcy wypo- szych dniach do Lodzi przybędzie spe- I fabryka zostata unieruch0t11i1ona w 

FIUI REWELACJA! wiedzieli robotnik-Om prace. ośwlad- cjalna komisja młniste·riałna. która prze-j związku z przerwą świątccrna.\ jeun:tk 
Pamiętacie wspaniafą Claudette Colbert, Jako czając, że tkalnie będa unieruchomione prowadzi odpowiednie badania. właściciel firmy nie chciał dać robctni-

Kl.eopatrę? Pamiętacie Ronalda Col.mana w. fil- do czasu uzyskania większych przy- • * I kom zcbowiązania że po świetach 
m1e „Beau Geste" (Braterstwo krwi)? Pamięta- d i łó D · 'l'ś d d d · · r • · tki ' h 
cie ~enjalną kreacJę Victora Me Laglena w fil- z a w s~rowca. • . omes I my prze woma mam11 o P Zy]mte wszys c z powrotem do 
mie „Potępieniec"? Pamiętacie Rosalind Rus- W związku z tym or2anizacJe za- straJku okupacymym w fabrvce swe- pracy. 
s~l w film.ie „Chiński~ Morza"? Te wszy~tkie wodowe włókniarzy podjęły energicz- trów p. f. „Es-Be" przv ul. Za.chodniej Na tym tle wszyscy robomky 7.a-
m~zapom~iane P.ostac1e bledn~ wobec tego .co ną akcję celem zapobiegniecia maso- 70. strajkowali. S trajk trwał jednak tvlko 

~!1~0P~~~1~~~~!c;z;e r:::~. ~~~:~· t;;i~~ę~k~!: wym r~dukcjom robotników w tkał· Robotnicy otrzymacli wvoowiedzenia, kilka godz~n: :llyż naskutek int~rwencii 
nu i najzdolniejszy reżyser Hollywoodu frank ZZZ włascictel Urmy zobo ;v1azał sie 
Lloyd - to gwarancją sukcesu, jakiej nie posia- przyjąć po świętach wszvstkicb starych 
daf dotąd żaden inny film. Wszystko to złożyło pracowników · 
się na największy obraz dzisiejszych czasów p. • 
t. „Pod dwiema flagami". wyświetla najprzedniejsze filmy! 

• * • 

film „Pod dwiema flagami" to coś więcej, 
aniżeli romantyczna historia okraszona bohater­
skimi walkami żołnierzy Legii Cudzoziemskiej. 
Ten film to przełomowe wydarzenie w dziedzi­
nie kinematografii. „Pod dwiema flagami" to re­
welacyjna epopea potężnych zmagań i bohater­
skich wy~itków. Takie postacie, jakie nam dali 
Claudette Colbert, Ronald Colman, Rosalin1 
Russel i Victor Me. Laglen pozostaną na zawsze 
w pamięci wszystkich. Dziesiątki tysięcy sta­
tystów, bezkresna dal piasków Sahary, długie 
miesiące wyczerpującej pracy. w promieniach pa 
Jącego słonca, sztabu reżyserskiego i 15 operato 
rów złożyły się na to arcydzieło. Każdy metr 
taśmy jest istną perełką filmową. W tym filmie 
wszystko żyje i tętni niefałszowaną prawdą. 
która znajdu je odrłźwięk w sercach widzów. 

film ten ujrzymy w programie świątecznym 
kina „Europa". 
•~e•~~~•ee•••••••••••••••••• 

Dancin~ „ TA BARI N" 
Wys te o~ 

W piątek. dnia 25 b. m. 
LOKAL CZYNNY 

:.rtvi;tycznego programu 7: · „Holly· 
Sisters" na czele. 

wspaniały świąteczny orograml 

:Frapujący. pelen napięcia i emocji, potężny dramat z serji wielkich 
procesów poszlakowych reżys erji FRITZA LANGA. 

tytuł orygh1alny 

'' 
'' 
W rol. gt.: SYLVIA SYDNEY i SPENCER TRACY. 

Nie wesułe święta hda 111ic;i robot­
nicy iahryH:i Czarnn.lewskieJ?:o orzv ul. 
Cegieh;.mcj 66, p.;d;>;i:; iuż \'•rl kil'.<tl :.ln: 
trwa st:-ajk ckupacyhv na tle z1n1ier1 ,. 
r.ej reduk~ ii. 

'Wczorajsza kOnf er~'lcia nit! dała re­
:rnłta tu. to tei 100 rol:ntników ~ie przer­
.._..,ało ~trail'.'11. Robotn!cv tecorocznc 
świ~ta SPL:ćzą w nmrc:i ·..:i:A ta!1r,·czn.v..:h„. 
- *'* MW!WEA!M'llli't •+ a 

Wszyscy oficerowie Komendy Poli­
cji, m. Łodzi zamiast żvczeń świątecz­
nych i noworocznych złożyli na Pomoc 
Zimową zt. 100.-. 

lepsze filmy - Najniższe ceny! • 

Nadprogr.! Tygodnik P. A. T. oraz aktualności z kra.iu! „ 
Ceny miejsc na wszystkie seau se od 54 2roszy ! Hasłem Naszy:J! Nai· · 

Passepartout i bilety ulgowe bezwzględnie niewa!ne. j fłlil zazna Rlode 
w zimie brat 
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··Wyjąfk~1z~0l:.:::t01ków Pro·g· ·ram.· r. a.diaw. r na świeta. 
·. wydanych przez Instytut Gospo- . 
. _._'. .. · · _darstwa Społecznego PROGRAM ROZGL9śNI ŁóDZK.IEJ · na. i chór P. )1. pod dyr. Olgierda · Straszyń· 1. (tenor). Zwiększona Or.k. Salonowa pcid dY.1'. 
. POLSKJEGO RA,DIA. . •sk1ego, I Wars-Z. Koło Śpiew. pod · dyr. Ta- Władysława Szczepańskiego. 14.00-14.30: „NJe 

... · DZIŚ . 24 GRUDZIEŃ. Wieczór wi- CZW ARTEK, -dnia 24-go grudnia • . · deuua · Czudowskiego i s.oliści wokalni. oraz ma teg-0 złego, coby na dobre nie wyszło"-Jłu· 

i,.. W i k ni . WIGU.JA. . ; Józef Smidowi-cz - fortepian, Józef Chwed· chowisko wiejskie, w oprac. Antoniego Zachem· 
:g .1'I]ny. .mesz a U · U mnie cisza. 6.30-,.6.33: . Pidń „Kiedy ranne . wsiają zpr;z:_e". czuk .:_organy. · . . skiego. 14.30-15.30: Polska kapela ludowa Fe· 

Nikt mnie nie Odwiedza. bo wiedzą, że 6.33-6:50: Gi.mn.as_tyka, 6 50-;7.15: Muzy~a· (pły- 20,00-20.10: „Opłatek speakerów" - . audycja !iksa DZJ'ierżanowskiego. 15.30-16.30: Muzyka 

,U, mnie bieda. Poco? Naco? Siedzę ty). 7.15-725: Dziennik poranny. '725-7 30: · l>a- · ·zbiorowa ze wszystkich Rozgłośni P. R. taneczna (płyty). 16.30-16.45: Rozmowa z cho· 

~.wraz ,'z żoną przy stole i rozmyślamy rę info~111ac:yj, ., 7.3(l......:7:35: ·Pr.ogram. na\ -dzi~fii1 . - 20fiQ,.=...:U~(y. .J~o.J\ce~L ,!'Qlis~ó~ „,Wrko~~cr: rymi k9' kapelana. Mi~hała Rękasa [ze ~wnw~). 
7 35--8.00: Muzyka (płyty). 8.00-8.10: AudycJa Stani ·Zawli.dzka (śpiew) · z ł'oznama · 1 Zdzi· 16.45-1715: „M1stenum o Narodzeniu Pan· 

,.·Oboje, nie odzywamy ·sie do siebie. dla szkół. 8 . 10~11.30: · Przerwa. 11.30-11.57: sław Brachocki (Ioriepian· -z Katowic) oraz skiem" ~ o-ptacowaniu Wacława Radulskiego, 

: Dziś w wielu ·bardzo domach radość, „śpiewajmy ko)'.ę-dy" - audycję poprowadzi prof Zdzi•łt'w Roesner (skr.i:yP.ce z W-wy). z muzyką K Meyerholda (z Krakowa) . 

. wesele, przy zapalonej ch-Oince serca się Tadeusz Mayiii.er. 11.57-12.03: Sygnał czasu 21.30-22.111: „Legenda . wigiłifna o białym mło- 17.15_:17.45: „Przyj~cie u Chrabelskich" - we· 

d · w· · bi 1 d i Wi z Warszawy. H~h1ał z Krakowa. dzieńcu \ i grzecznej panp.ie" - poemat pa· soła audycja świąteczna K.I. Gałczyńskiego. 
ra UJą„. InSZUJą SO e U Ze. W • 12.03-12 40: Muzyka „ safonowa {płyty) 12.40- storalnyli.lWładvsława Kowalczuka i Zbignje· 17.45-19.00: Mała Orkiestra . P. R. przy~rywa 

~·.gilijity wieczór przy Opłatku, szczęścia, 12.50: Dziennik połudnfo'wy: ·~ !2'.50-13.00: St. wa Lipczyńsk fego, w·'-.wyk.onaniu Artystów do tafica. 
zdrowia; dobrobytu. I la sie łamię o. Moniuszko: P.olonez ;z op „Halka"' [płyty). 13.00 Teatru Miejsk. i c\16.ru męsk. (ze Lwowa). 19.00-19.35: „Wesołe Pastorałki" - nadad~ą, 

. ·płatkiem, otrzymanym Od sasiadki, z -14.50: Przerwa. 14.50.:_16.00: I Kol~dy różnych 22.10-23.10: Jan Sebastian Bach: „Weinachts- ws.zystkie rozgł.ośnie P. R. ' 

m' otą· z'oną • . Padai·ą ci"che smutne SłO· narodów" (Transm. z Berlina): ·1$j. ptogramie ko· oratoriulll" (Orat.oriµm · 11B<ńe Narodzenie") 19.35-20.35: Koncert solistów. Wykonawcy: Lu· 
i lędy: belgijskie,.' italskie, . jugosł~wiańskie, poi- z Wilttó.1 · . · cyna Szczepańska - śpiew tz W-wy), De• 

·wa,; - Mężu, tylko wytrzymać. Proś· skie, szwedzkie i Am etyki Póhwcnej 16.00- 23.10-23.50 · „Wigilia wieszczów" _ audycja w .. . zyderjusz Dańcz;owski....ii..wLoloncz. (Poznąń~. 
ntY Jezusa dziś narOdzonei?O o pracę, 16.30: „Balety" (płyty) .' 16.30......:.t7.00: Koncert opra-cowaniu Sta~'sława WMylewskiego 20.35-21.15: Kurant star<>świecki. „Szkoda wą,-

• • d • M . • w wykonaniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr (z Poznania). sów" - komedio-opera Ludwika Adama 
. szczęsc.te i Z rowie. ezu. Ja zawsze Zdzisława Górzyńskieg.o 23 50-0.45: Pasterka z Bazyliki Gnieznieńskiei . Dmuszewskieg-0, osnuta na moiływach pio· 

p!"Zy tobie. Da Bóg, że bedzie nam le- . (przez Paznań). senek z XVIII i poczivtku XIX-go wieku. w 

; 'J)Iej~ _;_ Ja nic nie mówie. Nie : mogę, I Radio- · . • . Ex~~ AUDiYCJE ZAGRANICZNE. . · · ·opraoowaniu i reżyserii I.eona Schillera. 

L_ kanie ciśnie ml sie do gardła, m
0
am ~zy_ odbiorniki ~,· . _ ·. 22.50 BELGRAD: IX-i&; Sflnfonla Beethovena 21.15-22.00: „Płyta za płytą" - muzyka- lekka 

Oe h Pł I ła Z J O r . (płyty) ~. . , i taneczna. 
-~ ·· , ~ac .•• • aczę... p ': e m a z doskonałe, zużywają najmt\iPj prądu. 23.15 ME.DIOLAN,: :,Muzilffl ~:faneczna. 22.00-22.45: Pieczone g.ołąbk~ - au_dycja m~., 

···,ita. · Za sctaną u sąsiadow słychać ~przedaż ratalna i za ... Pożyczki 23.25 LONDY ~~~.1 Mihy}ta taneczni!.. w oprac. St .. Wasylewsk.ieg~ (z Po\znan1a). 
''Śp!ew kolendy: · Państwori " 23.25 WJEDEŃ:'"il>awn~ i nowe ,kolędy. 22.~5-23.30: Taniec za tańcem (płyt; 

.. . ' Bóg się rodz.I, R A D I o -n~-.to •. c H E R 23.55 RZYM: Pasterka % .kościoła Ara Coelf. AUD"'CJE ZAGRANICZNE. 
·«. • M t hl n ·~ 24.00 TULUZA.i Rad~<>fin'lłlzja. :· A 

<>c ruc e1e.„. · • · „. k' 142 "!" , - -- -· 20.20 BELGRAD: - ,,Paganini" - op. Lehara. 
' , :· Nasze ·menu w1'gil1"1'ne 2est bardzo Ł.6di, P 1otrk·o w~ a . '« ; _ · 

1 20.10 LONDYN , Reg.: , Kon.cert Londyńsktej ·-Or· 

" skąpe. Jak u bezrobotnego, lak u ludzi - PR~ę}!~~tJ:8:~0~Tn~DZKIE.J · kiestry Filharmonicznej. 

i 
17.00-17,30: Teatr Wy1;braźlli dla diieci: „Jo- "'115 MEDIO.LAN• Koncert rozr•wko...,.., 

mn. e podobnych · U m1'liono'w bezrobot· PIĄTEK, dnia 25-go grudnia "" . " r "r' 
dłowa kolęda" - słuchow. J Morawskiej. - 22.00 BELGRAD: Muzyka taneczna. · . 

. nych, wy~ziedziczonych, U ludzi zamie- 17.30-17.45: „Przed wigil i ą" - reportaż Jerze· PIERWSZiY DZIEŃ śWIĄT. 22.00 BUDAPESZT: Muzyka cygańska. 
'szkałych W suterynach, wilgotnych. na go Tepy (ze Lwowa). . . - 8.00-8.03: -; ~ygnat czasu i kolęda. 8.03-8.35: 23.05 BUDAPESZT: Muzyka Jazzowa. 

;, podi:laszu w ciasnych mieszkankach. 17.45-18.00: Kolęda Adari:ia .. Sółty&a na kwartet Kolędy śląskie w opra.cowaniu .Henryka Nicze· 23.15 TULUZA: Melodie operowe. 
. l • smyczkowy w wykonaniu ~~<!rtelu Polskie- J go, w wyk,<lłióru mjeS'Zanege •kolejarzy śląskich 24.00_ DWIT. _NICE: Muzyka taneczna _zesp. Loosa. 
'My, biedni pariasi, dziś w w.aeczór Wł· go Tow. Muzycznego (ze Lwpw:f!.). z tow. or~-li;r pod dyr. ·H\ 'Niczego. 8.35-9.35: 
·gilijny prosimy Boga NarodzOnesw o le· 18.00-18.15: „Ta noc jesł , święfa -:-dla nas"-mo- „1000 taktów, rnvzyki" odeg'r'ą powięks.zony ze· 

n_sze Jutro, 0 trochę serca I MIŁOŚCI dłitwa Konrada z „Wyzwoleńj~" Stan!sława spół S. Rachonia:··9.35..'.-10.1Q;;Kompozycje Fran· PROGRAM ROZGŁOśNI ŁóDZKffiJ 
• J;" i Wyspiańskiego - wyp:owie J: Osterwa. c'szka Liszta JpWty): ' iOJl() . ....2..11.57: Transmisja . . POLSKIEGO RADi.i\. 
BLIŻNIEGO. I mamy nadz eie. czeka- 18.15-18.20: Przemówi,enie ,, wigilijne Prymasa Nabo.żeflstwa z_·\Kóśt:io_ł_ a. Meftopołitalnego w Po-

„ t• • dd • • J ijlt' d ł d" A.. Hl d K ~~f H k W SOBOTA, dnia 26 grudnia 1936 roku. 
·nw ~1erJ? .l_)!~e.;r, PQ a1ac ~Ie .. • ~~R }V~ • Polski ~ar yn,a a l:- ".:'..:~..11.sta on :ijznam1;1. az_ a~1.e . os,.. • . '.·i'ł'r~. enry N'ł-
,Bo na· khnże- mamy pole2ać Cfzis w . We- z Poznania. I ~1 . - ryńsk1. - 11 .. s~12.o.:hi..~ u z Warszawy. v '7"h<,.:' -· PRUOl DZI~ .-SWIĄT. 
·· ~ 1.- „ ·l~ili' • . 18.20-18.55: „Wigil-ia.;w ,lua~u i na obczyźnie", I ,J~jn~Jf;rakowa. ' ; 8.uu-= 8.03 Sygnał czasu I kolęda. 8.03 . -
~ ~l>C Wąr; iny. '· ' „n· , . ,..,„ ·· audycja z~'Vfa ii ~ars:zawy, Lwowa, Ka· 112.03-12 . .a5: .~·µ-tzam~ba ciasto z rJ- Jll{) i -<K-Ol~dy ---w·· ;w:y1fońani'ti .Orkiestry Wól&ło· 
- · · Chryste Narodzony dOpOmóż: towic, Łodi!:i i Tornn!a. - dzynkami'' - rewia dla dzieci (z Poznania). wej (z Krakowa):· 9.00 - 11.57 Nabożeństwo z 

*„* 18.55-20.00: „Pójdźmy do Bet!eem" - audycja 112.35-14.00: Koncert rozrywkowy z Wilna. Wy- · Kościoła -Matki Boskiej Zwycięskiej (z Łodzi na 

25 · GRUDNIA. Dzień BOŻesr:o Naro- wigilijna. Wykonawcy: Orkiestra Symfonicz- k<>nawcy: Janina Pławska (sopran), A. Jakutis wszystkie rozgłośnie) P. R.) Naboźeństwą. ce· 

. dzenia. Rano wyglądam orzez okno. ~fB]fB]!BJ!BJIBJ!Bl!rilłl31lB11BJ~!Bl!Bl!Bl!BJ!Bl!Bl!BJ!BJ~!B\l?][Bllf.S18ll.~llll~!?]l!Elim ;k~:0'K!;a~~d~= ·ukr~c:;~~~~k ś~~s~d:~P~~;z~ 

. Na dworze Pochmurno i dżdżysto. Smu- ~ •. ·· . ~ głosi ks. kanonik dr. Paweł Tochowicz. Spie· 

"tr.<>. bardzo smutno nietylko na bOżym ~ KinQ. Teatr.... ~ wać· będzie chór „ttarfa" pod dyr . .Józefa Paw· 

„swlecle ale i na duszy. Pisze pamiet- ~ - ~ · łowskiego, przy organach - Piotxowski. Po 

itik. ' Padają Jitery, słowa soowiedzl ~ ,.CAP.1~0·~~ '' J u z· -t~. na.fłłępny_m I ~ ~:~~t~~ń~~~:~t~o(~~;~~{0zrr.~7k~~2~o~dś~~~:r 
. mej duszy I Jest w tym pamietnlku mól ~ .,, ,.. . L p r o g r a m I e • ~ czasu z Warszawy - Hejnał z Krakowa. 12.03 

ból, · moja skarga. Tak chciałbym, żeby ~ Zawa.dzka 16, 'ter. 181_.80 . ~.' ~ . „. :'.·'"·,, ... > ~ - 14.00 ,Na wesoło pod jemiołą" - koncert w 

było lepiej, żeby była praca i szczęście. ~ . :. .• ., . > „ . ~ wykonaniu zwiększoni:i orkie~try salonowei i 

Ni 
1u-u. t I h I (S1'3 , f-<> . ··· jazzowej Tadeusza Szeredyńskiego, Boienny 

e pragnę uvaac W an c ce s ę WY· ~ - "-,,., · ~ Cżaszkówny (śpiew) I Chóru „Wesoła . Piątka" 

.~wyższać. Pragnę pozostać oożytecz· ~ ., :; aigantyczne a.r·CJ,dzie-ło fil'mowe ~ tze Lwowa): w przerwie: felieton · narciarski 

'nY społeczeństwu. Jedną z tych miłio· ~ Ee! - wygłosi Janusz Meissner. ' 

nowych cegiełek, z których jest zbudo- ~ ,. ~ '14.00 - 14.40 „Jasełka regionalne" - audyćja 

f d t Od h Wi lkiei i ~ 
i"9l zbiorowa ze wszystkich rozgłośni P. R 

wany un amen P gmac e ~ ~ 14.40 - 15.00 MelodJe ludowe (płyty); 
"Ńfepodległej Ojczyzny. Chce być led- (ed „ ~ 15.00 - 15.30 Koncert ~lamowy . 
. nym z tych kółek zebatych. co to ich ~ ~

1
15.30 _- 16.00 „K_ ukie!ki - śląskie'' - audycja dla 

·Jest ·miliony w wielkiej machinie, OJ- ~ -~ dzieci :w opracowaniu Heleny . Tymieniec· 

ĆŻyźtiie, w machinie. która na chwile nie ~ . ,~, ~ kiei - w wykonanią zespołu dziecięcego 
fe:3 _ ~ Rozgłośni Katowickiej. . · . · 

ustaJe W swej pracy, tworząc bogactwa ~ ~ 16.00 - 17.00 „Tematy kolędowe" audycja mu-

,dla Niej Potężne!, Mocarnei. ~ ~ ...,.. ·t;ę1 .• zyczna (z Poznania). Wykonawcy: Maria 

· .· · Chciałbym być pożytecznym. Dziś' ~· ~ Kisielowska (sopran), Maria Szraiberówna 

·1·estem bezczynnym ·pasorzytem •• „ ~ ., , _, M (skrzypce), Jó?ef Woliński (t.enol), eraz Ma-
~ . ly zespół instrumentalny. 

~ ~ 17.00 - 17:30 „Kukułka wileńska'' ....... „Wesołe 
. D31-żury aptek ~ . . ~ historie" - audycja Te?dora .Buinicl<iego 

w · wigilię I święta Bożego Narodzenia. l ~ ~ z muzyką Tadeusza _Szeligowsk1ego . 
. . NOCY DZISIEJSZEJ, t. J. w wiglllę Bożego ~ ~ 17.30 --: 18.40 Ma]ą Ork1.estra P. R. pod dyr. 

~ Naro'dżenla dyżurują nast. apteki: ~ -~ Z\i;;1sława Gorzyńsk1ego przygrywa do 

\ ' S. Kon I S-ka (Plac Kościelny 8), A. Cha- ~ _ , • Ni tanca. . . 

·-remza (Pomorska 12) w. Wagner 1 S-ka (Piotr Bohaterski epos miłości i poświęcenia ~ 18.40 - 18.50 W1adomośc1 sportowe. 
, kowska 67), J. Zaiąc~kiewicz i S-ka (Plac Boer- ~ « ~ ł8.50 - ~9.00 J. Strauss: Baron Cygański - pot-

nera); Z. Gorczycki (Przejazd 59), M. Eosztein ~ · · ~ poun (płyty) . , , . 

(Piotrkowska 225), z. Szymaf1ski (Przędzalnia- ~ · Reżyserował.: . Mer.vyn Le ~~Y . ~ 19.00 - 19.30 Audycia ?Ja Polakow za graniq 

na 75). ~ N . l lb . ł ~ „Szop)rn krakowska • - . w opracowaniu 
_„ . .l . ~ a cze e O rzym1ęgo zespo U ~ Stan. Broniewskiego (z Krakowa). 

UTR<?, "'. pierwsze. święto, t. .1. dnia 25-go (ei! . F d • M "h . 01·· - d "H ....... d ~ 19.30 - 19.45 Paszteciarn· poetów albo nai·-
b m dyzuruią następuiące apteki· ~ . · re rlC arc: , IVla e aVI an ~ . d . . . "I . „ ia 

,_- . L.' Steckel (Limanowskiego 37): Sz. Jankie- ~ ~ -- - lii'ifllilin1111fllii'itHliiflffiiloorJIWllii'ifltm~~lii'iflliiil . . . - . ~ K~r~~lei~a k rnawk. - felieton literacki 

1ewicz (Stary Rynek 9), T. Stanielewicz (Po- , ·if,il fł.~ \iB!!BJ!BJ~l!.Jll!.JJILlll!.lll!illtr.ll/Llll!.ll!I.'.lll.t.lltr.ll!Llltr.lllLll!BJ~JBl.!BJ!ljl)Bl[Bl!BJIBJIP!?' 19 45 .!_ 2f 15 a K,1;::i,~-ego. . • ~i „ 

~?;i;~w~fr (~~r~t~~?;:!ki 6~~as~~zkJa~~~rg zi Sezo· now···c.-y. n1·e· chcą po·m· ocy· do'' raz''ne1· - . w 3-ch. a'kt~ch Karoll~c~~irnfg,;ki~v.o-=-- ot~~~~ 
.S~ka (Główna 50) L. Pawłowski (Piotrkow- • · · Jana. Nepomucena Kammskiego, _op1·ac hte-
·.ska 307) ' . . -rack1e dr. Zvgmunta Nowakowskiego, oprac . 

. . · · , • . • · muzyczne Kazimierza Mayerholda (z Kra-
-, .. P(>JU1:RZE, w drugie swlęto Bożego _Naro- ,_. cżeka,Jąc na deeyz)ę w sprawie zasiłków zimowych kowa). . . 

(l~enla, t. .1 •.• w sobotę, dma 26·go_ b. m. dyzuruJą . (k) - Jaik już donieśHśmy w dniu I że sprawa za®iłków dla robotników plan-. 21.l5 ~ 21.25 Dziennik wieczorny. 

, nast. apteki. . . • t ·k' b t 'k t • h • • 'hl". h 21.25 - 22.00 Reci tal fortepianowy Jan· Wy 
' ' J. Kahane (L1manowsk1ego 80), s. Trawkow- wlaczora1s~ym, WŁS·Zyds. I.ml' br? okilnll .om_ da~YJlllhYC d~strzygn1e s~ę w, nar. lZSZyc • sockiej - Och\ewskiei. . 111 y • 

' ska_· (Brzezińska 56), J. Koprowski (Nowomie!- p intacyłnvm w o z1 w 1cz, ie mset mac , g yz urząd wo1ewodzk1 musi 22.00 ~ 23.30 Do tańca _ przygrywa Mała 

ska 15), K. . Ro~enblum (~ródmieiska fl)! M. osób . odmówiono · zasiłków ziitmowych, a sprawę tę dokładnie zbadać. Ork .. P. R. pod dyr. z. Górzyńskiego. 
:I3.a,i:~oszewsk1 (P1otrkowsk~ 9~), L. Czynsk1 O~~- to dlate~o, że sezonowcy :ci zaliczeni zo. Zaproponowano natomiast, aby robo;. 23.30 - 0.30 Koncert życzeń . 

. ~~hnks:a(~~go~s~:~~)~zynski (Katna 
54

), l. ~I- stali do kat~l!o~ r?botników ' pracują- -~cy pl~nta~jni ~~ierali narazie zasil- AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

; . * · . cych w ogrodnictwie, którym prawo do ki.dorazne, zywnosciowe, do czrusu osta'- 20.35 BUDAPESZT n. Muzyka cy~ańsirn. 
"'" w NIEDZIELĘ t. j, w dniu 27-go b. m. dy-. zasiłków nie przysłuf.tuje. ' tec.zne~o. załatwienia . tej sprawy.. Robot- 21.30 BEROMUENSTER. Chór kozaków doń-

żuruh ,;.:st . . apt~ki: . _ I . ~~~?ri~wcy · z ; planta.cyj , ;niejsk_ich niq _i~d.n,a~;. oJ>awiając, się, ż~ I!ie będą sklch. . 
H. D:.!·: ·.„1ew1czowa (Zg1er~ka S7l. J. Hart-. zwroath· ·się · !p.asowo do. zw1ązkow za-no· mogh pozn1e1 korzvstac z zastłkow usta- 22.00 BUDAPESZT. Koncert orkiestry buda-

ma_n. (Brzez iń sk a 24), J: Hi szpaiiski. (P~a c Wo!- cl owych które interweniowały wczoraj wowych odmawiają przyjęcia zasiłków I peszteńskiej. 
nosc:1 2) , A. Perelman 1 S-ka (Ceg1elni.1.1a 32), d' . . 'd ·k' d • 'h k • d • d 123.10 BELGRAD. Muzyka taneczna z płyt. 
J. Cymer (Wólc zańska 37), W. Danielecki (Piotr w urzę zie .:wo1ewo z im. . o~aznyc '.cze aJąc na ecyzję urzę U 23.15 TULUZA. Melodie operowe Chaq>entlera. 

kowska 127), F. Wójcicki (Napiórkowskiego 27).1 Delega011 sezonowców ośw1adcZ®o, WO)ewódzkiellO. 24.00 LONDYN. Muzyka taneczna. 



~rzy wieczerzy wigiłt1nai2c11c ••ws•••• 
Zwyczaje śwl~teczne w Polsce . J na szerokim ~wiecie · łWieCld•• CllOiftkOW• 

Z ża~nym z. uroczystych świąt nie 
związane Jest tyle zwyczajów, co 

. z Bożym Narodzeniem, a w szcze· 
gólności z wieczerzą wigilijną. 

Gdy nad ziemią polską blyśnie na nie­
bie pierwsza gwiazda, domownicy, po 
przełamaniu się opłatkiem, zasiadają do 
stołu, nakrytego białym obrusem, pod 
który gospodyni siano podesłała. Zly 
to jednak omen, gdy do wieczerzy za­
siada nieparzysta liczba osób. · 

Przy stole zajmują miejsca według 
wieku, przy czym w ·niektórych okoli­
cach zostaw.ione jest ·wolne miejsce dla 
duchów zmarłych czł·onków rodziny. 

Chcąc zapewnić sobie dostatek w do­
mu po wsiach rzucają w górę groch ze 
słowami: 

„Aby dobytek mnożył ~ę tak licznie 
i zdrowy wybryR:iwal. tak wysoko, jak 
.ten groch podrzucony". 

Z wyciągniętego spod obrusa siana 
.wróżono o szczęściu: im dłuższe, zieleń­
sze źdźblio, tym więcej radości należy o­
czekiwać. 

Z samym dniem wigilijnym związane 
jest również wiele przesądów, a więc: 
ktiQ rano wstanie, ten caly rok nie będzie 
opieszałym; która dziewczyna mak tar­
ta, ta wyjdzie za mąż; myśliwy, który 

1 
w tym dniu zwtierzynę upoluje, będzie 
miał s~częście przez cały rok. 

Ze świętami Bożego Narodzenia zwią 
zany jest zwyczaj t. zw. kolędowania, 
polegający na tym, że proboszczowie w 
dniu wigilijny111 odwiedzali ~ych para­
fian, rozdając opłatki i zbierając datki. 
W związku z kolędowaniem powstał 
przesąd, że ta dziewczyna, która pierw­
sza zajmie krzesło, na jakim siedział pro· 
boszcz, wyjdzie pierw5za za mąż. 

* Bar.dz.o piękny zwyczaj wigilijny pa­
nuje w Norwegii, gdzie przed dwoma 
rozstawiane bywają słupki z przymoco­
wanymi deseczkami, na których rozsy­
puje się ziarno dla ntąków. 

W Anglłi choinkę zastępuie gałązka 
Jemioły, za wieszana u sufitu. Z gałązka. 

· jemioły łączy się zwyczaj, że w okresie 
od Bożego Narodzenia do Nowego Roku 
wolno jest pocałować mężczyźnie każdą 
kobietę, która stanie pod jemiołą. 

W południowych prowincjach Francji 
.w dzień wigilijny głowa rodziny zcipala 
w kominku kłodę drzewa. Bardzo po· 
'dobny zwyczaj panuje u Serbów i u Buł­
garów. 

wszystkich chełny·ch, z czeg-0 wiele osób 
korzystało. 

Ponadto dzień wiiilijny uważany jest 
w całej Ameryce Północnej za b~rdzo 
szcęśldwy d-0 zawierania małżeństw. 

* W dawnej Polsce wie·czory 0d Boże­
go Narodzenia do Trzech Króli zwano 
„świętymi wieczorami". Po zachodzie 
słońca nikt nie szył, nie prządł, nie mo­
tał przędziwa i w ogóle nie t>racowal 
ostrymi narzędziami, a ze stanu pogody 
podczas tych dwunastu dni przepowia· 
dano pogodę na każdy z miesięcy nastę­

Reportaz z• wytwórni 

J k b
. · t lś · k bł J bywającego się z palnika ostrego pło. 

a· wy~a ta się e mą~e cac. a, Y: mienia. 
s~~tk1, które tak zdobią chomke w1· środek rurki stapia sie szybko, two· 
gih~ą ?_ , . . rząc częściowo rozpaloną do czerwon·o-

. Odw1edzm~ v:ytworn1ę, g.dz1e . znaf- ści masę szklaną. Teraz dzieli ją wy­
dz1emy o~pow1e~z na nasze p:ytame. twórca na dwie części. Otrzymane w 
.. Na sali ~stawione są. P~l!J1k1 gazowe, ten sposób dwie nieduże rurki są z je· 

z~eJ~ce ogm.em. ~zdłuz sctan wy~w~r- dnego końca całkiem stopione i przypo. 
m ciągną się P.ólk1, P.e1ne przedn;1otow minają kształt dwuch lodowych sopli, 
szklanych o naJr,~zma1tsiych kształta.ch, długości ca 30 cm. Stopiony koniec rur­
„wydmuchany·ch ze zwykłych szkla- kii poddaje się znowu działaniu ognia, po 
nych ru~ek. czym dmucha się z drugiej niestopionej 

pującego roku. 

.Rurki s~~lane„ .sp~ow~dz.ane z hut, strony. Dzięki ciśnieniu powietrza do 
maJą dlu~osc1 mmei. więc~; po 1,5 metr~a. wnętrza, ścianki stopionej rurki pulch­
Prac.owmk szkl~rsk1 lamie Je za po~o-ą nieją, zaokrąglają i przeobrażają się w 
specJalneg? noza na kr?tsze. czę~c1, po kształtną kulkę. 

J. Nał. czym częsć taką poddaJe działaniu do- O ile chodzi teraz o wykonanie kulki 

•••••••••••••••••••1111•1111•••••••••••••••••••••••••••• Me~• z jednej strony wklęsłej, natenczas roz­
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grzewa się ją raz jeszcze do ~zerwcno-
ści i przy pomocy metalowego ostrza 
wgniata się ściankę kulki. 

Aniołki, gwiazdorki i t. p. figurki wy­
twarza się w ten sposób, że rozp<i.loną 
do czerwoności i stopioną na końcu rur­
kę wkłada się tą częścią do odpowied­
niej formy w ten sposób, że pozostały 
koniec sterczy wolno. Wytwórca świe­
cidełek dmucha w rurkę mocno. Mięk­
kie ścianki szklane, znajdujące się w for­
mie wypełniają się powietrzem i przy· 
legają do jej ścianek, uzyskując dzięki 
temu odpowiedni kształt. 

Warstwa szklana jest bardzo det;iut­
ka i przy najmniejszej nieostroż11ości 
może ulec rozbiciu. Z kolei w~drują 
przeźroczyste kulki i figurki do innego 
oddziału wytwórni, w którym nadaje im 
się farbę. Do każdej kuleczki czy figur· 
ki wlewana będzie masa, jakdej używa 
sie także do fabrykacj luster. 

Następnie wkłada się świecidełka do 
specjalnej wanienki z ciepłą wodą i obra­
ca się je na wszystkie strony. Srebrna 
masa pod wpływem C'iepla przylega do 
ścian kulek i figurek nadając im lśniący 
srebrzysty kolor. 

Kulki ·matowe, oblepiane iak gdyby 
maleńkimi łuseczkami, wytwarza się w 

_ ten sposób, że gorące jeszcze, t. zn. do­
piero co wyjęte z płom!enia \vklada· się 
w rozproszkowane szkł0. Inne orna­
menty zewnętrzne wykonywa się za 
pomocą pendzelka, zwilżonego w zwy· 
kłei farbie emaliowej. 

Fabrykacja świecide!ek choinkowych 
wymaga wielkiej zręcvności, U'-•1agi, a 
nade wszystko wprawy i doświad:zenia. 
Najmniejsze niedociągnięcie powoduje· 
stratę w materiale i czaslc. 

Oto jak powstają świecidełka cho-
inkowe! Artur CZAJCZYNSKI . W Stanach Zjednoczonych istniał 

zwyczaj, że w wieczór wigilijny restau­
ratorzy częstowali ponczem i przysma· 
kami wszelakimi wszystkich gości. Już ,, 8 Pomoc bezrobotnym to nie 
na kilka dni przed wtlgilią rozwieszane Męki sł11pa reklamowego jałmużna, to obowiązek i na-
byty specjalne ogłoszenia, zapraszające czyli mądry głupiemu ustępuje kaz sumienia • 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Jego lordowska mość 
Humoreska 

Bill doszedł wreszcie do lat dwudzie­
StJJ ośmiu i nie tylko nie posiadał konta 
w Banku Angielskim. ale nie zarabiał na­
wet na znośne życie, Byt, można to 
śmiało powiedzieć, głodomorem. Ale 
uczciwości nie stracił: prawa jego ręka 
mianowicie za wsze wiedzfała, co kradła 
lewa. Prócz tego posiadał p·ewną za­
dziwiającą zaletę, której na prawdę mo­
żna mu było pozazdrościć: nie przejmo­
wał się niczym i brał życie takim, jak·im 
ono jest. 

Piękny nie byt. Ale byl za to inte· 
resujący przy swoim blisko dwumetro­
wym wzroście i z olbrzymią szramą na 
czole. Ubranie Billa wyglądało tak, jak­
by jego właściciel sam je sobie szył. 
Czapka zaś była poplamiona, jak !ego 
przeszłość. 

To wszystko jednak nie przeszkadza­
ło Billowi przechadzać sie dumnie po 
eleganckiej ulicy Old Bond. Deszcz lal 
strumieniami i Bill zatrzymał się przed 
jasno oświetlonym sklepem jubilerskim, 
gdzie, chroniona gzymsem od wilgoci, 
leżała mała śnieżnobiała karteczka. Bill 
podniósł j::i z cieka waścią dziewczyny, 
która ma niedługo wyjść za mąż. Przy 
świetle la tarni ulicznej dowiedział się, 

że właściciel karty wizytowej nazywa 
się Bunsbury i że prócz tego jest lordem, 
co było potwierdzone rysunkiem wspa­
nialej, wielopałkowej korony. Instynkt, 
który właściwy jest biedakom podszep­
nął Bi!Iowi, że karteczki takie istnieją po 
to, aby otwierały ich właścicielom wszy 
stkie drzwt -

Przyjazne: „dzień dobry, sire" -
wzbudziłoby w Billu cieple uczucia, gdy­
by nie to, że słowa te wypowiedział z 
lekką ironią poHcjant. I znowu z za heł­
mu, kryjącego rude włosy (bo prawie 
wszyscy londyńscy policjanci pochodzą 
z Irlandii) dał się słyszeć głos: 

- Przyglądam się szanownemu pa­
nu już minutę i jestem przekonany, że w 
komisariacie będzie panu bardziej do 
twarzy, niż tu. na ulicy Old Bond. 

I położywszy ciężką dłoń sprawiedli­
wości na ramieniu Billa, dodał serdecz­
nie: 

- Jazda! 
Bill jednak eleganckim gestem podał 

policjantowi wizytówkę. I stal się cud. 
Policjant skłonił się do samej ziemi i z 
ust jego wypłynął potok stów przei:>ra· 
szających i uniżonych. 

Bill ze znudzoną miną cierpiącego ua da Bunsbury, szepnęła parę słów dyrek­
spleen lorda Bunsbury skierował się do torowi i po chwHi siedziała już w loży 
oświetlonego music - hallu, gdzie służba i pita sekt wraz z Billem. Trzeba przy. 
z nieukrywanym zdumieniem oglądała znać. że Bill zachowywał się z godno­
fatalnego obdartusa. Ale wizytówka o- ścią. Opowiadał lady przyzwoite do­
tworzyła natychmiast podwoje wspania- wcipy i częstował ją znakomitym szam­
łej kawiarni, gdzie Bill z rozkoszą ode- panem. który tu, zdawało mu się, chyba 
tchnął zapachem ciastek i wytwornych darmo rozdawali. 
·kobiet. Obojętnie przeszedł obok szatni, W międzyczasie wieść o romansie la­
gdzie futro można złożyć wtedv tylko, dv Beaverbrook z ekscentrycznym lor­
gdy się je posiada, i zasi·adł przy stoHku. dem Bunsbury rozeszła się szeroko po 
Ogólne poruszenie. Pobladłemu dyrek- całym mieście. 1 gdy oboje, wypełnieni 
torowi służba natychmiast wyjaśniła szampanem, jak puchary. wyszli o ósmej 
szeptem: lord Bunsóury. rano na spacer. mieli okazję usłyszen.ia 

Dyrektor zbliżył się w eleganckich okrzyków gazeciarzy: 
podskokach i ukłonach: „Lord - anarchista!" 

- Wasza lordowska mość wybaczy, Inne gazetv zaś zaopatrzyły swe ar-
ale wasza lordowska mość wybrała so- tykułv w takie zgoła nagłówki: 
bie„. hm.„ że tak powiem ... zbyt demo- „Nieszczęśliwy lord Bunsbury osza· 
kratyczne miejsce ... loża jest do dyspo- lal!" 
zycii waszej lordowskiej mości... W tłumie ludzi. którzy kroczyli za o-

Bill obojętnie przeszedł do loży, gdzie ryginalną parą, aby podziwiać bohaterów 
zaraz postawiono przed nim znakomite dnia, znalazł się jeden trzeźwy i rozum. 
potrawy i flaszkę pysznego Veuve Cli- ny człowiek. Był to pan John Tack, dłu­
quot. Wieść o wizycie ekscentrycznego goletni i szacowny urzędnik policji kry­
lo·rda rozniosła się natychmiast po całym minalnej, który natychmiast w osobie 
lokalu. Damy skierowały swe lorgnony lorda Bunsbury poznał swego starego 
w kierunku loży. Panowie wcisnęH mo- zna.iomego. Billa. 
nokle w oczy. Z humorem i taktem uwolnił lady 

- Ekscentryczny Jordi Beaverbrook, nieco apatycznie usposobio 
- Dziwak! ną wskutek wypicia dużej ilości szampa-
- Anarchista! na i bezsennie spędzonej nocv. z obj~ć 
Ale lady Beavertrook, która Już od- Billa. i podpierając go serclecwie - od­

dawna pragnęła poznać przystoinego}or- ! prowadzi! w okolice Scottland Yardu. 

• 
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L I $ W I ĄT E C Z N E 
mieśln.ik i kupiec i przedsiębiorca i pra-
cownik umysłowy, zwufo.~y się organi­
zacyjnie, sta.nowlć będą pol~2ę1 której 
ro.zkru~yć nie zdołe.lą ż~.dne wrogie za-

~ ku~02:ystko jest tera.z w ręku obywa-
W rczgwarze życia, wśród gorączki ~ył Niepodległość? Co stano~iło naj-j my, że. czeka nas prz~lbrzymle zadanie: · teli. Od niob t-o zależy, by~m~? prace N• 

pra;c~ zai~vc4o;vej, wś~ód kalejdosk~"PU większą Jej!o troskę w tych kilkunastu zorganizowania się taktellO, by najlepsze 1 ganizacyjne i koitS>Glidacyjn~ skupili w 
wc1ąz zm1en1a1ących się warunków bytu latw.:h między ustaleniem llranic Pań- siły narodu 9kupiły się w pracy dla Pol· myśl nakazu Wskrzei>i.ciela, n dla dobra 
- są jednak pewne chwile, w których stwa a Jego zgonem? Do czej!o nawoły- ski i w oddziaływaniu na budowanie po- Państwa i przysdości. 
chętnie skupiamy dę duchowo, stara.my wał? Co jfromił? Co nam do spełnienia tężnef!o gmachu Państwa Polskiego. K "d d „ t I d' • t 
się czynić rachunek sumienia, odbieóać nakazał? Oto nasze zadanie. az V z n~s , zis, ~ ~u. ro ~ ~ swtę : 
od · dl , • · 'l k p · al 'łt · • · 1· nym przemyslec musi, 1ak1 Winum byc 

s~arzyzn! 1 przypa cowosc1 z1aw1~ o .niem , po oraw1eczne1 n1ewo I W chwili zastanowień ałębokich i ·ę 'udział w t m wi.elkim dziele spro-
w re10.ny mysli Oł!61,!1,YC~, ~ sfery, w kto- ostał Się narod rozpro·SJZkowainy • wedle przemyśleń w nMtrojach świątecznych, I ~~zenia do w:nólneito mianownika sił 
rych troska o całooc goru1e nad osobi- n.arz'!co~ych n~ ob~ych doktryn, ostały uświadamiany sobie dobrze; I t , h R ,· · bo · z i d-
stym naszym losem. Się z1em1e polskie, n1etylko poprzegra- . , . • . , wo~czy~ · osnie D wiem poc uc e 

0 
. 

Taką chwilą przemyśleń i zastano- dzane słupami gra1nicznymi, które zwa- Zoirganizowac się 1 skonsolidowac do- powied~ialno~cl za ... ańsiwo - ~~ną tez 
wień, chwilą skupienia i wewnętrznych łono - ale i dusze polskie, porozdziela· 1 koła sztandaru idei ,Pań&~wowej, doko!a ~ zada.lllik Panstwa.ł A spkstac un mo· 
wyznań jest również i święto Bożego Na- ne i po-s.e2regowane wedle rozmaitvch, I Wodza Narodu, mus11ny stę w poczuc1u zemy ~Y 0 ~ spo e!11, tyl 0 przez. ze. 
rodzenia, Już wieczór wióilijny $I>ę· narzuconych nam przez XIX-te stul~cie j olbrzymiej odpowiedzialności, ialcą dzier spolelie ludhi ~brei, ~h, Jvlko, '~ielk,ą 
dzony W ~ronie najbliższych, odd1alający różnic' w po~lądacb na państwo, na rząd, 1 ży powoje~ne już pokole_nie , za, ~zieło l~P? .uotą c ar . terow o arnow\fl• 
nas od codziennej walki o byt - sprzyja na .ciała ustawodawcze, na metody życia I Wyz~olen!a - w p0ezu~1u. rowntez ~ze- osci 1 czynu. · • 
wielce powstawaniu tego nastroju, w ldó zbiorowego. czyW1Sto~Cl:. owe.go połozenie ~eo.graf1cz­
rym stajemy się wolni do ogarnięcia my- Tę traj!icz.ną spuściznę przyszło nam , nego, Vf 1ak1m s~ę Polsk~ zna1du1e - w 
ślą sµraw ogólnych. Na.zajutrz, skąpaw· wyrugować z polskiej rzeczywistości. 

1 
po~zl!c1u z~dań, J~~ie kazde~<>. z ~as cze­

szy ducha w czystej krynicy wiary wy· Wiemy, ile trudu na to już poszł<>. ka Ją 1 koruecznosc1 l'~c:ią!lnt4rc.~a P?l­
poczywając po ciężkiej pracy za~odo- Wiemy, jak wielką i dramatyczną była ski wyżej''~ by ~~zterzvła pi1s11 J~1e: 
wej1 zyskujemy również możn<>ść poważ· walka Józefa Piłsudskiego. 1 jo.~ej w teJ częsct Eu!opy, w l~t'?reJ 
nego zastanowienia s·ię nad rzeczywiste- I wiemy, że jeszcze wiele pod tym mieszkamy ~w poczuciu, ze pol~k1. zoł­
śc:ią1 nad dobrem zbiornwvm, nad za~ad- względem pozostało do zrobienia. Wie- ni.erz, polsiki robi>tnlk, P~.lski r·a.ln1k. 1 rze j 
nienie.mi, dotyczącymi nas wsizystkich, „~ · .„, ~..; „„ ,_ • .,,. ..,. ,„„.,„ .~~ ..... ··" "'<fi.•„v+c,.„.,.16'..,.,.'i>~•-ril>•,..,...,...,..,...,~, „ "' ' ~„..-~ ... -
łączącynti każdei:to z nas, od Karpat po l ws~Utl!t)go trzeba um~eć 
Bałtyk, każdego z nas czy to w chacie j Ila „ .a ~Ir\ I 
wfościańs1kiej, czy w osiedlu miejskim, , . . 
w jeden wielki, a tak nam dro2i o.rganizm '. f'Ja1~et nran:Frw~ harbaty .te~t... s;rtu~ą , . 
pańetwowy. I Wszystko trzeba umieć zrobić. Każ- formacy1ny, beletrystyczny, mnoslwo ilu· 

I wtedy właśnie w tych momentach demu z nas wydaje się, iż np. takie przy- stracyj, tablice _i filmy rysunko-Ne, dow­
głęhokiel!o z~.S'lanowienia, staje przed na rządzenie herbaty jest czynnością pro- . cipy, hun;iore~lu, nowele. Jest wszędzie 
szą pa111ięcią postać, która w nas wszy-! stą, nieskomplikowaną i że to każdy po- do nabycia. Cena egzemiplarza WY'nosi 1 
stkich żywie, acz fizycinie na.s opuściła I trafi. A tymczasem - umiejętnie przy- zł. 20 gr. 
- postać Wskrzesiciela Polski, Tego,, rządzona herbata jest i wydaj.n!ejsza i 
który wlnśnie sprawił, iż dziś myśleć mo j smaczniejsza znacznie od te.l!o samego 
żemy już kategoriami państwowym.i, że , napoju, przyrządzonc~o byle jak. 
staliśmy sie uczestnikami wielkiej orj!a- ! Sposoby należytego przygotowania 
nizacji, kt6rej na imię Polflka, 34-milio- j herbaty, kawy. kakao, czekolady - znaj 
nowego ze~połu obywateli. • • l dujemy .~v "Kalendarzu Exp.ressu Ilus~ro· 

I z cbw!lą, f!dy to zaSJtanowiente w , wanego n.a rok 1937. Zawiera on w1eJe 
nas s1~ bt!dzi, wvłauia się myśl: o cóż · rad praktycznych z nairóżniejszych d:de­
walczył Józef Piłsudski, gdy już wywal- dzin, a oprócz tego oblitv materiał in-

I<TO CHCE DOBRZE SPĘOZIC 
SWIĘTA, 

winien się zaopatrzyć w dobrą, lnte­
resuiącq l przystcrmą lekturę. Dlatego 
w każdym domu musi się znaleźć 
specjalny, powiększony, gwiazdkowy 
numer 

Najnowszy, świąteczny (185) numer 
CTP. zawiera: calość·fascynująceJ po­
wieści, pióra Karola forda, p. t. 

PG· 
z 

mnóstwo aktualiów, pogodna humo- ~ 
reskę, bogaty wybór rad ł wskazań 
z zakresu gospodarstwa domowego -
poradnik kosmetyczny - ilustrowane 
nowości z dziedziny mody - humor 
-rozrywki z nagrodami. 
Do nabyc!a wszędzie . Cena 30 gr. 

~.tindrz~j ,, zaziębiwszy się wiosną, narzekał moc- J by stary przyjaciel. 

I 1 
no, albowiem reumatyi;m począł mu zno· Stasia, przyczepiwszy się do niego, 

, 1 wu łamać no1!i. 'w sposób zgoła zazdrosnv strzegła 
- Powinieneś koniecznie wyjechać m1e2sca przy jego boku, podczas gdy 

irdzieś do kąpieli - dorad1dła mu córka. PEtn Michał Kresińsk'• (uprzedzony już 
Stary jednak bvł uparty: przez córkę) kordialnie ści.skał gościo· 

.· 1 · - Ows.zem pojadę ale nie te.raz. ; Wi dłoń. 
• kiedy żniwa s~ za pas~m! Będzie na to j - Witać, witać miłego R'OŚcia! 

Pcw~ęść spółczesna 'li czas potem pl'\Zed jesienią„. Ty również 1 mówi.t z. ożywieniem. - N!•e widzieliś-
skończysz wtedy czas swojej żałoby.! my się JUŻ chyba kope lat!. .. Doskona-

I 
I 

: I 3• Ol 
~- „ 

. 

pierwsza n =łość 
...., 

- Dziękuję ci za wszystko _ mówił I Danuśka, praf!nąc uczcić pam1ęc wyjedziemy więc razem, przekazawszy 1 l~ pan wygl~da: zmeżniałeś. rozrosłeś 
trzymając jej dłoń w swojej -byłaś naj- j zmarłego męża, postanowiła przez cdy opiekę nad Rvchłowem Górnikie·Niczo· Się... InaczeJ to wygilądało sie na wik­
piekniejszym sinem meao życia, i jego rok przesiedzieć w Rychłowie, nie na- wi... cie akademi1okiej kuchni, nieprawdaż, 
bło~'Osławieństwem. Wiem, ileś dla mnie! wiązując ze światem żadne-s!o bliższego I tak się stało, że pewnego sierpnia· panie Staini•sławie. 
zrobiła, nie.eh cię więc Bó~ z.a to wyna· 1 kontaktu. wego dnia Danuta Orm.iczowa znalazła I Ten ostatni zwrot przypomniał im 
grodzi i ma wraz ze Stasią w swojej '1· Ale była zbyt piękna, młoda i boi!a.· ·się wraz z rodziną. w Truskawcu, gdzie dawne chmurne czasy. 
opiece„„ jesteś młoda, całe jeszcze ży· ta, ażeby zostawiono Ją w spokoju. w tak niezwykły. sp-0sób spotkała się - Różnie wówczas bvwalo i z nami 
cie stoi przed tobą, życzę ci więc, aże- Coraz częściej do cichel!-o dworku w ze Staszkiem Reczvńskim. - westchnął melancho.JUnie PMI Michał. 
byś zaznała wiele szczęścia, więce·j, niż Rychłowie zjeżdżać zaczęli - pod naj· Siedząc teraz ze swoim byłym narze· - Pamięta pan to małe mieszkanko na 
ja ci f!o dać mogłem... r.azmaitszymi pretekstami adoratorzy. ·c:wnym na ławce parkowęj w cieniu pięterku, gdz'.1e nieraz zagladala bieda, 

Był słonec.zny lipcowy dzień kiedy w Parę razy zjawił się tu nawet Zbigniew starego kasztana, opowiada mu dzieje niedostafok i rozpaczliwa mvśl, co nam 
rycnłowickim kościele zabrzmiał żało· Krzystowski z Kalitlc.a, daiąc jej do zro· ostatnich lat. przyniesi·e niepewne jutro? Dziś, gdy 
bny dzwon, ozna1m1a1ą.cy wiernym zumienia, że zawsze pozostał wierny jej z daleka dochodzą do nich diwięki Bogu dzięki, wszystko ułożyło się po-
śmierć dziedzica. pamięci. 1zdrojowei orkiestry. Pachną mocno róże.

1 
myślnie, wspominamy te czasy niiby zły 

Pochowano g·o na wiejsldm cmenta- Ale Orniczowa nie należała do ko· nagrzane siel'pniowym słońcem. Nad koszmar. 
rzu, w cieniu starej, kwitnącej lipy. biet dających sie zdobyć jednym ~ład· iklombami tańcią pary zakochanych _ Jesteś, ojcze, niesprawiedliwy _ 

Danuśka, stojąc nad grobem męża, kim słówkiem: Krzyszfowskiego odpra- motvli. , iprzerwata mu z ożywieniem córka. __ 
załamała się i minęło wiele tygodni nim wiła barcLzo stanow·czo, a i do z.abtów Staszek siedzi obok Danuśki tak blis·' Prawda, że byto nam wtedy cieżko i że 
jako tako wróciła do równowagi. innych swoich wielbicieli ustosunkowała ko, że ramieniem swoim dotyka jej ra- cierpieliśmy niedostatek. Ja jednak 

Wielką dla niej pociechą była w tych się w ten sp•osób, że rychfo daąo jej mienia. Uśmiechaia się do nle~o daw- wspominam zawsze z sent'vmentem ~ te 
złych chwilach Stasia, która chowała spokój. 
się świetnie, nie pl"'zysparzają.c nigdy _ „To wdowa z lodowym sercem"- ne wspomnienia ~ i ciemne oczy Da· twarde chwiąe, które nauczvtv mnie 
młodej matce naimniejszych trosk. powiedział raz o niej młody dizied·!ic z miśki. prawdy życia, lepiej niż tysiac najmą-

Pan Michał Kresiński po staremu go- Kalińca. I przydomek ten prz)1epił się I nagle stra<Cił poczucie czasu. Te drzejszych ksiąg, i to małe mieszkanko 
spodarował w Rychłowie, mimo ciężkiei do niej na czas dłuższy. trzy lata rozłąki. wypadły mu zupełnie w oficynie, bo jednak tam Pi:zeżytam 
dla rolnictwa sytuacji, szczęśliwie wią· Orniczowa, zadowolona z te.go obro: z pamięci. Wydało mu się, że jest zno- parę takich dobrych i P'1~knvch micsię-
żąc koniec z końcem. tu sprawy zamknęła się w Rychłowie wu studentem trzeci<ego roku politech~ cy, że nie zapomnę ich ni5;dv ... 

- Młoda jesteś, przeboleie·sz jakoś niby w pustei1ni, zajęta wyłącznie swoją nik~. ~iedzącY_m ze swoja narzeczoną, Zauważywszy niedwuznaczne S•poj-
ten dos - pocieszał córkę. - Serce eórec1:tką. eksp~51Jentką firmy Jan Zarysz. Danuta rz~nia Staszka, .. zrozumiata. że powie· 
ludzkie jest twarde i nie pęka tak łat- W ten sposób minął rok, Kresmską, w. ~ł~neczn~n:i ~akatku .Pa~~ dziab zbyt wiele. Zaczerwieniwszy 
wo„. Kiedyś, gdy straciłem twoją matkę Na mogile Karola Ornicza pięknie po· ko_wym w miescie swoJeJ PierwszeJ 1111- się wię~, prze rwała w połowie napo·czę-
wydało mi się, że nie przetrzymam tego wyrastały kwiaty. Stasia z niezgrabnej I łc,sci, te zdanie. 
ciosu. Ale sama widzisz, że jakoś się poczwarki przeobraziła się w śliczną 1 Pan Mi cha ł ;.pojrzal z -ukosa to na 
żyje, a wspomnienia starych tragedyj dziewczynkę, młoda wdowa, otrzą-; ROZDZIAŁ STOSIEDEMDZIESIĄTY zarum : eni o ną twarz córki. to na rozma-
bledną we mnie coraz bardziej. I dzi§, snąwszy się z chwilowego przygnębie· I PIERWSZY. rzonc ~o Stasz.rn. 
kiedy patrzę na uśmiech wnuczki, je· nia, promieniała świeżością i powabem:' Kiedy dnia tego Pó południu Stani-1 - Tak - mruknat - szczęście 
stem zupełnie szczęśliwy. . życie toczyło się naprzód normalnym staw Reczyński zjawił się w nensjona-. lt.dzkic nie koniecznle musi mieszkać 

Tak minęły oierwsze miesiące żało- trybem. } cie „Albatros", gdzie mieszkała Karolo-! w o::if~cu ... 
D";', Tv~ko stary P.an Michał Kresiński, wa Ornj.czowa, przyjęty tam został ni·' (DalszJ' ciąg iutro) • 

• 



Feli·eton wlgilljny 
Ocean szumi złowrogo, waląc falami o brzeg 

w zacięte] wściekłości, Spienione podnoszą się 
fale I urastają sino-czarne zwały, rozwierając co 
chwila z rykiem swe przepaściste gardziele. 

A Ponad wszystkiem bezkres i samotność. 
Oroza! 

Znał to Michał Przygoda. Patnył co dnia, I 
patrzył co noc z okien swej szklanej komory, 
błą~ąc przywykłymi oczami po horyzoncie sze- r 
roko rozlanych wód. 

Latarnia morska stałą po środku skalistej wy­
spy - wiele już lat w niej spędził zdała od krą. 
ju, zdała od ludzi. Zatracał się powoli, czasem 
zdawał się nie pamiętać co go tu zagnało, jego 
- polskiego robotnika' na wybrzeże Labradoru 
na pastwę nowych losów. Zapominał pow-0li. Ni~ 
pr_agnął powrotu. 

Czasem tylko w dnie słoneczne i niebieskie 
f(olysały się na falach wizje wspomnień - pa­
chnące miodem polskie łąki, Jakieś zielone sta· 
wy, w zielonych lasach zagubione." chaty„. 
chaty i Judzie .•• tamci •.• Polacy. 

Potem jeszcze bardziej bolało serce, Jeśli 
można było nazwać . sercem o\v-0 wyschnięte 
tródło uczuć i radości, zionące pustką. 

Z Polalcami nie stykał się prawie wcale. -
Przyjeżdżali, odjeżdżali mzrynarze - An.,.llcy, 
Niemcy, Holendrzy, Francuzi i pytMh „ 

- Co .tu robisz? 
- Skąd się tu wziąłeś? 
Wzr11szyl ramionami: 
- Nie pamiętam„. 
Smiell się z niego, kiwałąc głową. Zresztą 

mali to. Porzucona ojczyzna, tragedia bez naz­
wy, ucieczka bez powrotu. 

Pozatem dni płynęły jakby ich wcale nie 
było. Michał Przygoda pamiętał tylko o jednym 
- 24 grudnia„. wigilia. Tego nie mógł utopić w 
otchłaniach oceanu. 

Tego roku w dniu wigilijnym ocean grzmiał 
zaciekłe, wiatr dął zapalczywy, niszcząc wszyst· 
po drodze. Przygoda zapalił latarnię. 

W lzb!e czekała go samotna, śmiesznie skro­
mna wieczerza i ten jerlen, jedyny towarzysz -
radioapant Iam1>0wy, l{tóry czasem mówił mu 
coś o ludziach i o lądzie. Mechanicznie włączył 
antenę. . 

Zgrzyty, wrzaski i wycia. W ponurem zamy· 
ślenlu kręcił skalami, w myślach błąkała się ła­
godna n11ta kolędy. Zabrakło Jednakże głosu i 
odwagi, żeby ią zanucić •.• Michał Przygoda WY· 
biegł daleko myślami. W zaSnieżonych wsiach 
pod okapami siwych bfolą strzech błyskają 
światłą„. Nastrój jest uroczysty.„ Jeszcze tro­
chę krząt<ininy, trochę JJ-OśJJiechu, wyjrzą czy 
pierwsza gwiazda już zabłysła I zasiądą do hia­
tem płótnem 11rzykrytego stołu. W spraco'wa­
nych rękach kruchy opłatek, w zaprawionych 
trudem sercach - rozrzewniające ciepło miło· 
ści„. Ktoś się o kogoś troszczy, ktoś komuś mó· 
wł dobre słowa. l 
Jakże tu śpiew;ić samemu kolędę, kiedy ocean 

rykiem przerywa każdą myśl. Przygoda czuje 
się w tej morskiej latarni zdany na łaskę i nie­
łaskę chwili, tooie w ponurej tęsknocie. 

I naraz w mrok rozpaczy, w ryk oceanu 
wdarła się cicha, je~zcze niepewna melodia. Złu· 1 
dzenie? Dalszy ciąg marzeń? •.• Latarnik zerwał 
się nieprzytomny„. Czyżby.„ ale skad? Prze­
cież słuch go · nie myli: .„ W śród nocnej ciszy I 
glos się rozchodzi„·" - ' Kolęda! Polslm kolęda!· 
Ojczyzna! Rozbiegane oczy padają na głośnik, I 
skąd wypływają słowa: 

-„. I wszystkim naszym radiosłuchaczom, a 
w szczególności tym, którzy pędzą życie zdała 
od krału na obcych ziemiach, między obcymi lu­
dźmi, składamy gorące życzenia w dniu wigilii· 
nym, aby bracia nasi nie czuli się osamotnieni. 

Stała się rzecz nieprzewidziana. Mlchat Przy­
goda płakał.„ płakał.„ z radoścl. 

Rozstąpiły się ś1:iany latarni, razem ze wszy. 
stklml zasiadł przy stole, ze wszystkimi się ła­
mał opłatkiem. Wszyscy mu życzyli by wrócił 
do Polski.„ 
-&&***•&•&+ 

Dr. A. WANDER, S. A. KRAKÓW. 

życzenia 
„Expressu„ 

Milusińskim niech sie spelnJ 
Jeszcze dzisiaj szczyt ich marzeń: 
Niech Milwłaj moc zabawek 
WszysUdm dzieciom zrotv w dar?e! 

na 
(iwlazdkt 

A tc~ciowym - miłych ziedów 
Tak potulnych. Jak jagnięta -
- Takie oto dziś tyczenia 
Zasyłamy Wam na śwlc:tal 

„••••••••••••••••••••••e••••~••••••~„•..,••••••••w••••9••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
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24 GRUDZIEŃ 1936 R. 
Wczesne godziny ranne sprzyjają pracy umy-

1 slowej, wynalazcom i górnikom. Do godz. 11-ej 
dobrze jest załatwiać interesy pieniężne, poży­
c~ać większe sumy od kogoś lub komuś i loko­
wać pieniądze. Od godz. 11-ej do godz, 13-el 
należy unikać przedsięwzięć mających związek 
z morzem i żeglugą i nie ·rozpoczynać podróży 
morskich. Godz. 14-ta nadaje się do kupna i 
sprzedaży ziemi i rzeczy pochodzących z ziemi 
oraz do zawierania związków małżeńskich. -
Międz:v godz. · 15-tą a godz. 17-tą należy we 

. '".szystkicłt sprawach działać bard.za ostrożnie, 
me wdawać się w spekulacje i unikać nieporo­
zumień z osobami pki odmiennej. Godz. 18-ta 
przyniesie zain <ere>owanie życiem społecznym 
i polityką. Następny okres przyniesie miłe nie­
spodzianki w związku z osobami pici odmiennej 
! powodzenie w związku ze sztuką i techniką. 
Wieczór zapowiada się nieszczególnie, panuje 
n!epokój i podnięcenie i może dojść do prze­
wrotów życiowych. Dopiero kolo północy na­
strój się polepsza. 

Dzicko dziś urodzone - nerwowe, dobro­
c~ym~e, posiada zdolności pedagogiczne, spra­
wiedliwe, chętnie podróżuje. 

25 GRUDZIEŃ 1936 R. 
Ranek dzisiejszy sprzyja pracy spotecznej, 

sportom i wsulkun now.vm poczynanhnn. Kolo 
godz. 10-ei dzi;itają pomyśln~ wr:ł:vw:v (~Ja o:ób 
urodzonych w ostat:iicJJ dwóch miesiącach roku 
Następny okres do pofmlnia zapowiada sii,; go-

l 
rzej i przyniesie przykri! · rnzczarowanh w zwią­
zku z osobami pici odmiennej oraz rneporozu­

' mienia z prze!ożon:vmi. Od godz. 13-ei do godz. 

1
1!)-ej ~ie n~Ież~ 'Ydnwa6 się w puwafoe dysk.u~ 
sie an1 ubiegac się o względy osób na wyb11t. 
nych stanowiskach. O godz. n-ei czeka nas 
powodzenie towarzvskie i rnlle przeż"łcia psy-
chiczne. Między godz. 18-tą a godz. 20-t.1 jest 
o~powiednia pora do zawierania tn>v'<1łych związ · 
kow przyiaznycl1 i miłosnych oraz do nawiązy. 
wania stosunków z osobami wplywowymi. -
Okres ten sprzyja także artystom i nadaje się 
do rozpoczynania długich podróźy. Wieczór 
~apowiadu się nieszczególnie, działają ujemne 
wptywy dla stanu zdrowia i należy zaniechać 
wszystkiego, co nie jest konieczne i co mo:tna 
załatwić w dniu jutrzejszym. 

Dziecko dziś urodzone - 5y:11patyczne, po­
siada zdolności w różnych kierunkach. wesołe, 
odważne. Bogaty i urozmaicoiiy program mu- chór I Miejsikiego Koła Śpiewacze·go pod I chóru męskieJ!o. · . 

zyczny w czasie świąt Boże.go Narodze· dyr. T. ~z;ichnowskiego odśpie.wa bardzo PUitlktem kulminacyjnym programu 26 GRUDZIEŃ 193ci r. 
nia rozpoc•zyna Polskie Radio już w p<>- p1~kn.e 1 c.1~k8:we srf:arodawne k?lę;f y pol czwartkowego będzie wykonanie naj- , . Koło godziny 9-ej rano narażeni jesteśmy na 
ludnie czwartkowe. Po audycji sz.kolne•j sk1e i łacmsk1e, poc. zem po .krot~un or· większe.to dzieła reli'1iJ'nei' muzyki boże- rozne przyhości i nieporozumienia z kobietami. 
Ś · ' k 1 d " '1 d 11 30 t f t S t " "- Do. g~dz .. 11-ej panuje sytuacja niejasna, należy " piewa1my 0-ę Y 0 ,,.o z. · • rans- gan:~wym ragmencie nas ąpi Ul a pre• narodzeniowej „Oratorium Boże Naro- umkac o.sob, k!óre nam są wrogo usposo·bione i 

mitują poLs.kie rozgłośnie z Berlina audy- lud1ow organowych na tematy kolęd poi· dzenie•' J. S. Bacha. Jest to właś.::iwie wystrzzgać się złodziei. Połudn:e sprzyja sztu­
cję „Kolęd różnych narodów'' o godz. skich M. Surzyńskiego w opracowaniu: połączenie 6 kantat, 0 głęboko w.zrusza· ce. i przynie3ie powodzenia towarzyskie. Od go·-
14.58, złożoną· z kolęd belgijskich, jugo- F. Rybickiego, w wykonaniu otkiestry. l i"•·cych ariach sol.owych, potężnych chó- dzmy 13-ej do godz. 15-ej działają ujemne wpły-

d k. h 'ł 11- R d p I "" wy dla kobiet urodzonych między 12-ym a 30-ym słowiańskich, italskich, szwe .z ic , po ~ Symfon_iczne_i ~o s~iego a _ia. ? części rach z odpowiednim udziałem orkie0stry. gi;-ud;11ia, po•"."inny one zaniechać wszystkiego c•C> 
nocno • amerykańskich i .„polskich, na- symfomcz,ne1 piamsfa J. Śm1dow~cz ode· Cudowmy chorał _ prastara pieśń ko- n11e 1es.t komeczne O godz . 16-ej dobrze jest 
dawanych z Warszawy. O ~odz. 17.45 ~ra 11Preh11dium i Fugę'' „Boże Narodze-,· ścielna protestancka - stanowi jakby załatwiać sprawy, które wymagają szybkiego za· 

f 1' 1 l k' . k ' " F B . k' A cl . k • dn' t . D • ł t k?ńczenfa. Począwszy od go,dz. 17-ej działają nadaje Lwów na a i ogó nopo s 1e1. o- 1 me . . rzez:iis 1e,go. u Y~J.ę ,za or,~ motyw przewo i ora ormm. zie o o uiemne wpływy dla ruchu i komunikacji. Koło 
lędy Adama S-ołtysa w opracff~.amu na 1 czy p1ęk~a. su.1ta k?lę~owa „Po1clzmy ~o o dziwnej sł.odyczy, np. we wzruszają;:;ej g.odz. 18-ej dobrze jest załatwiać ważną kqres­
kwartet smyczkowy w :vvkonamu .:•Kw~r Be:tlejem Sw1erz".nsk1~~.o w, wvkona~iu, Kołysance altowej -· pełne. prostoty i pondencję i nawiązywać stosunki z prawnikami. 
tetu Polskiego T-wa Muzycznego . l Orkies.try $ymfomczne1 i choru Pobk1e- żarliwości relińijnej, wykonają w skró- Następny okres do godz. 20-ej przynies!e różne 

l R d' d cl O St • k' ó " zawikłania. Działają wtedv niepomyślne wpły· Wł · · i -dnak koncert wigilijny go a la po yr. · raszyns ie„o. conei formie o godz. ~2.50 połączone wi- wy dla polityki i wo1·skowch . Wieczór zapowia-asciwy ·"" w· d 2130 ł l k' h E h " . K t . Pójdźmy wszyscy do B~Heje;n" odbę- 1eczcnm o go z, · us vszą ra- eńs ie i óry „ c a 1 onserwa onum da s'.<'. dobrze pod każdym względem, czekają d · : 0 I! dz 18 55, Koncert ten za- diosłuchacze poemat pasitoralnv W. Ko· Muzycznego pod kierownictwem prot n?s miłe. przeży.cia. i wesoły nastrój Po godzi· 

Pzoiwei'asdięa sięl}tak p~d wzńlędem progra- walczuka i Z. Lipczyńskie~o p. t. nLe~ · \V.I. Kalinowskiego, orkieistra smyczkow. a I mcD2~-e1knastdr~1. się dpogarsza. ł 
• i;;; • 1 d . u·· b' ł łod „ , J I d d c L . k" ] ' , . Zlec o ZIS uro z1one - szczere, weso' e. mowym j.ak i -,vvkonawo::zyn' wspa.nia e. 1 gen a w.1f.! ~Jna, ?. ia.ym m ~1encu . • 1 po yr. , . ew1,c ie)!o Qraz so 1sc1: posiada talent organb:'1cyjny, brak odwagi i sta• 

Rozpoczni.~ go „Preludium" na ork1est~ę grzeczne) pa~e w wykon;:i.1!-m. arty:, Wand:i Hendnch 1 Helena DaL I 11o':"czości: . może ~Pobić karierę w związku 11 symfomcirrn M. :!.ł.udnic'de·go. Na_q{_ępnie [stów lwowisk1ego Tea·ku M1e1•sk1eslo 1 w1>ti;okowosc1ą i poł1·tyk;;: 
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rtowy numer (50) . Próby nowego oświetlenia miasta 
wywołały wielkie zaintereso.wanie łodzian 

,,Pochód duchów'' w żółtym blasku na skw1rz1· przed dworcem Fabrycznym 
.Kl\RUZBbI· 

Łódź, 24 grudnia. szcze jedną próbę. W najbliższym cza- chu samochodowym, gdyż światło to 
ułatwia orientację kierowców. 

•• * Przed paru dniami ulice r:Jydgoska 

iuż ukazał sie w sprzedaży: 

4 ser je komiczne: 
PAT I PATACHON 
FERDEK I MFRDE:\ 
OSIOLEK-WESOLEK 
KUBU$. 

(v) Donosiliśmy swego czasu o zain- sie, na skwerze zainstalowana zostanie 
stalowaniu dwuch próbnych lamp na nowa lampa ze światłem mieszanym -
skw,erze przed dw~r~ei:i fa'brycznym •. z zielonkawo - białym. Jeżeli i fa próba 
pros?ą Z~rządu .M1eJsk1e?'o o w.ypowi,e~ zawiedzie - projekt zmiany lamp w Ła­
dzeni~ . się w te1 sprawie publicznosci 

1

. dzi - będzie uważany za nierealny . . · 
lódzkie1. . . . . W dalszym ciągu istnieje j~sz·cze 

Jak. s1~ dowiaduJ~~y, . do Wydz1atu ; projekt oświetlenia źóltym śwtatłem 

i Matejki zostały oświetlone światłem 

1 
elektrycznym: . 

Dotychczas· bowiem na ulicach tych 
były jedynie lampy gazowe. 

3 powieści rysunkowe 
WYSPA CUDÓW 

Przeds1ę.b10rstw M1eJsk1ch wTJlynęla dróg podmiejskich o zwiększonym · ru-
HWM ll~t U~ów od m~~k~c~~- ' i~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
d~i, wypowiadających swe uwagi odnoś 

BUF ALLO-BILL 
W PAŃSTWIE BIAŁYCH 

Kolumna 
WIDM 

nie prób nowego oświetlenia. i 
. Niemal we wszy:stkich listach wyra­
żone sa sprzeciwy zarówno co do oświe 
tlenia miasta lampami o żółtym, jak i 

rozrywek umysłowych . 
Cena 10 gr. 

zielonym świetle. 1 llF Przy żółtym świetle ludzie poprostu 
patrzyć s1ę na siebie nie mogą, do tego 
stopnia światło to zmienia wygład twa- I 
rzy. Liczna grupa osób. oświetlonych 
żółtym światłem czyni wrażenie maka- i 
brycznego pochodu duchów. 

Dzielny dozorca ujął włamywaczy 
Zielone światło nie jest lepsze i pro­

testują pfzeciwko niemu zwłaszcza ko­
biety, których cera nabiera niekorzyst-

Zuchwała wypra-wa do mieszkania przy ulicy Piotrkowskiej 7 

nego wygładu. 1 Kaszel zdradził zeodziei 
W związku z tymi sprzeciwami mie-) 

· szkańców, Zarząd Miejski uczyni je-
Łódź, 24 g.rudnia. zwrócił uwagę na trzech podejrzanych 1 knął drzwi, wiodące na klatkę scbodo· 

(v) W dniu onegdajszym, dozorca do- mężczyzn z których dwuch weszło do wą. Na ten widok trzeci osobnik zbiegł, 
mu przy ul. Piotrkowskiej 7, Antoni S'za- klatki schodawej, trzeci zaś ·stanął przed zaś znajdujący się ·na podwórzu wspom· 

Przymus uiawniania 
tkowski, powiadomiony został przez Io- wejściem do sieni. nianego domu lokatorzy zaalarmowali 
katorów lewej oficyny wspomnianej nie- Tknięty złym prizeczudem, Antoni policję. 

nazwisk lokatorów ruchomości o tym, że wychodzą i miesz- Szatkowski wyszedł ze swe)!o mieszka- W klatce schodowei · zastano „sta­
kanie zostaje niestrzeżone, wobec cze.go nia i wszedł na schody. Trzeci z męż- rych znajomych'' w osobach Głowy · vel 

Łódź, 24 grudnia. proszą dozorcę o zwrócenie uwagi na czyzn, stojący na czatach, począł w tej Głowińskiego Szlamy, zam. przy ul. Lu-
~k.) Jak się dowiadujemy, władze wsp0'111nianą klatkę schodową. chwili l1łośno kasłać. tomierskiei Nr. 34 w towarzystwie Za.jn-

pocztowe zamierzają wystąpić do władz Po uipływi.e pół godziny od chwili wyj Dozorca zo6enfował się że ma do wefa Zebrowskiego, zam. przy ul. Lotni-
:administracyjnych w sprawie wydania ścia lokatorów, o ~odz. 18.30 dozorca czynienia ze złodziejami i ~zybko zam- czei 16. Obydwaj są policji dobrze znani 
zarządzenia o przymusie umieszczania z szeregu dokonanych włamań i mają już 
na drzwiach mieszkań tabliczek z na- • , • • ·w rejestrze kilka wyrOk6w więzienia za 

0::~~0·~1th~~g~:J~~ hrz~~.;~ ":i~·s:~ 18 I poł . m1lmna _ ~łotych ~a_ roboty sezonowe ::·tr,~;;:~~·"!;.:!~~ ·i:!f.~ 
priyśpięszeni.a doreczania korespQnden r . w udała ao „ • ft' -b•ezqc:.„.m rohu większy, pęk wytrychów i inne narzę-
cił. Obecpfo bÓwiem w wielu domach I ~ Łódi, 24, grudnia. • i ilo.~ci zatrudnionych -sezonowców . ·- dzla złodziejskie służące do włamań. 
ófak1 jest prt ed"drzwiami mieszkań ta- (v) W związku z ostatecznym zakoń l Jak się · ókazuje, Łtl'dź w fok~ bieżą-- Nie ulegało zatem 'Yątpliwości, ż~ 
bliczek z n11 zwis kami lokatorów i listo- czeniem sezonowych robót publicznych, · cym pobiła rekord miast w Polsce za- obydwaj złoczyńcy zostali zatrzymani 
nosze tracą wiele czasu na szukanie Zarząd Miejski uczynił ciekawe zesta- ·trudniajac największa · ilośt sezonowców przez odwaźne110 dozorcę ~ chwili, gdy 
adresatów: wienie ilości przeprowadzonego czasu i Il w czasie jak najdłuższym. zami~rzali dokona~ '!łaJJ?-anla ~o pozo-

W Łodzi bowiem pracowało 4.300 ro- stawionych ooz 01>lek1 m1eszkan. 

Plilsr b 
• . bk• h • botników, począwszy od maja do listo- Obydwa1i włamywacze zostali odwie-0 arw1one s iem z m~rc \VI P_ada. Pełne nasilenie robót rozpoczę~o zieni do aresztu .. zaś w dniu wczo:a,i~zy~ 

li . się w czerwcu, przy czym w okresie doprowadzono 11ch do sądu staroscmsk1e 
Walka z fałszerzami żywności w Łodzi tym pracowała podana powyżej liczba go, który skazał notorycznych przestęp-

( ) 
· robotników, którzy zatrudnieni byli do ców po trzy miesiące bezwz~ędnego 

v. Państwowy Urząd Badania tti-j Urząd Higieny, wespół z urzędem wo- d · 28 1. t d b t 
gieny w Łodzi, który zajmuje się ujaw- jewódzkim przeprowadzi badanie wody ·ma is opa a r · areS!t u. 
niani em fałszerstw artykułów spożyw- 'i· w studniach na terenie województwa Koszt tegorDcznych robót sezono- Dzielny .do~orca otrzymał poch_wałę 
czych stwierdził, iż w ł'. .odzi pojawiło łódzkiego I miasta ł~odzi. · wych. wraz z materiałem i robocizną za u~ar~mmem~ ~okonama włamamta o-

' 

wyniósł zawrotna niemal kwotę 8 i pól raz u1ęc1e złodz1et. 
się ostatnio wiele fałszowanego masła. Woda w studniach badana będzie pud miliona złotych. Na kwotę tę złożuły ~~~~~~~~~~~~~~~ 
Ilość zafałszowanego masła wzrosła w względem chemicznym i bakteriologi- J :: -

okresie przedświątecznym. cznym, zwłaszcza poddane będą bada- się w znacznej mierze najrozmaitsze 00000000000000000000000000000Q0 

Przeważnie masło zafałszowane jest niom studnie po wsfaoh, celem podnie- subwencje, dotacje i pożyczki. 
margaryną, ale nie brak również i in- sienia stanu sanitarnego wsi oraz zabez Do obecnej chwili Zarząd Mieiski 
nych dodatków, przy· czym dla zacho- pieczenia się przed epidemiami tyfusu I zatrudnia j~szcze 300 '_rob?tników sezo­
wania koloru, masło takie Jest barwio- jakie ze wsi często przenoszone . są do 1 noWY_~~. ktor~y 'YYkanczaJ~ drobne za­
ne sztucznymi barwnikami, albo„. so- miasta. . 1 ległosc1 n~ mektorych odcmkach, wzgl. 
klem z marchwi. Studnie zawierające wodę niezdatną• doz~ro~ac będą przerwanych prac w o-

Stwierdzono również, że celem zwię do picia - będą pieczętowane, zaś nie- kresie zimowym. 
kszenia wagi masła jest ono mieszane które studnie zostaną odkażone. Część . spośród tej licziby zostanie 
ze Zl.'łaczną ilością wody. Podczas, gdy zwo_Ini?na. zaś p~w~a ilość robotników 
przepisy zezwalają maksymalnie na 16 · .zna1dz!e , zatrudmenze do przyszłorocz- 00000°

0
0000000000000000000000c:,<:' 

procettt wody w maśle_ ostatnio znaj- Przed głod.em . nych robot sezonowych. ~lli1J[illlli]~lli][«jlli:4Jlli]l};11[§1lff,]~)ij]~lli1t 
dowano podczas analizy aż 60 procent -
wody • 

. Wszyscy winni zafałszowań artyku- 1• chłodem 
łów żywnościowych zostaną pociągnięci I 
do odpowiedzialności karnej i grożą im · I 
sur~~~~~~·szym czasie Państwowy brońmy współbraci. I 
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CASINO NAJRADOSNIEJSZY I 
PROGRAM 
$\VIĄTECZN~ D 

JESZCZE NIGDY 
najczarowniejsza i najrozkoszniejsza gwiazdka 
ekranu · 

.~;·~.· 
I) -3\ w filmie TEMPLE 
~ P• ł.~ nie rozśmieszała i wzruszała do łez tak, jak w 
- ' rrCi7rll " w tym swoim najnowszym i naiJepszym fil~ie 
~ f\ c;/@i\1\,:if;l\.N W I i Il dniu świąt Bożego Narodzenia t. i. 
N-fi\\~~ w piątek i sobotę o godz. 12 i 2 . 
\\fJ u Ceny miejsc OQ a o SI' r : 

• 2 PORANKI . . - · · . · : • 

" 

W PIĄTEK, DN. 25 B. M. 
. na ekranie 

GRAND- KINA 
dawno oczekiwana premiera najznako­
mitszego arcydzieła Polskiej produkcji 

J>, t. 

z królową ekranu oolskie20 
JADWIGĄ SMOSARSKĄ 
w roli tytułowej. 

W rolach pozostałych: WITOLD ZA­
CHAREWICZ, PANCEWICZOWA, 
KURNAKOWICZ, HNYDZIŃSKA1 
SOCHA, HAJDUGA i w. i. 

Reżyseria: JÓZEF LE.JTES. Dialogi: M. J. WIELOPOLSKh. 
. Począteg seansów o godz. 12 w połudn. 

, ··~· , ,";_•(~~,,,~·,",, 
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Napisał specjalnie dla „Eipressu": JERZY BAK. 
, - . rZY\V I Sensacyjna po\Vi!.~c·„. ~Ptlł,czesna 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL 'Odpowfada mu: - „Tu jest coś nie w 
Wśró.d przemysłowców wielką panlkę wy. dk W 

wołały .h~ty .tajemniczego Mściciela, l!rożącei1o porzą ' U... murze ktoś dziurę wy-
naw~t s,m1erc1ą tym, kt~rzy nie przestaną wy- borowaL. Czy w banlku wszystko w 
zysk1wac swych pracowruków. porząd1~· ?" Sprawdzał m ed n:u • ••• - „ e prz 

~e~nym z najbardziej znienawidzonych przez uc!aniem się na spoczynek i wszystko 
Mściciela przemysłowców jest niezciernie bo- b l ,;in, '" d ł 
gały właściciel wielu przedsiębiors!w w Polsce Y O W piorZq'llll\U - O ipa•r woźny.„. 
Karol -Halwin, posiadający żonę, córkę i sy.U: „Musimy t·eraz sprawdz·ić - oznajmi~ 
Z~ wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin pohcjant ~ Nrech pan otworzy bramę ... 
of1aru1e znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru- Ten otwór mnile niepokoi... Zauwaźy­
d~iakowi, pii;ć tysięcy z!otych..' Ale Rudziak łem go p·odtczas cbchodu mego rew1'ru nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni-
kiem. Wtedy Halwin wraz: z imłyrm potentata. i zaraz pomyślałem 50bie, że w banku 
ml angażuje słynnego detelr.tvwa amerykańskie- coś jest ni•e w porządku'". - „Ale mnie 
110 Weba, który pod przybranlł nazwą Czarnego bramy otwiierać nie woltno'" _ odrzekł 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń· 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- woźny. - „Mnie pan moż.e otworzyć 
Iem na śmierć i życ.le. - namawtla!t go policjant - ja przecie 

Jedynę osobą. która widział11 twarz Mści- jestem prziedstawicielem wladzy" .... -
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak •.. Wszysfilrn J'edmo.„ Mam zakazane, z" e­został raDlly w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- by niikomu ni·e otworzyć" ... - „To przy 
cielem, bełkoce tylko: - „La jelłły!''.„ Co to najmniej otwórz pan na łańcuch i wy­
ma znaczyć - nikt uie wie.H suń pan głowę, żeby sprawdzić, co to 

Jednę z naJtragiczniejazych ofiar wyzyski· za otwór ... Ja tego tak zostaw1'·c' n1'e wacza - Halwina, iest dawny jego ' robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwln tak misternie mogę" ... Mundur pohcjanta zrubił swoje. 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na Wnźny Uwierzył mu. Otworzył bramę, 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił ale tylko troszeczkę, żeby wychyHć 
zeń bezwolne narzędZle w swych rękach i zmu· l 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- g uWę ... To wystarczyło ... 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze· - Dlaczego? .. Co ten policjant zro-

, szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce bi~? .... 
w więzieniu za defraadacje„. Dziwnym zbiegłem - Nic ... Tylko podsunął mu pod nos 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada Da jakąś rurkę z gazem ... To wystarczyło. 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego Woźny padł na zi•emi.ę ni.eprzytomny„. 
Ziętek musi ukrywać się pr-..ed policją. Gdy Wtedy rzekomy policjant ulotni·~ się 
.b)'J już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się . bk . , . 
u1m Mściciel, który przyjął gv do swej gwardii, szy O, zeby o~zysc1ć drogę swym kam 
składającej się z dwóch zaufanych llomocników, ratom.„ PQ chwllli do bramy zbliżyło 
Alla · Bila I s;„ dwo'ch f ·cetó W tk b ł · · - 1 • z· tk • ł d t 1 ·.,.. a w... szys o y o iuz • Narzeczoną 1ę a 1est m o a~ przys o na przy""ot·o . p :11 · 1 ' h i niezwykle urodziwa służąca, JadZ1a Młotecka, · · "' wa:ne.. rzepi owanie ~a-ncuc a 
posiadająca w swym majątku tylko medalion,. było dla nich pracą, wymagaJącą za­
sta~owiący jedyną pa.miąt~ę po jej mat~a. Z me- iedwie p~ciiu mi,nut czasu„. Bez prze-

·~daljonem tym łąc~ą się dziwne WJ.1.'adki.„ . W nc- szkód weszJi do bramy ..... Woźneg·J zo-
. tes1e Arbuzowa Ziętek . znalazł na~1s: - „Uprze· .

1
. .,;i • • • • • • 

.dzić Ziętka, niech pilnuje medabonu!" Nas-tęp· ~taw1. ł tam, g-uzie lezał.. . . Wiedzieli. ze 
'." -nego dnia Ruaziak napada Da .Tadzię i chce jej Jest on· bez.piecz.ny. Dali mu t<:ką por­

ten medalion zerwać .z szyi. J.adzia .obroniła. się, I '"ję oszałamiającego gazu, ·ie mogło 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w ta1em· starC'zyć na kiilkanaście god";·n Z 
nlczy sposób. . . . ""' :·· am~s 

Iłalwin nie zadowolił się śmiercię Arbuzo- kowam bandyci wpadli dD tmeszkama 
wa: Przypadkie;111 dowied~iał się, że jego żona, woźnego i przede wszystkfm skrępowali 
R~~ata, komunikowała się z Arbuzowym. ~a jego ż•onę oraz dzi•ecko ... Poszło im to 

. m1e1sce zmarłego Arbuzowa, podstawtł więc . · • . b d• . ~ 
fikcyjnego, .swego dawnego lokaja Jana, by oczyw1sc1e, ar zo łatwo ... Teraz mieh 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. drogę wolną„. UdaJ.i się do p:wnicy .... 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała To byli fachowcy .... Wielkie liasy pan­
~ik~yj~~g? .Arb.uzo'!a, który .zdążył j~.dnak prze· cerne zostały powykręcane jak pudełka 
swiethc 1e1 ta1enm1cę i stwierdzić, 1z była ona d d k Ł ~ 
szpiegiem... Halwinowa zagroziła mu śmiercię O sar Yll1e .„: up~m .w1am~waczy pa­
za wykrycie tajemnicy jej życia.„ Pani Renata dlo P:Odobno k1Ikadz.1es1ąt tys1-ęcy marek. 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- - Ni.ebywale! - wtrąc!l jeden z 
ki, Ilony, obydwie bowiem. - matka i córka - przyjaciół opowiadającego. - A czv po-
kochały tego samego męzczyznę - dyrektora . . . • J 

Władysława Wichronia. l:cJa wpadła JUZ na trop sprawców? 
• ~, ty;m cza.sie do C~arnego Króla .zgłosił - Pssst... T,eraz powiem wam w 

się n1e1a~1. M~rhnez z I?rosbą o o~szukan1e fego wielki·ej tajemnicy- - tak Mam zna-
przyrodme1 siostry, ktorą oczeku1e spadek w . . . · , •·• , • . 
wysokosci miliona dolarów. Martinez nie zna Jomego w urzędzie sledczym, ktory m1 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu wszystko opowiedziia.L. Są świadkCJwi.e 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem.„ kt6rzy Wi·dzi1eli włamywaczy ... 

~le za jego sprawą, ~a.dzia wraz.z J.anką _ Tak?„ Jak oni wyglądali?.„ 
Małzowną, pomocmcą Msc1c1ela1 dosta1e się w W""' · k d 6 · · 
ręce agentów niemieckiej policji politycznej, - l>UZ.Nmo tył O W eh.„ Pohqan-
którzy wywożą obycjwie dziewczęta do Niemiec. t'.l. nikt nie widział... Ci dwaj przyjechali 

Mściciel i Alf pod~tępnie zdobyli. 0.dpowie- podobno autem ... Maszyna czekała · na 
dnie. paszporty i p~kry1omu przek!adh się przez rogu ... Ktoś na wet zapamiętał sobie Jej 
gramcę, bv ralowac porwane kobiety. . . , . . 

Nad Jadzią roztacza opiekę niejaki Rudolf, r;umer ..... K1ltku przechodn10w wrdz1ało 
który chce ią zachować dla siebie. Dowiedział na rogu przed banikihem tę maszynę .. „ 

SICIOlll 
109 

w- ten sposób po I11~tce dojdzie się do I skończy ..• 
ktęblka... Spojrzał na numer swego auta: __... 

Mściiciel dalej już nte s!'luchał. Od:- 115;005. 
!ożyl gazetę i spojrzał ukradkłem na - Jeżeli ktoś zapamiętał ten numer, 
Alfa, dając mu :maik, żeby czymprędzej w takim razie jestem zgubiony ... - po-
wyszedł z nim. myślat. . 

Po chwtli obydwaj znaleźli się na Początkowo zamierzał pojechać do 
ulicy. Mści:ciie:l podniósł kołnierz palta, urzędu śledczego autem. ale po chwili 
gdyż wicher wdzierał mu si:ę poza sza- zmienił zamiar. 
lik. mroźną strugą spływając po ple- - Lepiej nie pokazywać się już z tą 
cach. maszyną ... 

- Czyś &Jysza!? ... - zapytał Mści- Pojechał taksówką. Serce waliło mu 
ciel, gdy zna.Jeźli się na jedlnej z bocz- miotem, gdy mijał w sieni policjanta ·i 
nych ulic. wspina! się po schodach na górę. Nie· 

- Słyszałem ... Co ty o tym są- raz z urzędu składał wizyty naczelni-
dzisz?„. kowi Kreutzerowi. 

- Sprawa jest jasna„. Nas pcsą- Dziś przybywał nie w charakterze 
dz~ją o zbrodnię, popelni•oną przez Ja- oskarżyciela. lecz oskarżonego. Zanim 
nicka... zapukał do drzwi sprawdził jeszcze raz 

- Jakto?... czy ma rewolwer w kieszeni... Był przy 
- Czy ni1e rozumiesz?.„ Policfant gotowany na wszystko. Rudolf jako je· 

l tamci dwaj, którzy skradli 7- kasy ban- den z kierowników kontr-wywiadu ko­
ku kilkadziesirąt tysięcy marek, to Ja- rzystał z przywileju wchodzenia do .ga- · 
nick i jego dwaj kompani. .. Przecie wi- binetu naezelńika urzędu śledcze,go bez 
dz;e!iśmy wczioraj wszystko, lak to się uprzedniego meldowania sie w sekreta­
odbylo ... Przed bankiem wła3n·ie stra- riacie. To też zapukał do drzwi i po 
c.iliśmy kh z oczu„. Ale nie wpadło nam chwili nacisną! klamkę. 
na myśl, że oni wlaśnie czarnw:i.li na W g-abinecie zebrał~ sie kilka osób. 
b~mk ... Ich aut'O zaraz odjechało, a na- Byli wśród nich przedstawiciele wtadz. 
sze stało jeszcze godzinę na rsgu ... Ka- a między nimi również Janick ... Rudolf 
żdy więc z łatwością mógł zanotować zatrzymał sie niezdecydowany przy 
!lum er naszej maszyny„. Co teraz J' drzw_iac~ .. widząc przy biurku, naczelni· 
oędzi1e?... . ka rowme.z. sw.cgo wroga, ktory orzw 

- Sądzę, że musimy natychmiast f g-lądat mu sie z triumfu.iącą mina. 
rorozumieć s.ię z Rudolfem„. To b~la I - Łotr!„ - pomyśla~ . I~udolf - To 
J.:::go maszyna... P0dejrzeni1e nioże µaść i cm. dol:onal tego wl~mania. a tern be· 
przede wszystkim n.a ni:ego„. _ j dzi~ się sta!al zwalić ca!ą win~ _ na 

RudDlf przyj~! ich nieZ:w tacz.nie, a tRJnle: · ; ,,, ł\l~ Ja t~k łatwo i;ie ~st.4~1e ... 
gdy doVi'.i·edzt:al Sję co zaszło, zbL!dl i~ µ : / PrzV\{qffl! sie. ze ~szys!k1mJ 1 po­
schwyc-H się- za głowę: - - - - 1 'j-c!'at ,przelotitie rekę rowmez _ Janicknw~ 

- Cościie zrobi'li? _ zapytał przy- 1 kt~ry podniósł się z krzesła i rzekł .1?;loś· 
t~umi1onym szeptem, jak .gdyby obawia- 1

1 
"

0· · 
· k - Uszanowanie dla pana ki'e1·0,"n1·~ ~ąc si.ę, że t·oś ich usłyszy. -- Jestem• . "' 
teraz zgubiony!. .. Jeżeli nawet zdołam ! ka.„ . 
Sif,' wykręcić z zarzutu wlamJ.nia, to w i" ~udo!~ z!'11erzyl R'O ,o.o~ardHwym 
J:ażdym razie wyjdzie na jaw, że ka- i· POJrzemem _i odparł zgrvz!1w1e: . , 
niem śledzić mego zwi·erzchnika!. .. A! -, -- Jak w1dze. oan szef .iest dz1s wv· 
tn jest .niedopuszczalne... Postąpil i ście 1 l~:tkowo zadowolony z naszeg-o SP 'J tka-
iak ostatni drunbe!... Trzeba ·było odes- 11i·a„. . . 
lclć auto do garażu ... Mówitem, że dwaj l -- O: ~ale. ~ o~oarł J.amck 1 -;zvh· 
są ni•epotrzebni na mi·eiscu. Jeden mógł ~o z~mtlkt. gdyz ~ie chc'.~t. ahv kto: 
zostać, a drugi powinien był pojechać. 1 kolwiek zauwazy! ich wzaJemnv \\TOg-1 
A teraz co będzie?„. I stosunek: .. 

Mściciel nie mógł znaleźć odpowie-I r w t~J c-h_w1h do. Rudolfa zbliżvt .;;ie 
dz1, J.ecz widać było, że mózg jego pra- naczelni~ K1eutzer_1 rzekł: . . . 
c;uje ze wzmożoną i.nteinsywnoscią. Ru-

1 
- Niech Pan siada: pame kie ··,'wm-

dclf spacerowa! p0 gabi1nede z założo- ku„. Mamy ~o nana ?1lną .sprawi: ... 
rymi w tył rękoma. I ·i R~d~lf us~adl. Ja~1ck nie prz~stawa~ 

Nagle zaterkota·t telef.on. Rudolf s .7 usr~11echac~ Zaoahł. teraz papie ro<\a I 
drgnął. Drżącą ręką zdjął stnchawkę. I u! zadz1ł malenka rewie s~ych pqzn.ok· 

- Hallo ... _ rzekł Rudo!' ciichym, ci. R.udolf orzvg~ą?ał m!i s1e ukradkiem 
gksem. ' 1 z taJ•oną zazdrns_c1~. , 

- Tu mówi naczelni!k urzędu śled- . -:-. Jemu. lepie.i:·· .-- mvśl.ał -~ On. 
czego, Kreutzer... L~JOc Jest wmn_v. mimo to czu1e sie bez· 

Rudolf drg.nąl. Btagalnym wzrokiiem ~~eczny. bo me, ma nr.zeciwko .niemu 
spojrzał na Mścidela i Alfa. z~.dnych dowodow„ .. A, 1a. choć i7stc'tl1 się o tym szef wywia~u Jani~k, który żąda od 

Rudolfa raportu w te1 sprawie. 
Rudolf, chcąc ratować Jadzię, powiada, że 

jest ona tancerką z teatru „Colosseum" i że Da· 
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mewmny, muszę drzec ... Ru ktos tam 

zywa się Xenia Barska. • !Jojne aliła ,,(J JD-22'' Tymczasem Mściciel i All z polecema Rudol­
fa śledzą Janicka. Pewnej nocy obydwaj widza 
Janicka w przebraniu wsiadającego do czarn~j 
limuzyny. Na jednej z ulic auto zatrzymało się 
j z l'muzyny wysiadł policjant. 

widział mo.ie auto w pobliżu hank~1 '"; 
tvm czasie. g'dy dokonywano włama· 
nia ... Co za fatalny zbieg Dkolicznnś~i!.. 
. qtrząsnąl sie z tych ponurych mym 

- Aha ... Pan naczelnilk urzędu śled- Powiiesitł sluchaw!kę i opadl ciężko 1 starał się skuoić swą uwagę. W!e'lział, 
czego ... - powtórzył, próbując się u- n.a fotel. . ze teraz wszystko zależy od ie.O::-t• roz„ 

Nazajutrz Mściciel dowiaduje się, że w „Nie 
mieckim Banku Po:iyczkowym" dokonano wła­
mania. Pewne szczególy przemawiają za tym, że 
zbrodni tej doknoał Janick przy pomocy fałszy­
wego policjanta. 

- Otóż„„ woźny z•eznaił, że po pół­
nocy„ mni,ej więcej około pierwszej„. 
ktoś zadzwon.it przy brami1e... Woźny 
już spat... Mieszka P.rzy banik:t wra~ ~ 
ż <1ną i dzieckiem. Zona jego rówmez 
spała. Nie slyszata nawet dzwonka. 
Więc on sam wyszedt do bramy. Pa: 
trzy przez szybkę: - za bramą stoi 
p(Jl icjant... 

- "P'olic~ant? .. - zdziwili się oby­
dwaj j ~ go stuchacze. 

- \Ytaśni c„. W tym sęk .„ ~ob~ ..: zy­
ci':! dal ei co to za s ensaci~.„ 'itóż ... za 
brii ma <; toi po!i.cjant... Wozny pyta: -
·.czego pan sobi·e życzy?." ... A policjant . .. 

śmi1echać - Moje uszanowanie. panie - Wszystko przepadllO„. -- burknął ;va~i i szybkiej orientacji. 
Kreutzer ... Czym mogę panu służyć? zhmanym gło~em - Już si.ę wykryło, .' . - A y.riec. iak panu kierowiiikowi, 

· - Słyszał pan już zapewne D tym ze to byl·o moJe auto ... I po co ja wam I Jl!Z pewnie wiadomo - zacz:-lł SP'.)koF 
włamaniu nocnym do baniku... dawałem moją ma,szynę?!... Pu co?!.... i:1e naczelnik Kreutzet - ubie.złe.i W'CV 

- Owszem„. czytałem w gazecie Powiódł dokoła błędnym wzrokiem ookonano tajemniczego włamania do 
wieczmnej ... Czy pan naczelnl1\ dzwoni i zakrył twarz rękoma. Mściciel spoj- .. Niemieckiego Banku Pożyczkowe.l!o" ... 
1.b mni·e w związku z tą sprawą?.. i:wt na Alfa. Obydwaj byli ml)cno stra- frzeba przyznać. że robota była f<>r.ho­

- Tak ... Chodzi mianowicie o to, pien:, lecz ni1e mogli znaleźć wyjścia wa„ .. I niezwykle śmiała ... Do ,1tw1 r:.ia 
że .. ta sprawa łączy się czi;ściDwo z z tej tragkznej sytuacji. skomplikow~nvch kas użyto naibardzieJ 
µanem.... Wreszcie Rudolf wstał. Wyciągnął rrecyzy.fnvch przyrzadów„. Tu uvi moż 

- Ze mną ?„. - Rudolf otarł zimny z. szuflady rewolwer i schowa.I go do n.a. Powiedzieć. - majstersztvk !... Ar·:y-
pot z czoła. - A mianowi1de?. beszen. dz1ero!.. Ale me o to chodzi... Chciai:!mi 

- Tego przel telefon p0wiedzieć - Trudno„ bąknął - Jeżeli to 1.vlko nocikreślić. że ..vł'..1.mYwa~z:! ilie" 
nie można.„ Musiałbym z panem pom3- wszystko okaże się prawdą ... pożegnam rekmtowaq się ze sfer zwykłych prze-
wić osobiśc~e... sk- z życiem... s'ępr:ów. O. niP,„. Żci:dc~ :.: rzest ~pca ri:e 
. Czekan; n~ ~an~ ~ moim gabinecie. Zanim udał się do urzędu śledczego oosL.edł na roibote do .. Niemie.:~i ~~o 
~~ tu rowmez, mm przedstawic!ele ~vstąpil jeszcze do garażu. gdzie stata I !3~anku P?życzko\~e~o" bo wie .. ~~ rrn 
w.2d.z„. ~zy mogłby pa·n natychm1ąst Jego prywitna maszyna. bc1:1k Posiada wh .;111e ~11ih irdzi:·! ~k in· 
rrzyiecha7?„., ., . , ,_. j - I oo co dawate~1 im_mo.ią prywaf-jt'li!rnwana svgnalizac:~ '.ll<i:rno\\",; . . 

- Al ez„. oczyw1.sc1e ... parne nac?.el- j m\ maszynę? - czymł sobie wyrzuty _ 
ni'ku .. Zaraz„. orzyjad~„... Ale nie ' pfaypus*c2'.ał_em. ~~.t.o _si{ t'.11< - y 1?~.Is.~y ciąg jutro 
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- Szkoda, że c!ziś przypada fuz 
gwla.zdka.„ 

- Dla~zego? „. 
- Bo będę musiał oddać wszystkie 

zabawki mojemu synkowi ... 
EW wa = 

P . , 1ese .. e 
. , Przed zakładem fryzjerskim stoi ja-

1us pan z pi,eskioem. Fryzjer pyta grze­
c:zni1e: 

- Może tegio pieska ostrzyc? 
- A ni1ech pan ostrzyże„ 
Pryzjer zabrat pi·eska do zakładu 

:o chwilę pyta, wychylając ~towę na 
ul.icę: 

- Jak ostrzy.;? .. Na krótko? .. 
- Nie·ch będzie na krótko .. 
- Z grzyweczką? ... 
- Może być z grzyweczka „. 
- Z pędzelil~iem na ogo1;ku? 
-- Z pęd:zelki·em„. 
Po kwadransi·e p;iesek wylatuje o­

• rzyżony, a za nim ukazuje ~ię fryzjer 
który powiada: • · 

- Pan szanowny płaci dwa złote 
pic;ćdziesi1ąt groszy„. Cena konkuren­
cy;na ... 

-. Co?„. oburza się pan, stojący cią­
gle J'eszcze przed wystawą. -· Ni·e 
pracę! 

- Przepraszam, dlaczego'?„. Czy 
źle ostrzygłem pańs1kiego pi,eska ? .. 

- A kto panu mówH, ie tJ mój pi·e­

~ 

9wiqie.:zne prezendu 
Wie o tym każdy Którą już czytał 

Z własnych doświadcze~ Przeszło sto razyt 
Dziewczę, czy chłopaJc. 
Że z prezentami 
Bywa przeważnie 
Wszystko na opa~-

Pani Barbara 
Życzyła sobie 
Radia na święta, 
A zamiast radia 
Dostała właśnie 

Raptem - bliźnięta! 

Pan Apoloniusz 
Pragnął raz wygrać 
Sławetny milion.„ 
Zamiast miliona 
Przyjechał wuicio 
Z ciotką Otylią„. 

Henio miał chrnpkt 
Na piłkę mJżm1, 
O której marzvł. .. 
Lecz dosta~ ksi~żkę, 

A Krysia, której 
Była potrzebna 
Suknia balowa, 
Musiała przyjąć 

W prezencie łyżwy 
I podziękować!„. 

Nawet .M.arysia, 
Która marzyła 
O narzeczonym, 
Zamiast od niego 
Dostała liścik 
Od jego„. żony. 

Niec~1 się nie marh.,, i 
Jcdriaic l\farysia, 
Krysia i Henio: -
W 3k1ep!c po świętach 
W s,-ystko lrnżd€mu 
Chę~nie zamienią!„. 

KAN'f. 

Reżyseria - pi~rwszorzędna! •. 
Jak panna J Hh~a została a~dorką stołeC'znego teatru.,. 
Dyrektor pewnego kcncernu teatr3l j Ale jeszcze sk~ wahał... 

nego rozieżdżat po kra!u, srni ; a.j ąc no-

1 

W tej chwiH drzwi otwar!:y si.ę sze-

NOW A ARYTMETYK.A. 

·- Kto mi z was powie: ile lat ma 
czJowiek, który urodził się w 1883 roku? 

- Czy tu chodzi o kobietę, czy o 
mężczyznę?.„ 

Amant 
Godz:~na trzecia w nocy. Na rogu 

ulicy stoi pain f elek Przypięt;1., opiera­
j:l~ się na wszelki wypadiek o ścianę 
domu. Przewrność ta jest poniekąd 
usprawiedliwi1ona, ailbowiem za każdym 
razem, gdy Felek próbowal odseparo­
wać się od muru, wpadał do rynsztoka. 

Prze~hodzący pohcjant zwrócił uwa 
gę na niepewni1e stojącegio młodzieńca, 
wres:~ci1e podcho·dz,i doń i pyta: 

- Co pan tu robi? ... 
- Ja? ... - odpowiada P'elek - Ja, 

pa„„ p.anie naczelrniku, cze.„ czekam ... 
- Na kogo pan czeka ?„. 
- Na moją narzeczoną, pa„. pa .. pa-

ni,c naczelniku.„ 
- Teraz, o tej porze, czeka pan na 

na rzecz.oną ?„. Kiedy ona ma przyjść? 
- Ona wcale nii1e przyjdz,i.e„. pa .. 

pa .. panie nacze!niitku, bo ona wcale ni,e 
wie, ie ja na nią cze .. czekam, uważa 
pan naczelnik.. Ale to niie szkodzi, ho 
gdyby wi.edzi.ata, uważa pan niaczelnik, 
toby też ni'e przyszła„. 

~ek ?! 

wych talentÓ\V. Otv w tej d1wil: k - roko. · Do poko'.11 wpadt przerażony 
1.a.l na tapczan !e, zasypanym pndu s ;~kn- chlop.iec hotelowy w bronzowym mun­
mi. w swym pe-keja botelmvym i p<.Jlit durlrn ze ztornnymi guzami. Na twarzy 
grube cygaro. Przed nim stula Jad7.;a Jego ma!owato s!ę wielkie przerażenie. 
Czymyrska, młoda ni.komu jeslcze ni·e- - Co s ię stat·o? - z.apytat dyrektor, 
zrwna akto·rka. Miała wk1śnie zad 1~ ino'l1 podncsza.c si·ę t tapczamt. 

NIESPODZIEWANA WIZYTA I ~trować panu dyrektorowi swe zdD!no- - Nic ... - bąknął chl·opiec, rumie- WYROK 
. po pewnego urzędu przychodzi ja-

1 
ści. W razi.e gdyby mu się $l)c;dob:i-1a. \ n1ąc s '. ę z lekka - Bardw przepraszam. Sprawa w sąd:zii,e. Przewodni.cząc 

Ka~: elegancka, miod.a dama i zwraca n11ała być zaangażowana do wielkieg'<J Sr\cizHem, że tu ktoś potrzebuj~ pomocy. odczytuje wyrok: 
s1ę do woźnego: teatru statecznego. Dyrektor wręczył malcowi monetę - ... wobec czego oskarfony Wivco-

- Czy pan nacze,ni1k teroz przvj- Dla biednej, rntodej aktorki by!a t<' d·J rę}\i i odpad z uśmiechem: rek skazany zostaje na beztermi1t1owe 
muje?... w1~c kwestia ży .:; i a .. Nic dziwnego. że - Tu nic się ni·e stało, chtopcze.„ wiĘZ·i1en·i·e„. 

- Tak piękne panie - zawsze„. - jadz.ia była bardzo podn;e-:ona i ren- Tu się odbywa próba teatralna.„ - Ależ proszę wysokheKo sądu„. -
c;dpowiada woźny. g:Jrącz,kowana. Dyrektior nat,Jrniast za- Malec podz iękował i wyszedt. Dy- cponuie skazany . 

. - . i:ak?!„. Doskonale ... Proszę po- chowywat zupełny spoikój. Pykają: cy- rrkto1r wyciągnąt do Jadzi ręki.; i rzeki·: - Proszę ni·e przierywać! - odp·o-
w1·ed~1:cc ~anu naczelnikowi, że przy- garo, rzekł: - Przed chwilą jeszcze sję waha- w1ada ostro przewodmiczący - Jeżeli 
szla Jegio z,ona! - A więc, panirno Jadziu... Co mi !e111, teraz jestem i"JŻ gotów podpisać 05karżony nie uspokoi stlę, sąd p.odwyż-

NAJLEPSZA REKLAMA pani chce pokazać ze swego kunsztu z panią kontrakt. Miałem możność szy oskarżonemu karę jesuze 
0 

d\va 
Do pensjonatu w Zakopan ~m , ·h _ o.ktorskiego na p~óbę?.„ ;1rzek.~n~nia .si·e •. że pan.i posiada rze- miesiące! 

dzi pan Alojzy. \\ c o - Sce~,ę z p1.erwszego aktu „Zem- cn·w~sc1 e w1el'k1 talent, skoro. nawet SZCZEPKO I TOŃI(O 
_ Przepraszam„. Czy pan ma wo.I- sty apapsza ... N. h . c,1iop_1k.~~ hhotelowtuy, przhyzw1yczaJondyt do S~cz~pko. musi.at w ważnej sprawie 

ny pokój?_ zwraca siię do gospodarza. - .mszę„. 1. iec yam zacznie... v;~z.e1 ·1c awan r '!" ote u, wpa tu- osobrsteJ wyJechać do Warszawy. Toń-
- Owszei:n„. Mam nawet kilka P·O- Jadzia. za~zęla. ~1erwsz~ . zda~11a taJ, by ~rzeko~a.ć się eo ~aszlo... ko, nii.e W1Ledząc nic 

0 
tym, również te-

koi wol1!1ych„. Muże pan sobie wybrać. wypadty. iakos blad·o. 1 bezd-zw1~czme, Jadz:.~ ~pusc1ta pokóJ dyrektora z go ~mego dnia wybrał się do stolicy. 
_ Widzi pan! _ odpowiada Alojzy. ''~e w n:1.arę upływu c~as·~, g~o~ JeJ na- r?zprom1emoną. twarzą. Gdy z~a)azta . .1 0to zdarzyło siię, że obydwaj przy­

·- A dlaczegio pan ma kilka pokoi wo!-, bierat ?1ł~, gestykulac}a 1 m1mrka sta- się na kor_Ytarzu, podszedł d"J meJ ten Ja~1·ele sp·otkalii się nia Mars.zatk,owskiei 

ny~h? .. _. Bo pan się nie ogłasza przez l yva,IY się zy~sze, a gd~ Jadz:.J. z ~rze- sam ch!lop11ec hotel.owy. '· . 11 ulicy. . . . 
mcJe biuro!... Jęc,em zgodnie z r~kop.se~ sztuki z.a- -- c.zy wpadfem. w odpow1edmm Fow1tame 1,ch byto następujące: 

wolała:.- .• ~~r;.1 cię, zdraico!„: ~eraz 1~1omenc1e? - zapytał szepte~.. - Ta joj, Tońktl, ta t'° co? Ta ty tu? 
WIELBICIEL MUZYKI musz.ę cię z.ab1c! - d~re.ktor us,m:ech- - Tak. .. - odparta .ro"'.'mez szep- - Ta tu, Szczep.ko, ta tu!.„ A ty 

Salon·owa rozmowa: nął się z ukontentowam~ 1 pomyslał: 
1 

ten: mł·od~ aktorka, wc1s!l{l~Jąc mu do takży tu?„. 
_ Czy pa~ lubi muzykę?-- _, - No, no.„ Wcale me zle .. Ta mała rę:o umówuone wynagrocrzeme- W~zy- - T~ jakży? .. A .iakży, ~e takży tu„. 
_ To zalezy.„ 11.a talent... stko w porządku... (w.i.) . J?waJ przechodnie, ktorzy podsiu-
- Od czego?... cnal11 tę .rozmowę, zatrzymują siię i je-

- Od tego, czy nii,e przeszkadza mi Podejrzany dom ł Spryc-iarz dien powiiadia do drugiiego: ~rzy brydżu.„ --;- Patrz pan!... Japończycy przyje-
-- U państwa Plumpków dymi pi,e1c. W szpifalu leży obOlk si1e;bie na tej chal:t do Warszawy! 

Wezwano więc zduna. Pani Plumpko-1 samej sali dwóch pac}entów, chorych 
wa zwraca się w jego obecności do n!"t ischias. ARYSTOKRATYCZNIE- służącej: Obydwaj niarzekali na sdiJny ból w 
- Ntech Marys11a schowa d!o szafy nridz.e i lekarz przepisał im masaże. 

moją torebkę z pteniędzmi i wręczy mi P~erwszy pacjent ni1e mógł z.nieść 
klucz od szafy! tego zabi.egu. Wyrywał się z rąk sanr-

Zdun wyciąga z kieszonkii kamizelki nari:u~zom, r:ycząc _w n.iebogtosy z bólu. 
swój zegarek, wręcza go również stu- Drugi natom1ia.st me krzyknął ani razu. 
żącej i tak samo głośno dodaje: Po odejściu masażysty pi·erwszy pa­

- Niech panienka schowa równi,eż cjent, postękując jeszcze z bóln, zwraca 
mój z.egarek, bo mi się wid:zJ, że to ja- się do swego towa:rzysza nied-0H: 
koś bardzo podejrzany dom... - Powiedz mi pan, w jaki sposób 

pan mógł być tak d,erpl~wy? .. Czy pana 
PRZYJACIELSKIE ROZMÓWKt wcale ni1e bolało?.„. 
U państwa Kupśdów są gośoie. Po - Pewnie, że nie!.. Bo co pan myśli, 

podw.Leczorku panowLe zasi·edli do kart .• że ja jestem fra}er?.„ Dafem ·do maso­
Nagle między dwoma graczami wynikł \\lani1a zdrową nogę! 
spór. CYGARA. 

- Jak widzę - rzcl<ł pi,erwszy gość Staś wchodzi do sklepu tytonlowegoa 
-- pan wcale 111ve jest tak,i głupi, n1a ja- - Poproszę o pięć cygar dla tatusia- :...\' 
kiiego pan wygląda!... ~ - Jakie malą być?.„ Mocne?.„ I 

- Tak.„ - odpart drugi. - I na - O, tak!.„ Mogą być mocnleJ~ze niż po· Młod adw . 
tym właśni1e ooJega różnica mi~dzy 

1 
przednle, bo tamte zaraz mi 'lię w kieszeni „0• ~ okat: Wiwat!„. Nareszcie 

parni.- łamały_ . po .raz p1~rws.zy. stanę pr.zed sądem! .• 
Mó1 "-•Wlec mnte zaskarżył!. .• 
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Dfwiękowe kino \!) 
0 

' ' 8 

El:i:bieta Barszczewska, Franciszek Br~dniewiicz 
0 w arcydziele filmowym wg. powieści HELENY MNISZEK 

'' 
0 
0 
0 

§ 
8 
8 
,,TRĘDO 

Sienkiewicza 40 
Ś~iąleczny program! 8 W rol. pozost.: CWikliflska, Wysocka, Lindorf6wna, Stępowski, Węgrzyn, Cirabowski 

0 Po.cz. w święta o g. 12. Na 1-y seans wszystkie miejsca po 54 gr. -Wielki program świąteczny I Po raz pl rwszy 
w t..odzi. 

Pocz. w święta o. g. 12 . w filmie p. t • Pócz. w $wlęta o g.12 !I-- .. KOCHAMA RODZl~KA" .... - --Passepartout i bilety ulgowe nieważne . -· •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Sw1ą·1eczny . program! 

Początek 

w święta 
o g.12-ej 

według znako01itego utworu 

Stef ana Żeromskiego 
w rolach głównych 

EICHER6W.NA 
ZACHAREWICZ 

ZNICZ 
JARACZ 

SAMBORSKI 
i inni 

00000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000~0000000000000000000000000000000000000000000000~00000000 

OLA CHORYCH n~ ruptury (przepuklinę), skrzywie­---mat-•- nae kręgosłupa I różne kalectwa I 
Po ie ca specjalne bandaże ortopedyczne, które z nai­
więk~zym skutkiem wstrzymują najzastauals-!e ; naju ie· 
bezp•eczn iejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. -
S'pecj<1lne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operncli 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszk• na 
obniien 'e żolqdka, wnętrzności, obwisłe brzi.ichy i t. P· 

Dla cierpiących na skrzywien!e kręgosłupa (v,a rby). gruf­
llcę kości I paraliże ortopedyczne. - Specj'.llne gorsety 

I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz­
ne nogi i ręce aluminjówe (protezy) dla ampu­

towanych. Na płaskie bolesne sto~y (rlatius) 
specjalne wkładki ortopedyczne podług form 

gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
Specjalne pończochy ~urnowe „I deal-gum" dla i.::er· 
piących na żylaki oraz formaton' gum. na grube 

nogi z Z letnią gwarancją. 
Specjalny Zakład Ortopedyczny 

~~::~. J. RAPAPORT 
Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wóktańska 10) 

Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNe. 
30-letnia praktyka. Pełna gwaranc)a • 

. Liczne podziękowania! 
UWAGA! 
Dla ubezp. w Ubezp. Spal. specjalne ulgi. 
Swiadectwa pochwalne wystosowali Proies. 
Uniwers.: Prof. Dr. R. Barącz, Prof. Dr. J. Ma· 
ciszter, Prof. Dr. Kalinowski i inni. Osobiste 
jawienie sie chorych jest bezwarunkowo ko­
nieczne. 

PODZIĘKO W ANII! • . . 
W. Panu Ortoped. Specjał. J. Rapaportowi w Łodzi, Zawadzka 8, 

dziękuję publicznie za umiejętne założenie specJal. bandab na moją sta• 
rzalą rupture. na którą bylem dwukrotnie operowany •• 
Łódź, dnia 26 kwietnia 1933 f, Z poważaniem 

Dr. E. BEROHOf, Lekar:. 

Prywatna Przychodnia Dr. med. 

Or.HELLER Lecinica Chorób ze stalemi łóżkami 
D-ra med· 

CiYULI KRAUSZA Spec. chorób ~kcrnych, Wll1wryc111ych o c z u I •110;:,~upłdow:1:;:h 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 PIOTRKOWSKA. 86, II p., tel. 204-74. 

przyjmuje o( 8-1 i 1 od 4-!!. , G_odz. przy1. 12-2 i 5-7. 
w niedziele 1 święta od 10-1 Nasw1etlama, operacje plastyczne. 

-------- •••••••11111•••lllH'!lllilllll8ll•m•••••••BB•ll•ll•llfłllmll811łllll•••• 
Dr. MED. "' DR. MED. DR. MED. 

I\. Kleszczelski Markowiczowa Dr Rundsztein 
CHIRURG - UROLOG • przeprowadzi! się na ul. choroby skórne I weneryczne AKUSZER· CilNEKOLOCi 

Al. KOŚCIUSZKI 60 (Róg Zamenhofa) MONIUSZKI 2, tel. 166-35 POMORSKA 7 Telefon 
TEL. 174-99 I 267·10· Godz. orzyjeć 8-9. 4-7 oo poi. ' 127-84 ---· - · -- ·· - ·-·- -- · Przyjmuje od 8-10 r. I 4-8.eJ. 

Je rzyDr. sm•du. dya becznica !d~~~j·~~;tn~~~r.me~. H. LUBICZ 
~~·t H • PR U SS Chor. skórne i weneryczne 

AKUSZER • OINEKOLOO PIOTRKOWSKA 142, Tel. 17!i·06. przeprowadzi! <;lę na I.li. 
LEO.JONÓW 11, tel. 1115-27 CENY ZNIŻONE PILSUD~KIEGO_ 69, , orzyjmuJe od 8 - 10 r. I od 4-8 1\1. • • (Rói:: Narutowicza). 1 el: 141 ·k 

LEKARZ-DENTYSTA --- ! Sołowie~czyk :~~·~
0

.W-:Jłk·~wy·~kl. 
H Zółłkowska CHOR. WEN~RYCZN~ i SKÓRNE spec. chor. wenerycznych, skórnych 

• 2-3 i 5-9 w1ecz. I seksualnych 
przeprowadziła się na ul. PIO~~~tJsśK'1ęt:9,0~er.-N4-92 Cegielniana 11, tel. 238-02 

Cegielnianą 17 DR. MED. oda-121 od 4-9 w nledz. l swięta od 9-1 

•E•alizoLooicz•a Pl\Uhlnl\ bEWI DR· MED:... 

I 
Leczenie chor. weneryczn. I skórnych. spe jal ś · Ak I 1 h k b. „,. • · ~ 
ZAWADZKA 1 telefon c no c uszer a c or. o 1ece + R W • . M 

122-73. GDA.~S15A 117• Teł. 221-61 CHOROBY SKORNE i WENERYCZNE cz)'nna od 9 rano do 9 wiecz. przy1mu1e iJd lZ-l I od 4-7 popoi. (kobiety l dzieci) 
- PORADA a ZLOTf. - o któ TREP MA-N SI~NKIEWICZA 34~ telefon 146-10 

PRYWATNA I o r 811 orzv1mule od 11-1 _1 od 3-4 oo nol. 
PRZYCHODNIA 6 nekologlczna apecJallsta chorób wenerycznych, Dr. Ro z·a n e .„ 

(Choroby kobiece I Cląty) akórtJych, moczopłciowych SpecJallsta chor. wenerycznych, skór-
Z 01 ERSKA 24 z d k 6 tel. nych I seksualnvch. TAUBENHAUS Dr.PRAPORTIDr.FELDMAN ~~a z? ~ 2s4-12 NARUTOWICZAf 1e1. m-9s. 
od 10-1 od 3-6 przyJmUJe od 8-11, w-1 I 6·-9 w1ecz Przyjmule od 9-1 I od 5-9 w. 

WEN EROLOCilCZtłA M 
Chor. wenerycznych i skórnych • 

od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 

Dr. G. RYDZEWSKI or.-H. Gutsztadłol°Niewiaż::kr 
b. lekarz Warszawskiego Szpitala Sw. AKUSZER·CilNEKOLOCi SpecJ. chor. wenerycznych, skórnych 

Panie przyjmuje kobieta lekarz AKUSZER • ClrtEKOLOQ 
p I O T R K O W S K A 181 Przyjmuje oti S-9 r. I 4--8 w. 

PORADA 3 ZŁ Zgierska II 2::~oa 
Łazarza, spec. chorób skórny.:h i we- mieszka obecnie l seksualnych 

DR. MED. R ------------ I ZnAeMryEcNznHyOchfA 6 ZACHODrtlA 88. Tel. 129-62 ANpRZ.EJA 5, telefon 159-·łO ~ucJA MAKOWE Dr. med. • u. ' PrzyJmuie od 8-11 rano I od 5-9 łl l'I z STACHOWSKA przyjmuje o.d 6-8 wiecz., w niedziele PrzyJmuie od 9-11 I od 5-7 wiecz. w niedziele i święta 9_ 12. CHOROBV SKÓRNE I WENERYCZNE i święta od 10-12 rano. -- - -·----

(Kobie!y i dzieci) • D Kb I n li 6 R LECZNICA PIOT1:e~0~Ł~A 294 Dr K•a"Zktruna przeprowadziła się na ul. POWROCILA r przy przyst. tramw. pabJan. • I u (Y:~ w KILIŃSKIEGO 61. tel. 152-55. akuszeria I choroby kobiece • 2 razy dziennie przyjm. lekarze we przv imuie od 9-11 i od 6-8 wiecz.. PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. wszystkich specjalnośc ach. POŁOŻNICTWO i CHOROBY -··- ----- -- Przyjm. od 2-3 i od 5-8 povołudn1u. SPEC. cbor. SEKSUALNYCH OABINET DENTYSTYCZNY KOBIECE. Dr. MIKOŁAJ wenerycznych I skórnych (włosów) od 11 rano do 8 wlecz. PIOTRKOWSKA 99 tel. 213-66. BO RN STEi N DR. MED. przyt~~:z:iA9_:i1telle~~n ~~-2!'1ecz. - PORADA 3 ZL przyjmuje codz. od 1Cl~1Z i 5-8 wiecz 

M. Markowicz o· F Id Or. NITECKI LECZNICA OMEGA Choroby l<obiece, 
akuszeria 

mi~szka oh1•cnle 

Pl atrkowska .Ni 292 

AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE r • e ma n SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· Ci t. Ó W NA 9, tel. 142-42 
SiEtłJNłli..WICZA 52 RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH PrzyJmuJą lekarze we wszy•tkich spe . AKUSZER • OINEKOLOO NAWROT 32, front 1 p. Tel. Z13-18 cJalnościach. - Analizy. Roentge11A tel. 202-42 KILINSl<IEOO Nr. 113 (rói Nawr:>t przyjmuje od 8-9.30 rano i od 5·30-9 w Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny; przyjmuje od 4-7 wleca. Telefon 155·7' w niedz. i świeta 9-12 w poł. Porada a zł. 

• 
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L_i~tY ze stę·mplem „ Sw. Mikoł_aja" 
M1'!1aturowe miasteczko amerykańskie ożywia się przed świętami 
Bozego rtarodzenia.-Santa Klaus, centralą upominków gwiazd­
kowych, rozsyłanych do wszystkich dzieci na rozległych terenach 

(z) V( USA, w stanie Indiana istnieje syłają je wszystkie wedłuJ! przezna· kołaja. Pochodzą one od dzieci, które 
II?ałf m~a~tec;ko, ,znane z ~ego, .że fest czenia. I liczą na upominki J!wiazdkowe od dzi3.d­
„im1ennikiem ~wtęteJlo M1koła1a ~ąan- Robi się to po to, ażeby na przesyłce ka z wielką białą brodą i w swych listach 
ta • Kl.aus), ~sto Santa - Klaus bezy czy l·iście widniał prawdziwy stempel I dają we wzruszaiących słowach wyraz ~!!!!!'!!!!~~~!!'!~~~~!!!!~ 
zaledwie 57 mleszkańc6w, którzy pme·z pocztowy ,,Santa Klaus" i aby w ten spo swym pragnieniom. -:: ---------
cały ro.k ?r~wadzą ba'1'1dzo cichy i spokoi sób przesyłka, adresowana przeważnie Tradycja wymaga, ażeby ws.zystkie 
ny tryb zyc1a. do najmłodszych obywateli amerykań-: listy, zaopatrzone w najdziwniejsze nie:.. poczta przekazuje je instytucjom sp<>• 

Tylko raz do roku, przed świętami skich, nie wywoływała wątpliwości co do raz, a mające związek ze zbliżającą się łecznym, które dbają o to, ażeby dzieci 
Bożego Narodzenia, miasiteo.?Jko zmienia swe~o pochodzenia. gwiazdką adresy, przesyłane były do się nie zawiodły. 
całkow1cie swe oblicze. Niezliczona Upominki s!wiazdkowe, na których miasta Santa Klaus. Tu naczel·1ik Już od 40-tu lat Santa Klaus prze· 
ilość Amerykan praysyła na· kilka dni święty Mikołaj kładzie &Wój stempel . poczty otwiera te listy, a ponieważ poe strzega tej chlubnej tradycji, dzięki :idó· 
przed świętami przesyłki listy i kart c~eszą się oczywiście, wie}k~ powoa.ze-

1 
c~odzą one prz.eważnie o.cl .bi~dnych dzie· rej wiele biednvch dzieci tak samo ..;fo.szy · 

o -zt . ' . ,Y Dlem obdarowywanych dz1ec1. Cl, mogących hc;zyć własc1w1e tylko na się przy stole gwiazdkowym, jak ich ro-
p c ~we na Santa : ~aus, a m~e·szkan- ~śród listów nie brak i takich, k~5re to, że istotnie święty Mikołaj obdarzy gaci rówieśnicy, u których rolę Swięte• 
cy m1asteczka za meWielką opłatą roo- są poprostu adresowane do swiętego Mi- je upominkami gwiazdkowymi, przeto go Mikołaja odgrywają ich krewni. 

rtajsympatyczniejszy, najbardziej iupom1·nek gw·1~zdkow· y· 
interesujący i dostępny__ ~ 

to książka, która powinna się znaleźć w każdym domu, to - · 

,,-KALENDARZ EX.PRESSU ILUSTROWANE60,,-· 
Wiedza i nauka. - Sensacyjne reportaże. -
Humoreski, nowele, opowiadania.-Humor 
i satyra na kolorowo. . Barwne tablice 

n a rok 

1937 
Nieprzebrana kopalnia dowcipu. - Wiado- . 
mości o Polsce. · Swiat w cyfrach. -
Targi i jarmarki. Ilustrowany rejestr 

i :nimy rysunkowe. 
Do nabycia wszędzie. • Cena eg?emplarza 1 zł. 20 gr. 

wydarzeń za rok 1936. 
,,„.„„ .... „.„ ........ a„ .............. „ •• „.„~~•e••••••••••„„ .................... „„••••••••••„„.~„.„„„.„ •• 

ZEGAREK damski zgubiono 22 b. m. w PUDER „SEKRET PIĘKNOŚCI" Anida NA RATY ubrania, palta, kożuszki 
okolicy Narutowicza. Uczciwy znalaz- trzyma się cery kilka godzin, nadaje krótkie i długie. Lisy, „Konfekcja Lu­
ca proszony jest o zwrócenie pod adr. świeżość i interesujący urok. dowa". Plac Wolności 7 w bramie na 
Kilińskiego 30 m. 25 za wynagro<lze- MĘŻCZYŻNI widzą szczęście i majątek prawo. 20 
niem. w pięknej twarzy kobiety. Każda z -
SZKOŁA TAŃCÓW prof. Ignacy Wil- pań może to szczęście i ten skarb la- -ł ZŁOTE - mies ięcznie! Angielski, 
czek, Piotrkowska 120, tel. 222-71, nau- two osicignąć przez używanie kremu, francuski, hebrajski, niemiecki, wioski, 
ka odbywa się w grupach i pojedyń- pudru i mydła „Kwiat $nieżny". Wszę- hiszpański, portugalski. Nauczają szyb-
czo, ceny przystępne. <Wie do nabY.~ ko specjaliści; Ceiielniana 6 m. 10, 

• 

DOMEK murowany, z ogródkiem, do ANGIELSKIEGO konwersacji I litera 
sprzedania, 2 pokoje z kuchnią wolne, tury udziela rutynowany nauczyciel 
Ruda-Pabianicka, Łąkowa 4, IJJ. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, frort, co 

-~---~---- rlziennie zastać od godz. 4-8 oo p1ł 
JĘZYKÓW. ANGIEJ.SKIEGO. FRAN· POSZUKUJĘ posady biurowej za 
CUSKIEGO - gruntownie udzielam skromnem wynagrodz~niem. Piszę na 
gramatyka. literatura, kouwer~acja, maszynie. znam buchalterię oraz odby, 
handlowa korespondencja, Tel. 262-701 łam· praktykę biurową. Łask. ofert:y: 
w iOdzinie 2-3. sub: „Obowiązkowa" do „aepubliki"• 



IIJ) 
• 

P:olski soort f ootbalo 
' . . 

w~ęta Boiego. Narodzenia 
be~ rmrrp~ ~r.cirt"UV\!'~'1 

W c:;;a~ie św;ąt Bc·że~o Narodzen;a nie bę­y 
dzie w Lodzi imprez sporlowych. Za~owiedzia-

d O 
..J11 y l.s 8 ~ 3 S a ~ lf n-:: mec:z:e ho!łejow.::: zostały ze wr~li:;du na brak 
~ ft & ~ Q '1111111 il - lodu przez ŁOZHL odwcł11ne. Został również 

od\1·dany zapowiedziany i:a sobotę mecz bok-. Projekt reformy P.Z.P.N., który spadł na cja, by wogóle ziiti:widować okrcid a całą wfa- nasz, oparty na uaiszcrszych podstawach soo·· scrs!d. 

na drodze 
polskie' Piłkarstwo nagle I niespodziewanie wy dzę i organizację prze!ać na PZPN. I tecznych, wblcgaJący w swa orbite wpł;vwow. \if sahele, ewent. w 1.1ictl:?:ie!1 odbędą się wołał zrozumiałe poruszenie. Zewszad słyszy Zagranicą paristwo interesu.ie sle sportem.' wszystkie, świadome swei odi;nwiedzialnci roli! f"nały indyY;ldt!a!nxc!i mi:;'.r-01tw Łcdzi w te­slę głosy krytyczne. . popiera go i wzmacnia, ale nie tvllrn wpływem i kategorie obywateli, spełni swe zadanie i obo- 1 nisic ~tcłovrym, zaś w nkdz:clę, 27-go b. m. w 

Wnioski P.Z.P.N. obok oozornie dobrych na jego organizację, lecz orzede wszystkim I wiązek państwo...-ry tern gruntowniej i ofiarnie!. lokalu YMCA cd godz. 12-cj v; poł. odbędą. się 
stron, kryją w sobie zarodki nietezpieczeri- olbrzymimi sumami picnieznymi. subwenciami im bardziej dominującą przyzna mu się funk- dwa mc::zc flnlowe o lylu\ m'strza Lodzi w 
stwa. Stanowisko P.Z.P.N. przypomina tłucze- i rozbudowri urządzeń sportowych. ck w aparacie rozwojowvm i onrnnizacyin:vm. sia~kó\\·cc żeiisldej H.K.S. - Ł.K.S. 
nie wody w moździerzu ...• czyli samonłude! Wszyscy zdajemy sobie dos!~onale sDrawę Dlatego wnioski PZPN podważniacc tę g;a-

Zewsząd sz.ulrn się lekarstwa na chroniczną z tego, jakim celom winno dzisiai służyć wy- nitową podstawę ciemokratycznvch i ob:vwa­
c~orobę orgamzmu oiłkarstwa. atoli do zagad· chowanie fizyczne i przysposobienie wojskowe telskich rządów sportowych, nie mogą się ostać 
menla tego, r.z.P.N. przystepitje w sposób. którym zaprawa sportowa dale odoowiednic i powinny być jeśli, - iuż nic zuoełnie usunie­
który okreshłbym obrazowo: wytworzyła się I przygotowanie. Pod tym względem nikna rót.-1 te, to gruntownie zmodyfikO\var.c. 
piana na powierzchni zjawisk soortowych ;tie nice poglądowe. Ale właśnie dlatego sport M. ST ATTER. 
pozwalająca zobaczyć i ogarnąć tego, co się ~ .T\'>'~<:>&G~e~..,~~<>·.:?•~e.~o~~~~~o~•...,.<.·"· vv..>vv-> 
dziele w głębi. Ognisko I przyczyny tei cho­
roby, tudzież środki lecznicze i promaktyczne 
!eżą zgoła w innej płaszczyźnie. niż to P.Z.P.N. 
przez zgłoszenie wniasków sobie wyobraża. zarobi 350 złotych ? 

Dokoła meczu bokserskiego z Norwegią 
Przyznam się szczerze, że nie liczyłem na 

to, Iż większość opinii sportowe), a wiec · 
przede wszystkim Okręgi, podziela w zasa-
dzie moje zapatrywanie. Tymczasem. w soo- Poznań, 24 grudnia. 1 uym, że Norwegowie przylada do Polski PO· 
łeczności sportowej odezwał sle zdrowy od- Pertraktacje Polskiego Zwiazku Bokserskie stanowił przyznać im cała żądana sume o 
ruch. Przeglądałem prase. Prawie wszystkie go ze związkiem norweskim w sprawie osta-' czym też zawiadomił nattrchmiast związek nor 
dzłe)nice Polski opowiedziały sie stanowczo tecznego sfinalizowania meczu miedzypaństwo weski pisemnie. 

wch:zyć bqjzee z Policyjnym KS 
Łódź, 24 grudnia. 

Poza drużynowymi «IJ)otkania.mi pię-

1 

ściarsk : mi o mis.t:~zostwo roze~rają też 
pięściarze łódzkiego IKP szzreg spotkań 
towarzyskich. . 

Jed·:iym z najbliższych ta:kich spot· 
kań będzie rewanżowy mecz z Policyj· 
nym KS z Katowic, który przed niedaw­
nym czasem pokonany został p.rzez !KP 
w Łodzi. 

wego przybrały w dniu wczorajszym zgoła 1 Wczornl rano przi;szła niesoodziewanie z przeclwlrn dyktaturze, Jako obcemu 1>sychice . • na polskiej elementowi. · nleoczek.i":'any obrót. • . . . I Oslo dep::sz.a cd zw1:izku norwcsk1e1rn. że ten 

Term:n spotkania zoshlł iuż u;talony 
dzie11 6 lute·j!o w Katowicach 

Wsz SC ż da· • t ł . • . Jak Jl!Z o tym donosdismy, Norwegowie zgadzając Się na proponowane orzez PZB do· ft mcc"76 
wladzyyi ~uto~yt~~~ I I~ .s usznic. rz~ocmenja mimo zawarcia już umowy w sprawie teitc datkowe 250 zł„ przysyła definitywnie do Pol u~va q;;; &..:= 
z cal otow • . • • z.!emy na a onc;epc ę meczu zażądali od związku polskiego dodatko- ski swą najsilniejszą drużyne narodowa. · 
cle n!s!ym n~!~~~,;:śc1"f0a~!::~if~~on;; :1~~ ! weg~ Pr.zyzuania oko~o 600 :ą .. za koszty orze ~ Obecnie więc rczmin~ł~· sle .w drodze: pis- O puchar t. ;. pre2'. Landt!tka 
n{) W · sposób radykalny położyć temu osła· l~zdow 1~h. zawod.~ik<!w z m1e1sca zam1eszl~a- m? zarz11du P~B'. akccp1u1ąr.e za~anla Norw~- J:'.o rozgrywek 0 puchar imienia ś. p. Otto 
teczny kres. Zgoda! Ale naszeni zdaniem. moż- m~ do mre1sca zbrork1 w ~sio. PZB odpowie- gow pr~yznama im odszlr.o~owama w kv.:oc1e Lande-::ka zgłcsiła s:ę dcdatkowo drużyna Kru­
na to uczynić w obecnych warunkach. P.Z. dział pocz:;tkowo odmowme, orooo:mk~ ze I około. 6~0 zt z depzsz.a zwiazku norwcs~ i ev,o. j szecndcr z Pabianic, natomiast odpadła Gwiaz­
P. N. posiada ku temu odpowiednie atrybucie S\rel str?~l't .~odatk(}W? leszcze tylko 2::io zł. I w ktoreJ ten zgadw _sic_ na dodat~owc .2!)~ zł.' da, klór3 została przez P.Z.B. zawieszona, tak 
I egzekutywę, ale nie wiadomo dlaczego oba- Ja rn częsć. ,hh kosztow. . Kto n.a tym zarobi 3::io zł. okaze naibhzsza że o:;taler.m1e w rozgrywkach . wezmą dełinityw-
wla się sięgnąć do tych środków. Szereg spraw .Oneg~aJ Jedna.k zarzad PZB ch~ac luz de- przyszłosć. u·e u.dział następujęce zespoły: I.K.P., Wima, 
do których naczelna władza piłkarska ustosun- ilmtywme załatwić sprawę meczu 1 być pew- Sokół i K.E. 
kowała się w sposób chwiejny l niezdecydo- 8 Jn. ' Im eP.> b· Odbvło się już losowanie spotkań. Pierwszy 
wany ws~azulc na to, że nawet dyktatura nie. '~-TiilłJł o m.J ~ wmB1 ~~ • .S'PA ~ 1.~~. !ł\'ml!\f !il~ 4!r ·" mecz. odbv,dz~e . się 6-go sty~znia m~d.zy I.P.J;C. zastrzyknie naszym magistraturom odwagi, le- -...~~~ · ~.W l!#V ~v:l!M ~~'.,;'~ ViJ'~ ~ąt, a Wimą. Nas.ępny me-::z, ktorego termm będzie 
śll ludzie wykonywuJący władze. nie zechcą ł .1 . . p I ft • • li Ó wyznaczor.y później, cdbędzie się w Pabianicach zdobyć się na stanowczy krok. zg OSI O Się do ID!Slrzosłw D SKI W SJ8 i wce m1ędzy Sokołem i K.E. Zwycięzcy wymlenio-

ZapytuJemy, co prieszkadza obecnemu za·· Ł. d, 24 . d . ł p . t t d t . . nych meczów rozegrają ze sobą mecz finałowy, rządowi PZPN wykorzystać w całe! pełni . ~ z, . gm ma. . . ro&:ram mis r~os 'Y" prze s awia ~I~ 
swole statutowe uprawnienia. Może karać. mo- Zgodn:.~ z zapow1edz1ą odbędą się następująco: poniedziałek 4 stycznia· M!:dal ol mp--jski 

C:!a ambasadara Fr~ncH 
że rozwiązywać zarzad:r okreitowe i mianować w dniach 4, 5 i 6 stycznia w sali Po-I· Łódź - Unia, Pofon;a - Gryf, AZS 
komisarzy, n~ .co czeka, Ale. daleJ: w Prolek- skiej YMCA w Łodzi żeńskie mistrzo·· (Lwów) - Warta, Łódź-Grvf AZS 
cle PZPN mi~scl się .Punlct. który wymaga od stwa Polski w siatkówce. Mistrzostwa (Warszawa) - Olsza. AZS (Lwów) - Kanclerz-- Hitler pr~ai-oiim okręgów 45-cm klubow na to, by one mogły t . d . . b . l d . p · Ol AZS- W · · · k. I 11 b d · ·F ·· korzystać z pełnego uprawnienia statutowel!:o. e zapowia aią się . cie rnw:.~. g yz un'.:t, oloma - sza. ( arsza ·PIJS' 1 <asy am asa orow1 ranc.11 w 
To Jest podcl!tanie gałęzi, na którei PZPN sie zgłosiło się do nich ogółem 8 drużyn- wa) - Warta. 5 stycznia - \'Jtore?< -- Berlin'•~, p. Frnncois Poncet. 
usadowił. To bile w.propagande ~oortu I kł~c! mistrzów poszczególnych okręgów, 1 AZS (\Varszawa) - PoiJonia. AZS I 54 ,~~ ·1 
się z pod~tawo~ymi ~le.mentaml masowo~CI przyczem wszystkie zespoty rozeo-raJ·ą (Lwów) - Olsza Łódź-Wa··ta Unia- le;Buaens na1 epszq sportu. W1doczme zwyc1e.zyła teza tvch „dzia- , · ,., . • . , ' , • · • łaczy", którzy nie od dzlsiai gardłula za likwi- ze soioą po dwa mecze. a o zdobycm Gryf, Warta-Polonia. Łodz-Olsza. stzort~menka Amery:•a 
dowanlem małych klubów, skoro oroiekt PZPN mistrzostwa zadecyduje największa i- AZS (Warszawa) - Unia. AZS (Lwów) ~o przep!ow;:d:i:arJu k~nkursu na najlepsze• 
wymaga, by od 1 stycznia 1937 przy.Jecie no· !ość punktów. i- Gryf, Unia-Warta. Łódź-Poilonia, go ~portowca Ameryki, ldórym wybrano Jesse 
wego towarzystwa sportowego do związku za- z 1 t l t · d I AZS (L , ) AZS ' '~ • ) G f o db ł · 1 k ·1 · leżało od potwierdzenia przez PZPN. . g1oszone zos a y na·s ępuJące ru- wow - \ v „ ar sza wa , ry wensa, o y się ;:on urs na na1 epszą ~ports-

AZS (W ) · t p I Ol Ś d 6 t · p l · U · mankę S:.anów Zjednoczonych. Tylko czekać lak spadnie na nas oropozy- zyny: arszawa - mis rz o - t ·sza. ro a s yczma: 01 oma- ma, Pierweze miejsce w głosowaniu, w którym 
••••••••llillllilBDm•sm•m•~•m ski, Polon'a (Warszawa). Unia-mistrz Łódź-AZS (Lwów). Olsza - Warta, uczestniczyło 70 wybitnych dzienniltarzy, przy­

Lub~ina, Olsza - mi·strz Krakowa, War AZS (Warszawa) - Gryf, Polonia -- zn!lllo Helenie Stephens, mistrzyni climpijskiej Noworoczna audvc1· a ta - mistrz Poznania. AZS (Lwów)- ' AZS (Lwów), Olsza - Unia. AZS (War na 100 mtr. i pogromczyni Walasiewiczówny. 
J:J mistrz Lwowa, Gryf - mistrz Torunia. l sza wa) - Łódź, Gryf - Warta. Stephens otrzymała 105 punktów, a dalej sportawa w Pnlskim Rndio tenisistka Alice Marble 84 pkt., zawodniczka Poza tym weźmie udział mistrz Łodzi, ' Ogółem w ciągu trzech dni odbędz~.e w golfa Bartan, teniśistka Helena Jacobs, Berg, 

W Nowy Rok o godz. 18-ej wszyst· który wyloniony zostanie defonitywnie się 28 meczów, które dadza nam prze- Eleonora Holm, Sonia Henie, Gestring 1 Wills 
kie rozgłośnie Polskiego Radia nadadzą 27 b. m. (finały o mistrz. Łodzi rozegra- gląd najlepszych druż . n siatkówki z ca Mody. 

1 d Z t · d HKS KS ) Dziwnym wydaje się umieszczenie na liście specja ną audycję po nazwą „ aczy- ne zos aną mię zy -em a Ł -em . lego kraju. tej nazwiska Sonii Hen:e, którą jednak ~.portow-
namy Nowy Rok". G „ b . i t p cy arnerykeńscy uwnżafą j!lż. za swoją zawod· 

Audycja poświęcona bedzie spra- ·. c-:-.. • ro z a re w o ; 'I w z p N niczkę, bowiem od kilku miesięcy przebywa ona 
d · w Hollywoo<I, gdzie gra do filniu. . wom siportu. Zabiorą w niej głos prze 1 ·· .' 

stawiieiele najwyżs~ych _n~szyc~ władz Zaostrzenie się zatargu z okręaicm stanisławowskim Boksnzy War5zawcank; walczą 
sportowych, a m1anow:.-:1ę: w1ceprze· • ~ . . , • w Ł-::~ ::!~ 3 ~t· ' CZrt.~t't 
wodniczący Rady Naukowe.i WP - . W:irszawa, 24 J!rutlrna. 1 sławowskieJ!o ~~~N~ k1erow,ac b~dz1e z Na pro~ozycj;c Warszawfonki mecz bokserski 
gen. dr. Stanisław Rouppert, dyrektor Spr~wa Dl'; ~aJąc~go dGty.chczas, pre- Warszawy, do1ezdza1ąc tam JCdy11ie ad łhkonh-W.:rszr:m:.-n!rn zestal pw;łoż:my z 17 
Państwowego U rzędu WF i PW-gen. cede~:u w p1łkars.tw:1e pcłskim zaiar~u cza®U do czas~. , . na prr.y:;zł" nicd:>.ielę, 3 st„cznia. Hakoah wyra-
01.szyna-Wiilczyński, prezes zz _ min. ątanlsiawów - Stryj - PZPN znalazła 1 W~łus! wtadomosct ~adchodzą~ycb ził już z~odą na wcześniejszy termin meczu. 
Ullrych' oraz prezes PKOL _ pik. Gla· j s1ę .na pQrządku obrad z.a.rządu P.Z.P .. N. do slolt<:v z .terenu e.tam. sła,wow.sk•ego W ramach meczu Hakoah - Warszawiank:i 1 I z k ł t d t d ak odbędzie slę kilka b. ciekawych wali<. ł\ rnianq-bi·sz. ~-i~e zap_oznawszy ~tę z n~p. YW:aJą- sprawa a n1e ~rz~ s aw~ się , Je n . wlc:c: Forla:hki ~ Fa~ol, Polus - Wclawińskl, . . . , , . . cymt ze Sta~usławowa ·w1adomosctam1 po tak pro.sto, Jtdyz Wlęks.zosc kluhow solt- Taborek _ Białystok ; I{arpińskl _ Blibaum. V\'.Y~11eme111 mO;"CY W krot.kich P.1 ~e I stanowił za.mianować komisarza, który daryzuje się ze stanowiskiem zdymisjo- Mecz cdbędi:ie się w sali Filharmonii. 
mów1e111ac~ nakreslą zasadmcze hme przejmie od obecnych władz agendy a nowanego zarządu i ponoć nie przyjdzie 
prnc polskiego sportu na roik 1937. następnie zwoła nadzwyczajne zebranie na zebranie zwołane przez komisarza .fUrra 

Audycją powyższą zainteresować okręgu, na którym dokonane mają być, PZPN a zwoła sama zebran•ie ,na którym 
się winni wszyscy sportowcy, a szcze· wybory nowych władz. chce przeforsować utworzenie odręhne­
gólniej - zarządy klubów sportowych, Komisairzem tym mianowany został go związku piłkarskie20, nie zależnego 
gdyż w przemówieniach przedstawicieli członek wydz. Jtier i dyscypliny PZPN. zupełnie od magistratury warszewskiej. 
władz znajdą. wytyczne dla swojej p. Krasoski1 który sprawami Stani-

z S~n!q Meni~ 
Już w styczniu 1937 r. odbędzie się 

w Helsingforsie prem~era pierw~}zego 
filmu nagranego przez olimpi.iska mi­
strzynię w jeździe f\gurowe.i na lodzie, 
Norwe.żkę Sonię tlenie. Partnerem łyż 
wiarki jest AdoU Men.iou. 

pi:acy. 

1 Przygotowania do m!strzostw 
DRUGIE WYDANIE 

pierwstej polskiej powieści sportowej 

" 
W~elka Dra" 

Aleksandra Rekszy i Mariana 
Strzeleckiego, 

ukazało sie na półkach ksiegarskid1 
CENA 3 ZL. 

pi•horskich swiaio "' Porrqzu Hrub2sz zawodOlaJcem Paryż, 24 grudnia. J Jako. termin spotk11ń finałowych ustalone I . . 
, Ko,mitet przygo~owawczy mis!rzostw piłkar· , zcs,tały. dnie 4 - 19 cze;wca. Trzy ~ośmiu spo.t.

1 

Bokserski mistrz Czechosłowacji 
sk1ch swiata, wyłoniony przed n1edawnym cza· kan te1 grupy finałowe1 odbędą się w Paryzu tlcubesz przeszedł do obozu za wodow· 
sem przez Międzynarodową Federację Piłkarską. w dniach 4 - 6 czerwca, a pięć pozostałych ców . 
obradował w tych dniach w Paryżu, uchwalają<: w większych miastach prowincjonalnych Francji. · 
w ogólnych zarysach plan turnieju mistrzow- i Zgłoszenia poszczególnych państw do mi· Be ca 11 i 7. li pros z o n y 
~kie!lo. strzostw przyjmowane będą przez związek Iran· 

Mistrzostwo przeprowadzone będzie na tych cuski, zajmujący się z ramienia FIFY organizacją do Stan:!lw z · ednnc:on~, ch 
samych zasadach jak w roku 1934. Zgłoszone imprezy do dnia 15 lutego 1937 r<>ku, przy czym 
zespały reprezentacyjne podzielone zostaną na zapowiedziany jest też, obok członków FIFY, W tych dniach udaje się na kilka 
grupy, które rozgrywać będą spotkania elimina- udział również i. reprezentacji Anglii, Szkocji, startów do Stanów Z.iedno'czonych 
cyjne już w rok.u ~937! a dopiero szes.naście ze- Walii i Irlan~i. • świetny włoski biegacz Beccali w to-
społów zakwallfikuJe się do spotkań finałowy.eh, ł Przez udział tych czterech zespołów mistrzo-

1 
t . . t tk ~ 

które _2rz~waclzou zost&Da :w. roku 1938 we stwa świata zyskui• oCZJwilcie macz.nie na warzys wie z.nainego P10 ' arza J._a· 
~r..- .....,ofc:L cell\. . 

• • 



Codzienna nowelka „Expressu·" 

Młody student 
, Stefan należał do tej kategorii stu­
de!1tów, którzy nie otrzymywali od l"O­

dzmy fado.ej pomocy pieniężnej. 
. ~eszcze przed kilku laty zarabiał na 
zyc1e lekcjami, później przez krótki zas 
pracował w charakterze biuralisty. 

Gdy jednaik stracił tę posadę, trud­
no 1!1u 1uz było zd°'być środki na utrzy­
manie. 

Nic wi~c d~iwnego, że gdy przypad­
k·?wo dowLedz1ał się, iż jakiś . przedsię­
bI-orca budowlany - s,zuka murarza za-
ofiarował swe usłu~i. ' 

Chodziło o odświeżenie jakiejś ka­
mienky. 
Młody student pracował bardzo dziel­

nie i szyhko zaznajomił się, że. z niezna­
nym mu dotychczas fachem. 

Niestety, po dwuch ty~odniach robo­
ta się skończyła. 

Gdy PQ ostatnim dniu pracy w swym 
małym ~O'koiku obHczał zarohki, nagle 
stw1erdzd z p.f1Z.erażeniem, ż.e mu zginął 
mały złotv medalion~k z foto~rafią matki 
nieboszczki. 

. Nie ~l/l~j!ało wątpliwości, że zgubił tą 
na1cenme1szą dlań pamiątkę gdzieś na 
budowlł. ' 

Następnego dnia robotnicy mieli usu­
wać drabiny. Je.żeli ktoś z nich znajdzie 
medaliioni:k, z pewnością mu nie zwróci. 

Stefan postanowił wrócić na budow­
lę. 

Było już zupełnie ciemno, !!dy zna­
lazł się · na podwórzu trzypiętrowego do­
mu. 

Przez cały dzień pracował na dachu. 
Prawdonodobnie więc właśnie tam po­
zostawił medalionik. 

Stefan po.czął ·się wspinać po drabi­
nie. 

Okna pierwsze~o ?iętra byłv nie 
?ś"."'ietlone. Na dru!!im piętrze· płonęły 
sw1atła. 
. I w chwili ~dy Stefan dotarł do jedne­
~o z tych okien, rozległ się głośny o­
krzyk: 

- Stać, bo strzelam~ 
Stefan potrafił zachować zll!nlla krew, 
!rzymając się kurczowo drabiny, 

spo1rzał . w kierun1ku oświetlońe·go, 
otwarte.Qo okna. · 

Ujrzał młodą dziewczynę z rewolwe­
rem w ręku. 

- Jeżedi w tei chwili nie ze·jdziesz 
na dół. zastrzelę cie jak J)sa! - wołała. 
- Czep-o tu chcesz? 

- Nie iestem bandytą - odparł Rpo-
kojnie - Niiech się pani nie obawia. Pra­
cowałem przez dwa ty.Qodnie w tym do­
mu jako zwykły murarz. Jestem właś­
ciwie studentem prawa. W tvch ciężkich 
czasach człowiek musi się chwytać każ­
de.;!o zarobku. 
~ Ale robota się przecież skończy­

ła , czego więc pan tu chce? - przerwa­
ła mu dziewczyna pode1rzliwi1e. 

- Z!!ubiłem na dachu medalionik. To 
była jedyna pamiątka po mojej matce. 
Bałem się, że jeżeli ktoś l!o znaidzie, to 
mi nie· iwróci. DlateJ!o więc wróciłem„. 

. Dzi•ewozyna prze.z chwHę spoglądała 
nań w milczeniu. 

Młodzieniec wzbudzał zaufanie. swym 
wy~lądem. · 

Trudno było przypuszczać, że jest 
złoczyńcą. Szcze·.Qólnie, że miał piękne, 
stalowe oczy i wspaniałą, kruczo czarną 
czuprynę. 

- Wejdź pan Cło mnie. Niech się pan 
nie· obawia, nie zabiję pana. Ten dom 
należy do mego oica. Jutro rano każę 
robotnikom odszukać pański medalion. 
Nie powinien pan w nocy 'WISpinać się na 
dach. To jest bardzo nie.bezpiec:me -
powie.działa, odkładając rewclwer. 

- Bardzo dziękuię za zapro·szenie -
.roześmiał się j:!łośno Stefan - Ale z pani 
doprawdy dzielna dziewczyna! 

at ho 

= 

Pat: - ·Ładnie wykierowaliśmy się I Sprzedaivca: -- Te!. .. PsssssL. Pa- Patachon: - Musisz przyznać, że 
na święta„. Nawet choinki nie mamy_„ nie!„. Na· pomoc!.„ Zabrali mi choin- tym razem mój pomysł byt kapitalny ..• 
A ja tak lubię pomarzyć sobie przy 

1 

kę!. .. Trzymać ich!... Mamy najtańszą choinkę. bo darmową •.• 
chotnkowych świeczkach... Pat~ - Zaczekaj pan tutaj na nas ... Teraz tylko poczekamy, aż on przejdzie. 

Patac!wn: - I ja o tvm myślałem„- Mv robimy sztafetowy bieg... Za kwa-I Pat: - A to był mój pomysł, żeby 
Poczekaj, tym razem pozwól. że ja · coś i dransik dostanie pan swą choinkę z po-

1

.tu się ukryć!. .. . Możesz mi pogra tulo­
wy kombinuję... Czuję w tel chwili wiei- 1 wrotem„. wać!.„. To była genialna myśl!.„ On nas 
ki przypływ mądrości do głowy .. , l Patachon: - A jeżeli nie, to po świę- tu nigdy nie znajdzie! 

tach napewno ! 

~I 
J 
I 

Sprzedawca: - Aha. łobuzy, mami Patachon: - Ale czekaj ... Tak już I Lokaj: - A co pan tutaj robi, pa~ 
was nareszcie!... Teraz sobie pogada- jest zawsze ... Co ty zepsujesz. to ja mu- nie?„. Kto tu pana wpuścił? ... Czy pan 
my!... I szę na·prawić ... A więc, jazda: - hop!... nie jest czasem z cyrku lltiputów? „ .• 

Pat: - Ja ... ja wcale nie mam przy- Pat: - Owszem, to jest również Patachon: - Kto?... Niby Ja? ••• 
jemności... rozmawiania z panem. A mo- wcale nie zła myśl... Hopsanie to prze- Nieeee.., Przyniosłem choinkę dla pana 
ż~b_Yśmy tę pogawędkę odłożyli na póź- cie ~asza ·ost.atnia specja11ność. lhrabi~go.„. Niby .w .prezende.„ ewe11-
meJ?... Svrzedaivca: - ł-Jalt„.. Co to ma tualme na sprzedaz •.. ta.k ... 

Patachon: - To są skutki twoich znaczyć?!... Trzymać ich!... 
„genialnych pomysłów"!... · 

Hrabia Brzuszka: - Śliczna choin- Pat: - Biedny Patachon... Pewnie Pat: - Serwus, jak się. masz. stary 
ka ... Bardzo dziękuję młodzieńcowi za wpadł na kamienie i potłukł się porząd- przyjacielu?!... A gdzie choinka?.~ Oczy 
pamięć„. A tu proszę za fatygę pięć zło- nie ... A że glmyę ma trochę pomyloną, wiście. zostawiłeś!... Lecz za to ja mam 
tych„. Niech młodzieniec weźmie... wtęc pewnie o choince zapomni„. Ale ja nową.!... 

Patachon: - Całuję rączki pana hra- mam zawsze głowę na karku ... - Oto za _ Patachon: - Nie zostawiłem. fraje-
biego i padam do nóżek, jako też dzię-1 chwilę będziemy mieli nową choinkę, ale [ rze, grabiami w wątróbkę łechtany, tyl„ 
kuję„_ Jest mi bardzo miło, a że za ma-I tym razem już naszą własną„, I ko sprzedałem, rozumiesz?!... Za pięć 
ło to nie szkodzi... · złociszów sprzedałem! 

W tej chwili coś zatrzeszczało. 
Stefan na!!le stracił równowagę i ze~ 

sunał się z drabi:ny. Pat: - No, wszystko się jakoś nie-I Pat: - Gotowe, Patachonku!. .. Dla' Pat: - No, teraz jui w~zystko jest 
Z ust dziewczyny wydarł się rozpa- źle skończyło„. Teraz mamy choinkę i I ciebie wszystko zrobię ... Już masz choin- w porządku!... Mamy choinkę jak się 

czlirwy okrzyk. •Pięć złociszów na dodatek„. kę, która ci · się podoba.. Ze mną jak z patrzy!... Wszystko na niej aż błysz„ 
Nim zdążyła przytrzymać nieszczę- Patachon: - Ale nasza choinka wy- dzieckiem... . · czy!... 

sne~o studenta, runął na podwórze. gląda jakoś bardzo nędznie.„ 'O. widzisz, Patachcm: ~ Nasza była większa, Patachon: - · I jeszcze zostało nam 
Doznał wstrząsu mózj!u: tu jest ładna choinka!. .. Ślicznie orzY- ale nie szkodzi... Niechaj będzie nasza pięć złotych na żołądkowe przvjemnoś-
Gdy przybył lekarz, Stefan już nie strojona!... strata ... Nie lubię się z nikim sprzeczać„ .. ci... Zaraz sobie kupimy różne frykasy.„ 

żył. A jak nam minęły święta. dowiecie się 
DOL. z niedzielnego „EA1rressu" ! „. 
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